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proletariusze 
WSZYSTKICH 
KRAJÓW - 
•ŁĄCZCIE SIĘ!

Ogłoszony został komunikat 
Głównego Urzędu Staty­
stycznego o wykonaniu 

Narodowego Planu Gospodarcze­
go i rozwoju gospodarki narodo­
wej w 1966 roku.

Ź liczb podanych w komuni­
kacie wynika, że ubiegły rok był 
pomyślny dla naszej gospodarki. 
Dochód, narodowy wzrósł w po­
równaniu z rokiem 1965 o 6 
proc., tj. o 2.3 proc, więcej niż 
przewidywano. Na dochód na­
rodowy składają się przede 
wszystkim dochody osiągnięte w 
przemyśle i rolnictwie. Stanowią 
one bowiem około 70 proc, do­
chodu narodowego. W tych 
dwóch podstawowych działach 
naszej gospodarki wartość glo­
balna produkcji w 'stosunku do 
1965 roku wzrosła: w przemyśle 
— o 7.5 proc., w rolnictwie — 
o 5.5 proc.

Jak w świetle komunikatu 
GUS przedstawiają się sprawy 
oświaty?

Komunikat podaje, że w roku 
szkolnym 1966/67 uczęszcza do:

szkół podstawowych
5 527.1 tys. ucz. 

liceów ogólnokształcących
322,7 tys. ucz. 

liceów ogólnokszt. dla prac.
133.9 tys. ucz. 

szkół zawód, wszystkich typów -
1 648.9 tys. ucz. 

szkół; wyższych (studia dzienne 
i dla prac.) 273,3 tys. śtud.

Z komunikatu dowiadujemy 
sie również, że w 1966 roku u- 
kończyło:

licea ogólnokształcące (młodzie- 
żowę i dla pracujących)

101.7 tys. abs. 
szkoły zawodowe wszystkich ty­
pów \ 359,0 tys. abs.
studia nauczycielskie

11.3 tys. abs. 
szkoły wyższe 26,5 tys. abs.

Wydatki bieżące (łącznie z ka­
pitalnymi remontami) z budżetu 
państwa na oświatę, naukę i kul­
turę wyniosły w ubiegłym roku 
29.1 mld złotych. Do tej liczby 
trzeba dodać kwotę 5.8 mld zł, 
wvdana na inwestycje w oświa­
cie. nauce i kulturze.

Wielkie liczby na ogół nie do­
cierają do świadomości przecięt­
nego obywatela. Mogą one sta­
nowić podstawę do analizy i 
ocen dla ekonomistów, polity­
ków i działaczy w skali krajo­
wej.

Spróbujmy jednak te wielkie 
liczby sprowadzić do granic wy- 
mierzalnych dla pojedynczego 
człowieka, ażeby . mógł zrozu­
mieć. ile wydajemy na oświatę, 
naukę i kulturę czy w tej dzie­
dzinie wydatki rosną, czy maleją.

Na wstępie uwaga generalna: 
wydatki na oświatę, naukę i 
kulturę w roku 1966 wzrosły w 
porównaniu z rokiem 1965 o 12.9 
proc., podczas gdy dochód naro­
dowy wzrósł w tym czasie o 
6 proc. Zatem tempo wzrostu 
wydatków na oświatę i kulturę 
w 1966 roku było przeszło dwu­
krotnie wyższe od tempa wzro­
stu dochodu narodowego.

Ekonomistów i polityków o- 
światowych interesował problem 
kosztów ponoszonych na kształ­
cenie jednego ucznia w poszcze­
gólnych typach szkół oraz ko­
sztów wykształcenia jednego ab­
solwenta tych szkół. Prowadzo­
no w związku z tym różne ba­
dania przy zastosowaniu różnych 
założeń metodologicznych, stąd 
też otrzymywano i różne wyniki.

Posłużmy się tu z konieczno­
ści jednym przykładem. M. 
Chorkiewicz. J. Kluczyński i A. 
Solarz przedstawili ną sympo­
zjum zorganizowanym w maju- 
czerwcu 1966 roku w Ustroniu 
Wielkopolskim, analizę wydat­
ków z budżetu państwa na o- 
światę. wychowanie i szkolni­
ctwo wyższe. Brali oni pod u- 
wagę tylko wydatki bieżące 
łącznie z utrzymaniem interna­
tów, wydatki na stypendia i 
praktyki oraz kapitalne remonty, 
bez nakładów inwestycyjnych.

Według tych obliczeń, roczny 
koszt kształcenia jednego ucznia 
wynosił w 1961 roku:
szkoły podstawowe 1 100 zł
licea ogólnokształcące 2 700 zł
zasadnicze szkoły 

zawodowe 4 000 zł
technika zawodowe 4 800 zł
zakłady kształcenia 

nauczycieli 5 600 zł

studia nauczycielskie 
szkolenie zaoczne 

nauczycieli

9 400 zł

1 000 zł

Przy obliczaniu przeciętnego 
kosztu wykształcenia absolwen­
ta w poszczególnych typach 
szkół brano pod uwagę koszty 
tzw. odsiewu uczniów w ciągu 
całego cyklu szkolenia.

Koszt wykształcenia jednego 
absolwenta wynosił: 

szkoły podstawowe 
licea ogólnokształcące
zasadnicze szkoły 

zawodowe
technika zawodowe
zakłady kształcenia 

nauczycieli
studia nauczycielskie
szkolenie zaoczne 

nauczycieli

8 000 zł
17 300 zł

16 800 zł
38 500 zł

41 400 zł
22 700 zł

8 900 zł

• KOSZTY

KSZTAŁCENIA
Dane dotyczą również roku 

1961. Niewątpliwie, gdyby doko­
nać obliczeń za rok ostatni — 
liczby te byłyby wyższe.

Autorzy zajęli się również 
analizą kosztów kształcenia w 
szkołach wyższych. Przy obli­
czeniach uwzględniono wydatki 
bieżące budżetu łącznie z kapi­
talnymi remontami, jednak bez 
inwestycji, bez kosztów kształ­
cenia kadry naukowej, kosztów 
administracji centralnej, kosztów 
kształcenia studentów za grani­
cą, a w akademiach medycz­
nych — bez kosztów ponoszo­
nych z tytułu korzystania z 
klinik.

Roczny koszt kształcenia Jed- 
nego studenta na studiach dzien­
nych w 1965 roku wynosił: 

uniwersytety 
politechniki
wyższe szkoły rolnicze 
wyższe szkoły

ekonomiczne 
wyższe szkoły

pedagogiczne 
akademie medyczne 
wyższe szkoły

wychowania
fi zycznego

wyższe szkoły 
artystyczne

18 800 zł
18 000 zł
26 100 zł

17 600 zł

15 800 zł
28 500 zł

27 100 zł

30 500 zł

Najniższe koszty kształcenia 
występują zatem w WSP, naj­
wyższe — w szkołach artystycz­
nych i medycznych. Stosunkowo 
niewysoki koszt kształcenia w 

politechnikach wynika z odlicze­
nia od kosztów sum uzyskiwa­
nych przez te uczelnie z tytułu 
wykonywania odpłatnie różnego 
rodzaju prac dla gospodarki na­
rodowej.

Obliczając koszt wykształcenia 
jednego absolwenta szkoły wyż­
szej autorzy, podobnie jak i przy 
analizie kosztów w szkołach pod­
stawowych i średnich, uwzględ­
nili koszty odsiewu. Koszty te 
wynoszą w 1965 roku:

uniwersytety 100 700 zł
politechniki 104 100 zł
wyższe szkoły rolnicze 148 700 zł

wyższe szkoły 
ekonomiczne 110 600 zł

wyższe szkoły 
pedagogiczne 88 100 zł

akademie medyczne 140 600 zł
wyższe szkoły 

wychowania 
fizycznego 107 700 zł

wyższe szkoły 
artystyczne 148 900 zł

Na wykształcenie zatem jedne­
go nauczyciela szkoły średniej 
skarb państwa wydaje 113 400 zł 
(8 000 zł szkoła podstawowa plus 
17 300 zł liceum ogólnokształcące 
plus 88 100 zł WSP), na wy­
kształcenie jednego inżyniera — 
150 600 zł (8 000 zł plus 38 500 zł 
technikum plus 104100 zł), na 
wykształcenie jednego lekarza — 
166 000 zł. Są to jednak nie 
wszystkie wydatki. Doliczyć do 
nich należy chociażby poważne 
sumy przeznaczane na inwesty­
cje, tj. budowę nowych gma­
chów szkolnych. warsztatów, 
internatów domów studenckich.

Poza świadczeniami ze skarbu 
państwa, istnieją jeszcze — jak 
wiemy — wydatki ze strony ro­
dziców. Wydatki te rosną w za­
leżności od wieku ucznia i ty­
pu szkoły. I tak np. wydatki ro­
dziców na kształcenie jednego 
dziecka w szkołach podstawo­
wych wzrastaja przeciętnie z 
600 zł rocznie w klasie I do 
900 zł w klasie VII. Są to wy­
datki na podręczniki, zeszyty, 
bloki, wyprawki, przybory szkol­
ne. fartuchy, pantofle, kostiumy 
gimnastyczne, składki, imprezy 
itp. Niezależnie od kosztów 
kształcenia istnieją jeszcze kosz­
ty utrzymania dziecka przez ro­
dziców.
. Ta krótka analiza kosztów po­
noszonych z budżetu państwa na 
kształcenie jednego ucznia lub 
studenta daje pewien obraz ska­
li świadczeń państwa na oświa­
tę i naukę w kraju.

K. WOJCIECHOWSKI

Materiały dotyczące kosztów kształ­
cenia zaczerpnięto ze skryptu wyda­
nego przez WSP w Gdańsku: Kazi­
mierz Podoski: Ekonomiczno-społecz­
ne aspekty kształcenia. Gdańsk 1966.

W

Pytanie brzmiało: „Kto z obe­
cnych na sali posiada kwali­
fikacje zawodowe”? Zamiast 

odpowiedzi — zdziwienie na 
twarzach, spośród kilkudziesię­
ciu osób nie zgłosił się nikt. Mil­
czenie było w zasadzie jedyną 
odpowiedzią. Dopiero podczas 
przerwy w obradach donośny 
głos objaśniał: „To zapewne ja­
kieś nieporozumienie, przecież 
mamy tytuły magistra”.

Wypowiedź charakterystyczna 
dla wielu środowisk nauczyciel­
skich, niezależnie od rodzaju i 
stopnia organizacyjnego szkoły. 
Zmienia się tylko motyw uza­
sadniający. Pojęcie kwalifikacji 
nauczycielskich nie jest w pełni 
jasne wśród samych nauczycieli. 
Wciąż panuje rozpowszechnio­
ne przekonanie, jakoby cenzus 
wykształcenia był równoznaczny 
z pełnymi kwalifikacjami. Ten 
brak- orientacji w kwestii tak 
istotnej dla r - życieli, uznać 
należy za zjawisko wielce nie­
pokojące.

Problemowi kwalifikacji na­
uczycielskich poświęciliśmy o- 
statnio na naszych łamach wie­
le miejsca. Nieprzypadkowo zre­
sztą. Posiadane przez nauczycie­
la kwalifikacje ściśle bowiem 
wią.żą się z zagadnieniem stabili­
zacji w zawodzie, co nie może 
być sprawą bagatelną. Stabili­
zację tę można osiągnąć wyłącz­
nie przez uzyskanie mianowania, 
a to zależne jest od posiadania 

przepisanych dla danego typu 
szkoły kwalifikacji,

CO MÓWIĄ PRZEPISY?

Pojęcie kwalifikacji do na­
uczania lub prowadzenia zajęć 
wychowawczych w szkołach lub 
innych placówkach oświatowo- 
wychowawczych określone zo­
stało w rozporządzenia ministra 
oświaty z dnia 12 kwietnia 1962 
roku (Dziennik Ustaw nr 30, poz. 
141). Zgodnie z jego treścią, ną 
kwalifikacje nauczycielskie skła­
dają się: kwalifikacje naukowo- 
pedagogiczne, zawodowe, ide- 
owo-móralne i fizyczne. Pierw­
sze. z nich uzyskuje się przez u- 
kończenie zakładu kształcenia 
nauczycieli lub innej szkoły, w 
której programie zawarte są 
przedmioty pedagogiczne (np. u- 
niwersytet). Absolwent politech­
niki czy wyższej szkoły rolniczej 
nie posiada jednak kwalifikacji 
naukowo-pedagogicznych, lecz 
tylko naukowe. Aby zdobyć te 
pierwsze, musi ukończyć studium 
pedagogicznie lub kurs pedago­
giczny.

Kwalifikacje zawodowe posia­
da ta osoba, która po uzyskaniu 
uprawnień naukowo-pedagogicz­
nych dla danego rodzaju szkoły 
odbyła w tej szkole co najmniej 
2-letnią praktykę pedagogiczną, 
zakończoną złożeniem egzaminu 
kwalifikacyjnego *).

W roku bieżącym mija zatem 
5 lat od ukazania się ‘powyższe­
go rozporządzenia. Dla wielu 
ma to znaczenie wyjątkowe. Zgo-
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dnie bowiem z brzmieniem § 29 
„nauczyciel, który w terminie 
pierwszych pięciu lat pracy nie 
przystąpi do egzaminu kwalifi­
kacyjnego (...) powinien być 
zwolniony z pracy nauczyciel­
skiej lub wychowawczej”. Rok 
bieżący jest zatem dla wielu ko­
legów ostatnim, w którym mogą 
składać egzamin.

ILU I KTO MA ZDAWAĆ?

Mimo przeszło 4-letniego okre­
su, jaki dzieli nas od ukazania 
się przepisów — większość na­
uczycieli i wychowawców nie za­
poznała się z nim dokładnie. 
Potwierdzają to listy w tej spra­
wie kierowane do naszej redak­
cji. Również w szkołach, które 
ostatnio odwiedziłam na terenie 
województw warszawskiego i 
wrocławskiego, jedynie kierow­
nicy i dyrektorzy wykazywali 
względnie dobrą znajomość pro­
blemu. Tylko jeden spośród o- 
śmiu nie potrafił doliczyć się 
pracowników, którzy nie spełnia­
ją warunków przewidzianych 
we wspomnianym rozporządze­
niu. Pozostali nie mieli raczej 
wątpliwości co do liczby osób bez 
kwalifikacji zawodowych, gorzej 
było natomiast z interpretacją 
przepisów. A w jednej z warsza­
wskich szkół, gdzie pracuje licz­
ny i wyselekcjonowany pod 
względem wykształcenia zc p ł, 
moje pytanie o kwalifikacje za-

(Dokończenie na str. 5)
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Polityka 

zagraniczna

PRL

tematem

samokształcenia

Zespół Pedagogiczno-Społecz- 
ny Zarządu Głównego ZNP 
w związku z przygotowa­

niami do realizacji kolejnego 
etapu samokształcenia związko­
wego zorganizował w dniach 
8—11 lutego br. ogólnopolskie 
seminarium poświęcone proble­
mom polityki zagranicznej Pol­
ski Ludowej. Seminarium, w 
którym udział wzięło ponad stu 
uczestników, przygotowane było 
przy ścisłym współudziale Pol­
skiego Instytutu Spraw Mię­
dzynarodowych.

Dzięki tej współpracy aktyw 
pedagogiczny ZNP miał okazję 
do spotkania się i przedysku­
towania kluczowych zagadnień 
międzynarodowej i polskiej po­
lityki zagranicznej z wybitnymi 
przedstawicielami życia poli­
tycznego, naukowcami oraz czo­
łowymi publicystami z tej dzie­
dziny. W toku obrad omawiano 

między innymi takie kwestie, 
jak sytuacja w międzynarodo­
wym ruchu robotniczym, pro­
gram państw socjalistycznych w 
sprawie bezpieczeństwa Europy, 
problem niemiecki, współczesne 
doktryny polityczne w krajach 
kapitalistycznych, ze szczegól­
nym uwzględnieniem działalno­
ści antykomunistycznej USA, 
współczesne tendencje we wza­
jemnych stosunkach między 
krajami kapitalistycznymi oraz 
współczesne problemy „trzeciego 
świata”.

Obrady podsumował dyrektor 
Polskiego Instytutu Spraw Mię­
dzynarodowych, dr Adam Krucz­
kowski. Przypominamy, że jest 
on autorem publikacji — „Poli­
tyka zagraniczna Polski Ludo­
wej”, wydanej w ramach Bi­
blioteki Samokształcenia Nau­
czyciela. Książka ta, jak wiado­
mo, wraz z załączoną bibliogra­

fią stanowi podstawową lektu­
rę w tym zakresie dla uczestni­
ków samokształcenia związko­
wego.

Przy okazji omawiania prob­
lemów z zakresu polityki zagra­
nicznej zwrócono również uwa­
gę na trudności metodyczne, 
które mogą się wyłonić przy 
realizacji tego tematu. Między 
innymi przypominano, aby or­
ganizatorzy samokształcenia w 
terenie pamiętali o konieczności 
maksymalnego wiązania tej pro­
blematyki z potrzebami szkoły, 
z działalnością ideowo-wycho- 
wawczą wśród młodzieży.

Kolejnym etapem przygoto­
wań do pracy w terenie oędą 
seminaria organizowane przez 
poszczególne okręgi ZNP, 
gdzie obok zagadnień o- 
gólnych omówione zostaną bar­
dziej szczegółowo sposoby wy­
korzystania wspomnianej książ­

ki A. Kruczkowskiego, wybór 
tematów do dyskusji w trakcie 
konferencji rejonowych, przy­
gotowanie odpowiednich biblio­
grafii, zapewnienie pomocy au­
diowizualnych, w tym filmów, 
zdjęć, map itp.

*
Zakończone w Warszawie se­

minarium jest czwartym z ko­
lei spotkaniem działaczy peda­
gogicznych ZNP, kierujących 
samokształceniem związkowym 
— z wybitnymi przedstawicie­
lami poszczególnych dziedzin 
wiedzy. Wśród dotychczasowych 
form pracy z aktywem, jak kur­
sy wakacyjne, narady proble­
mowe, seminaria śródroczne na 
terenie okręgów, ta nowa for­
ma pracy w zakresie doskona­
lenia spotkała się z pełnym u- 
znaniem. Będzie ona nadal 
kontynuowana.

EJ?.'

W styczniu br. odbyło się 
spotkanie wojewódzkiego 
akty-ni Związku Nauczy­

cielstwa Polskiego, w którym 
udział wzięło ponad 50 nau­
czycieli — radnych WRN, Rady 
Narodowej m. Krakowa oraz 
PRN. W spotkaniu tym wzięli 
udział: zastępca przewodniczące­
go Rady Państwa, prof. dr Mie­
czysław Klimaszewski, nauczy- 
ciele-posłowie na Sejm, wicepre­
zes ZG ZNP — prof. dr Zenon Kle­
mensiewicz, wiceprzewodniczący 
Rady Narodowej m. Krakowa — 
dr Jan Garlicki oraz przedstawi­
ciele stronnictw politycznych.

Głównym założeniem narady 
było ukazanie tych form i me­
tod działania ZNP, które mogą 
zapewnić systematyczną współ­
pracę z radami narodowymi, ich 
komisjami i nauczycielami rad­
nymi. Chodziło oczywiście o for­
my i metody zorganizowanego, 
systematycznego współdziałania 
w jak najszerszym tego słowa 
znaczeniu. Zatem współdzia­
łanie to, obok interesów zawo­
dowych, ekonomicznych i socjal­
nych pracowników oświaty i 
nauki, powinno być poszerzone 
na całokształt problematyki ży­
cia społecznego.

Inicjatorem współpracy ZNP 
z radami narodowymi powinni 
być nauczyciele piastujący 
mandaty w radach i aktywnie 
pracujący w komisjach, którzy 
jednocześnie są w pełni zoriento­
wani w możliwościach działania 
związkowego. Oni najtrafniej 
mogą dostrzec, które problemy 
ujęte w planach działania rad 
narodowych mogą być z pożyt­
kiem podjęte przez ZNP, a które 
przez rady narodowe.
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Zarówno w wygłoszonym przez 
prof. Wydziału Prawa Uniwersy­
tetu Jagiellońskiego — W. Za­
krzewskiego, referacie, jak i w 
dyskusji wskazano szereg kon­
kretnych form współdziałania, 
które powinny przynieść efekty. 
Podkreślano potrzebę korzysta-

Dla

zacieśnienia

współpracy

nia z pomocy radnych w załat­
wianiu konkretnych spraw doty­
czących usunięcia usterek indy­
widualnych w działaniu aparatu 
rad narodowych.- Z kolei radni 
powinni być informowani o pro­
blemach wymagających — zda­
niem ZNP — rozważenia przez 
rady narodowe.

Dalszą formą współpracy — 
zdaniem kolegów radnych — po­
winny być spotkania radnych 
wszystkich szczebli z nauczycie­
lami. Na spotkaniach tych oma­
wiano by problematykę oświato­
wą i kulturalną oraz inne zaga­

® Ciekawą konferencję rejonową zorganizowali nauczyciele ogniska Kamień, po­
wiat Opole Lubelskie. W związku z obchodami 25-lecia PPR odbyło się w ognisku 
spotkanie nauczycieli z współtwórcami postępowych organizacji na terenie woje­
wództwa lubelskiego. Po utworzeniu PPR organizacje te weszły w jej skład. Gośćmi 
ogniska byli: generał Wacław Czyżewski i płk Tadeusz Szymański. Uczestnicy kon­
ferencji mieli więc okazję usłyszeć bezpośrednie relacje z życia działaczy politycz­
nych, z przebiegu bitwy partyzanckiej w Lasach Janowskich i o udziale w niej lud­

ności cywilnej. Warto zaznaczyć, że na terenie powiatu opolskiego jest 19 miejsco­
wości słynnych z walk partyzanckich.

@ Przegląd zespołów śpiewaczych w ramach Festiwalu Kulturalnego Związków Za­
wodowych zakończył się dwiema imprezami: w Rybniku i w Poznaniu. Spośród chó­
rów mieszanych a capella I miejsce zdobył poznański zespół ZNP im. K. Kurpiń­
skiego, II miejsce przypadła zespołowi ZNP z Łodzi. Odrębne wyróżnienie otrzymał 
żeński chór ZNP że Starachowic. Chór nauczycieli poznańskich istnieje od 1954 ro­
ku. Jego założycielem jest dyrygent M. Nagórski — „Zasłużony Działacz Kultury’’. 
Chór ma na swym koncie poważny dorobek artystyczny: udział w wykonaniu kon­
certów symfonicznych w Filharmonii Poznańskiej, uroczysty koncert z okazji 40-le- 
cia Zjednoczenia Polskich Zespołów Śpiewaczych i Instrumentalnych w Warsza­
wie, tournee po Bułgarii, wreszcie ostatnie zwycięstwo w konkursie ogólnopolskim.

0 W styczniu bieżącego roku Zarząd Oddziału Powiatowego ZNP w Nowym Mie­
ście Lubawskim zorganizował spotkanie z nauczycielami-emerytami, z których część 
już nie pracuje w szkole. W spotkaniu udział wzięli: przewodniczący Komisji 
Oświaty i Kultury PRN, zastępca inspektora szkolnego, wszyscy członkowie Pre­
zydium Zarządu Oddziału Powiatowego ZNP w Nowym Mieście oraz 40 kolegów 
emerytów, Jednym z punktów programu było omówienie planu pracy sekcji. Obej­
muje on sprawy mieszkaniowe, socjalno-bytowe i kulturalne. Na zakończenie po­
eta Ziemi Warmińsko-Mazurskiej, kol. Teofil Ruczyński z Lubawy, w związku z 50 
rocznią swej i 70-leciem urodzin, opowiedział w interesujący sposób o swym 
dorobku.

® W styczniu bieżącego roku pedagodzy z powiatu Ostrów Wlkp. obchodzili nie­
codzienną uroczystość. W Szkole Podstawowej nr 10 przeszło 100 nauczycieli-nowa- 
torów otrzymało dyplomy za udział w zorganizowanej w roku ubiegłym powiatowej 
i wojewódzkiej Wystawie Postępu Pedagogicznego. Uroczystość przygotował Wydział 
Oświaty i Kultury oraz Powiatowy Ośrodek Metodyczny. Wzięli w niej udział 
przedstawiciele władz partyjnych, administracyjnych oraz związkowych powiatu 
i województwa.

dnienia interesujące dane środo­
wisko. Do realizacji tego przy­
czyni się ściślejsza współpraca i 
powiązanie ZNP z komitetami 
Frontu Jedności Narodu.

Współdziałanie ogniw ZNP z 
komisjami rad powinno doty­
czyć 'nie tylko komisji oświaty, 
lecz także innych, jak planu i 
budżetu, zdrowia czy handlu.

Cennym elementem narady 
było podjęcie w wyniku dysku­
sji konkretnych postulatów or­
ganizacyjnych, skierowanych do 
wszystkich ogniw ZNP okręgu 
krakowskiego. Zaapelowano mię­
dzy innymi, by wszystkie od­
działy (miejskie, dzielnicowe, 
uczelniane) ZNP powołały ze­
społy radnych — nauczycieli i 
omówiły formy współdziałania 
ZNP z radami narodowymi i rad­
nymi nauczycielami. Oddziały 
powinny też inicjować systema­
tycznie (raz na kwartał) spotka­
nia radnych nauczycieli z zarzą­
dem. Do zadań oddziału będzie 
należało również podjęcie kro­
ków w celu zwolnienia niektó­
rych nauczycieli radnyćh z nad­
miaru innych obowiązków spo­
łecznych, tak by mogli efektyw­
nie pracować jako radni i mieli 
czas na pracę nad problemami 
wspólnymi dla rady i ZNP. Od­
działy powinny ponadto wyty­
pować okresowego delegata zes- 
społu radnych ZNP, czynnych w 
jednej radzie narodowej (powia­
towej, miejskiej czy dzielnico­
wej) dla utrzymywania stałego 
kontaktu z członkiem zarządu 
oddziału ZNP, któremu zostanie 
zlecona współpraca z radnymi.

IRENA NTZlNSKA 
Kraków

POŁ WIEKU PRACY NAUCZYCIELSKIEJ

Kot ZOFIA SOBIESZCZAN- 
SKA w bieżącym roku szkolnym 
ukończyła 50 ■ lat pracy pedago­
gicznej.

W okresie międzywojennym 
podjęła wspólnie z gronem nau­
czycielskim, kierownictwem 
szkoły i rodzicami budowę szko­
ły w czynie społecznym. Po dru­
giej wojnie światowej przyczy­
niła się do odbudowy z gruzów 
tej szkoły i w niej dotychczas 
uczy.

Szczególną rolę spełniła kol. 
Zofia Sobieszczańska w okresie 
okupacji jako nauczycielka taj­
nego nauczania. Także w tym 
czasie wyróżniła się jako opie-

POŹYtKntt

Zarząd Oddziału Powiatowe­
go ZNP w Otwocku wspól­
nie z Ośrodkiem Metodycz­

nym zorganizował zebranie wy­
chowawców klas VIII na temat 
problemów wychowawczych, wy­
stępujących w tej klasie.

W spotkaniu wzięli udział 
przedstawiciele Wojewódzkiego 
Ośrodka Metodycznego oraz psy­
cholog. Inicjatorom chodziło o 
nawiązanie kontaktu z wycho­
wawcami kl. VIII, by w ten 
sposób zapoznać się z trudno­
ściami występującymi w tych 
klasach i wymienić doświadcze­
nia.

Zebranie połączono z prezen­
tacją ciekawej bibliografii, do­
tyczącej zagadnień wychowaw­
czych typowych dla tyęh klas. 
Zorganizowano też wystawę cza­
sopism pedagogicznych.

Dyskusja wykazała , potrzebę 
takich spotkań, na których za­
poznawano by z preorientacją 
zawodową i wymieniano do­
świadczenia o sposobach rozwią­
zywania konfliktów wychowaw­
czych w klasie. Postanowiono 
zorganizować w bieżącym roku 
szkolnym jeszcze dwa podobne 
spotkania.

W dyskusji nauczyciele wska­
zywali na to, że w kl. VIII ist­
nieje szereg problemów, których 
wychowawca nie może sam roz­
wiązać. Potrzebna jest tutaj 
pomoc nie tylko psychologa, 
lecz także rodziców. Przy tym 
trzeba wspólnie uzgodniać, jak 
to wychowanie powinno wyglą­
dać. Mimo dużych osiągnięć w 
dziedzinie pedagogizacji rodzi­
ców, zauważa się wiele manka- 

kunka dzieci — sierot, dzieci 
bezdomnych, otaczając je tro^ 
skliwą opieką, znajdując dla 
nich rodziny zastępcze. Kiero­
wała w czasie okupacji akcją 
pomocy dla ludności wysiedlo­
nej z terenów przyłączonych do 
tzw. Rzeszy.

Z okazji pięknego Jubileuszu 
najserdeczniejsze życzenia zdro­
wia i wszelkiej pomyślności w 
życiu osobistym oraz podzięko­
wanie za całość pracy podjętej 
nad wychowaniem i nauczaniem 
wielu pokoleń składają koleżan­
ki i koledzy z Ogniska przy II 
Liceum Ogólnokształcącym tą 
W arszawie.

SPOTKANIA
mentów w wychowaniu dzie’ct 
Konflikt środowiska dziecięcego 
ze środowiskiem dorosłych da- 
je o sobie znać w różnej for­
mie.

W przeprowadzonej na ten te­
mat ankiecie anonimowej wśród 
dzieci wiele uwag padło pod 
adresem dorosłych. Dzieci chcą, 
by dorośli bardziej im wierzyli 
i traktowali ich w klasie VIII 
już inaczej niż to robili w kla-i 
się IV i V. Chcą czuć się bar­
dziej dorosłe, mimo że nadal 
zostają dziećmi dla swojej pa­
ni. Proszą, by na lekcjach na­
świetlano im szerzej i głębiej 
wiele zagadnień. Trudno im zgo­
dzić się z tym, że o wielu spra­
wach nie. mówi się z nimi, cho­
ciaż wychowawcy wiedzą, że te 
problemy ich interesują. Uwa­
ga ta dotyczy problemów świa­
topoglądowych, politycznych i 
moralnych.

Dyskutowano również na tym 
spotkaniu nad sprawą wycie­
czek, jako jedną z bardzo waż-, 
nych form wychowawczych.

Nauczyciele zwracali też uwa­
gę na to, że w szkołach mają 
za mało literatury, która infor­
mowałaby ich nie tylko o adre- 
sach szkół średnich, lecz także 
zapoznawała z tym, czego uczeń 
w danej szkole będzie się uczył 
i co robił po jej ukończeniu. 
Słowem, kim będzie.

Poruszano jeszcze wiele irH 
nych zagadnień, które rozwiązy­
wane będą na następnych spot­
kaniach wychowawców klas VIII;

JOZEF MART
Józefów k. Otwocka

W dniu 9 lutego, w trzecią rocznicę śmierci kolegi prezesa
Józefa Kwiatka, delegacja pracowników Zarządu Głów-i
nego ZNP złożyła na Jego grobie wiązankę kwiatów*
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kilometrów, które elektry­
cznym pociągiem z Medy­

ki pokonuje się w kilka minut. 
Ciąży wiec Strażów do miasta. 
Codziennie dziesiątki, jeśli nie 
setki strażowiaków wchłania do­
godną arterią komunikacyjną 
stolica województwa. Jeżdżą tam 
do pracy, szkół średnich i uczel­
ni, po zakupy i kulturalne deb­
ra. We wsi zostajią tylko ci, co 
muszą pracować w niewielkich 
lub karłowatych gospodarstwach 
albo pobierać podstawową edu­
kację. Ktoś z mieszkańców Stra­
żowa powiedział: „Mamy u nas 
nie jeden wyż demograficzny, 
który dotknął cały kraj, lecz 
dwa wyże. Pierwszy, chociaż pę­
cznieją od niego izby mieszkalne 
i szkolne oraz głowy wielodziet­
nych ojców, mimo wszystko bu­
dzi nadzieję — tego drugiego, 
wyżu ludzi starych, zaharowa- 
nych na roli, często bez koniecz­
nej wyręki. Czy doczekają się 
zmiany? W tej sytuacji raczej 
wydawać by się mogło, że poza 
dziadkami i wnukami, dla więk­
szości strażowiaków dojeżdżają­
cych do Rzeszowa rodzinna wieś 
jest i będzie jedynie hotelowym 
zapleczem miasta. Wiele podob­
nych wsi wiedzie przecież rachi­
tyczny żywot oczekując co wie­
czór swoich bliskich z kuferkiem 
lob teczką. Tych z fabryk i urzę­
dów, zarabiających w mieście 
pieniądze, upłynniane często w 

z ZftTW, z harcerstwem, z miej­
scowym społeczeństwem, z wła­
dzami gromadzkimi 1 powiata­
mi.

Rezultaty tej współpracy i 
dyplomatyczno - propagandowych 
zabiegów kierownika wyraziły 
się w powstaniu SO-osobowego 
zespołu teatralnego, 25-osobowego 
zespołu chóralnego, koła czytel­
niczego, sportowego, szachowego 
i bridżowego. Reaktywowano ka­
pelę ludową, która swój trady­
cyjny repertuar wzbogaciła o no­
we treści jazzowo-taneczne.

W 1956 roku we wsi zabłysły 
elektryczne żarówki. Kosztowało 
ta blisko 300 tysięcy złotych spo­
łecznych i ani jednej złotówki 
państwowej. Na domach pojawi­
ły się telewizyjne anteny, a w 
świetlicy rozpoczął działalność 
klub miłośników szklanego ekra­
nu.

Nietrudno teraz znaleźć zwią­
zek między duchową potrzebą 
rozmiłowanego w pracy kultu­
ralnej społeczeństwa a motywa­
mi jego finansowego wysiłku, by 
wieś rozświetlić elektrycznością. 
Nie dziwi również dalszy krok 
społecznego natarcia — budowa 
nowej szkoły. Pochłonęła ona o- 
koło 700 000 złotych mierzonych 
wkładem pracy mieszkańców 
Strażowa, co stanowi prawie 1/3 
kosztów całego budynku, który 
wkrótce już zastąpi wysłużoną 
starą galicyjską szkółkę.

Społeczna pasja mobilizująca 

za wsłą", „Placówka”, „Stara 
Baśń”, „Wierna Rzeka”, „Latar­
nik” i „Dziady”. Ogółem dano 
65 występów scenicznych w Stra- 
żowie, Łące, Trzecianie, Dąbro­
wie i Siedliskach. Zespół zarobił 
kilka tysięcy złotych, które prze­
znaczono na zakup urządzeń do 
świetlicy — aparatu radiowego, 
gier, instrumentów muzycznych.

Aktyw świetlicy przy współ­
pracy innych organizacji zaini­
cjował w latach 1960-1961 jako 
jeden z pierwszych w kraju zwy­
czaj obchodzenia dni swojej 
miejscowości pod nazwą „Naj­
piękniejszy dzień naszej wioski”. 
W programie „Dni Strażowa” 
były występy zaproszonych z są- 
nych, wystawy prac plastycz-, 
nych, wykonane przez dzieci i 
młodzież oraz przyrzeczenie har­
cerskie, film na wolnym powie­
trzu i festyn ludowy połączony 
z loteriami — książkową i fan­
tową.

W lipcu 1964 roku świetlica 
strażowska przeobraża się w 
Klub Książki i Prasy „Ruch” z 
Radą Programową. Przewodniczy 
oczywiście, kierownik Strażew­
ski.

Ruchowi klubowemu od same­
go początku towarzyszyła burz­
liwa dyskusja prasowa. Sponta­
niczność, dynamika, masowość, 
odmienność owego ruchu powo­
dowała kontrowersje nie tylko 
między publicystami, lecz także 

wiejską, bo ta forma odpowia­
dała rozbudzonym już aspiracjom 
tego środowiska, chęci uczestni­
czenia w tworzeniu, w odtwarza­
niu wartości kulturalnych i ko­
rzystaniu z nich na równi z in­
nymi środowiskami. Miejsce 
dawnego sprzętu zajęły zgrabne 
stoliki i wygodne fotele. Klub 
dorobił się dwóch telewizorów, 
trzech adapterów, dwóch magne­
tofonów, sporej płytoteki, bilar­
du i stołu ping-pongowego. Ra­
da klubu rozwinęła swoją dzia­
łalność z jeszcze większym roz­
machem. Zespół teatralny wcho­
dzi obecnie w skład rzeszowskie­
go Związku Teatrów Amator­
skich i uczestniczy w Krajowym 
Konkursie „Wieś bliżej teatru”. 
Powstał 16-osobowy zespół tane­
czny Koła Gospodyń Wiejskich 
i Zespół Pieśni i Tańca ZMW. 
Codziennie wieczorami wieś tań­
czy na próbach. Gospodynie wiej­
skie w tych spotkaniach znajdu­
ją swój relaks, ucieczkę od ko­
łowrotku codziennych obowiąz­
ków, smak kulturalnej rozrywki, 
zrozumienie dla swoich najmłod­
szych.

Już dwa lata prowadzona jest 
systematyczna praca z dziećmi i 
młodzieżą szkolną. Odpowiednio 
przemyślana tematyka zajęć po­
zaszkolnych, prowadzonych przez 
nauczycieli współpracujących 
niemal bez wyjątku z klubem, 
pozwala młodzieży przyjemnie i 
pożytecznie spędzać wolny czas.

WSrM wielu innych przedsię­
wzięć, mających na celu wzbo­
gacenie pracy kulturalno-oświa­
towej, wyjątkowe znaczenie miał 
ogłoszony jesienią 1.965 roku 
pierwszy ogólnopolski konkurs 
na „Najlepszy klub wiejski w ro­
ku 1966”. Pierwsze miejsce ; na­
groda w wysokości 30 000 zł 
przypadła Strażowpwi. Zasko­
czony i zdziwiony był jedynie 
przewodniczący GRN.

— Za co wam przyznano tę 
nagrodę? — pytał.

Aby zrozumieć jego zdziwie­
nie tłumaczyć by trzeba silniej­
szym związkiem ze „stołeczną” 
Palikówką, gdzie rezyduje, tym 
niemniej niełatwy do wyjaśnie­
nia partykularz nie bardzo od­
powiada postawie gospodarza 
gromady.

W Strażowie klub stał się 
miejscem kontaktów międzyor- 
ganizacyjnych. Płaszczyzna po­
rozumienia i dyskusji między 
ZMW, POP, KGW, Kółkiem Rol­
niczym i innymi związkami. 
Wszystkie ważniejsze postano­
wienia dotyczące wsi zostały po­
wzięte na zebraniach otwartych, 
zwołanych właśnie w klubie.

Edukacja kljibowa ma również 
niemały wpływ na rozbudzenie 
zainteresowań zawodowo - rolni­
czych. 33 osoby ukończyły bądź 
kontynuują naukę w równego ty­
pu szkoleniu rolniczym. Problem 
wyręki starych i zastąpienia ich 
na gospodarce, chociaż niezbyt 
jeszcze popularny wśród mło-

Bi®!

TADEUSZ SOCHACKI

Sarach, 1 tych ze szkół i uczelni, 
którzy w Bwoim smutnym ro­
dzinnym domu śnią o mieszkaniu 
w miejskim bloku

W Strażowie jest inaczej. Po­
wroty pracujących lub uczących 
się w mieście nie są jedynie ko­
niecznością noclegową zmęczo­
nych ludzi, wyzutych z pieniędzy 
i wszelkiej inicjatywy. Ich po­
wroty są optymistyczne, a wie­
czory pełne zdarzeń. Lubią swo­
ją wieś, starają się uczynić w 
niej życie nowocześniejszym i 
kulturalniejszym i nie mają cza­
su na pielęgnowanie chłopskich 
kompleksów. Dystans dzielący 
Strażów od miasta skraca nie 
tylko elektryczna kolej, lecz 
przede wszystkim kulturalny i 
ekonomiczny wysiłek jego mie­
szkańców, wyrastający z dobrych 
wieloletnich tradycji. Sięgają o- 
ne jeszcze czasów przedwojen­
nych, kiedy ówczesny kierownik 
szkoły, Walenty Strażewski — 
— tak, Strażewski ze Strażowa, 
zorganizował zespół teatralny 
wraz z kapelą. Był reżyserem i 
kierownikiem literackim zespołu. 
To właśnie był ów zaczyn, który 
fermentować miał dopiero po 
wojnie. Ze starej stodoły przero­
bionej na budynek wygospodaro­
wano salę widowiskową, gdzie 
przy lampie naftowej lub świe­
cach młodzież zaczynała pierw­
sze próby.

Potem rozmiłowane w teatrze 
społeczeństwo, w czynie społe­
cznym pomogło wznieść budynek 
straży, a dobudowaną doń salę 
oddano w pacht młodzieży.

Kierownictwo. szkoły, jako 
dziedzictwo po ojcu, objął w 
1951 roku syn — Zbigniew. No­
bilitowany niejako, kulturalną 
pracą ojca dla środowiska, imć 
Strażewski miał być kontynuato­
rem dzieła ojca. A szlachectwo 
zobowiązuje...

W nowych, społecznych wa­
runkach działalność dla środowi­
ska wymaga znalezienia sojusz­
ników, oparcia się na współpra­
cy z szerszym aktywem. Zrozu­
mienia, że nauczyciel nie jest 
sam, że nie musi i nie powinien 
w swoim społecznikostwie grać 
roili jedynego herosa niosącego 
w lud światło kultury. Konieczna 
jest przede wszystkim jego dzia­
łalność inspirująca i organiza­
torska. Poruszająca mechanizm 
społecznej aktywności, wyzwa­
lająca ludzkie pragnienia.

Od września 1951 noku, w po­
rozumieniu z miejscowym kołem 
ZMW, kierownik szkoły rozpo­
czął pracę kulturalno-oświatową 
w nowo powstałej świetlicy. 
Zdawał. sobie sprawę, że powo­
dzenie jego zamierzeń gwaranto­
wać może właściwa współpraca
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ludzką inicjatywę i gospodarczy 
wysiłek w pogoni za miejskim 
standardem życiowym skłoniły 
do realizacji nowegto zamiefze- 
nia — budowy asfaltowej drogi, 
łączącej wieś z siedzibą GRN 
Palikówką, Krzemienicą i Kra­
snym. Na koncie społecznego wy­
siłku zanotowano pomadmiliono- 
wy wkład pracy, jako tytuł do 
zasłużonego uznania, szacunku i 
naśladownictwa.

Kierownik szkoły nie należy 
do ludzi, którzy potrafią odpo­
wiednio dyskontować zasługi 
swoje i innych. Nie lubi mówić, 
obca mu jest jakakolwiek rekla­
ma. Lubi swoją pracę, ma przy­
jaciół, ot i wszystko. Wszelkie 
dane i liczby przedstawia nie 
bez wewnętrznego oporu, z uczu­
ciem zażenowania. Wyręcza go 
żona. Pani Zofia dzielnie sekun­
duje mężowi w pracy, chociaż i 
w domu, przy czterech dorod­
nych córkach, ma jej niemało.

W okresie działalności świetli­
cy — od września 1951 roku do 
30 czerwca 1964 roku zespół te­
atralny wystawił 15 sztuk sceni­
cznych. Repertuar ambitny. Nie 
sżtuczydla w rodzaju „Ścieżką 
przez pole” czy „Jasiu ja tylko 
dla ciebie”, tak często jeszcze po- 
populame u wiejskiego odbiorcy, 
lecz „Karpaccy górale”, „Chata 

działaczami kulturalnymi. Jedni 
mówili o klubach jako o „an- 
tykarczmach”, „prawdziwej re­
welacji w kulturze”, „kapitalnym 
zjawisku w życiu wsi”. Inni — 
głównie tradycjonaliści — nazy­
wali je sarkastycznie ,„sklepika­
mi”, „punktami sklepowymi”, a 
cały ruch klubowy triumfalną 
wrzawą, efektownym zrywem, 
tendencją do ciągle nowych ha­
seł i akcji*).  Powstało nawet kil­
ka dowcipów z powodu picia ka­
wy w klubach. Jeden z nich o 
honorowych kolejkach „czarnej” 
stawianych sobie przez całą gro­
madę osób — aż po interwencję 
pogotowia lekarskiego, obiegł 
wiele szpalt i do dziś kursuje 
po tygodnikach.

Upatrywano w klubach stra­
szliwego molocha zagrażającego 
artystycznemu ruchowi amator­
skiemu. Podgadywano, że urobią 
one mieszkańców wsi na konsu­
mentów — nie zaś współtwór­
ców kultury. Najwięcej protes­
tów budziły stoiska z artykułami 
codziennego użytku. „Nie da się 
pogodzić kultury ze sprzedażą 
szczoteczek do zębów i pasty do 
butów” — powiadano, nie wi­
dząc, czy nie chcąc widzieć 
związku jednego z drugim.

Klub w Strażowie został za­
akceptowany przez społeczność 

Przy klubie działa kilka zespo­
łów dziecięcych — w tym zespół 
gimnastyczny, rytmiki, plastycz­
ny i wiele innych. Imponuje pa­
sja czytelnicza.

Patrząc na twarze młodych 
bywalców klubu, pochylonych 
nad książką czy okładką barw­
nego magazynu, trudno doszuki­
wać się remiscencji ze stylizowa­
nymi obrazkami Stryjeńskiej czy 
Wyspiańskiego. Nie czasy to spo­
łecznych „odkryć” i zachwytu 
mieszczucha nad „egzotyką” lu­
dowości. Można jedynie mówić o 
coraz większym braku różnic 
miedzy dzieckiem miasta i wsi.

Rok ubiegły kończący obcho­
dy Tysiąclecia, był szczególnie 
bogaty w działalność strażow- 
skiego klubu. Zespół przygoto­
wał wodewil „Mazowieckie 
dziewczęta”. Odbyły się spotka­
nia z aktorami rzeszowskimi i z 
Przemyśla. Zorganizowano zlot 
Tysiąclecia, połączony z wystę­
pami artystycznymi. Na wysta­
wie w klubie przyciągały wzrok 
prace dzieci, wśród których in­
teresujące były szczególnie ozdo­
by z rogu, rzeźby w kamieniu 
kotłowym i w gipsie. Działalność 
oświatowa klubu wyraziła się w 
90 prelekcjach z różnych dzie­
dzin, wyświetlaniu filmów oświa­
towych i zorganizowaniu uni­
wersytetu powszechnego.

dych, znajduje już swoich zwo­
lenników. Ob^ najbliższa przy­
szłość przyniosła drugą zmianę 
rolników, podobnie jak w trady­
cjach pracy kulturalno-oświato­
wej.

Na razie we wsi myśli się o 
nowych planach teatralnych, 
trwa zapoczątkowana przez Stra- 
żewskiego akcja magnetofonowe­
go zapisu ludowych, obrzędowych 
pieśni, które posłużą do napisa­
nia scenariusza pod nazwą „Rze­
szowskie Wesele”. Trwa ciągły 
ferment, niepokój ludzi poszuku­
jących, którzy dokonali obiecu­
jącej przymiarki na życie wła­
sne, ciekawe, nie dające się 
przytłoczyć miejskim blichtrem i 
mirażami.

Pasją Strażewskiego, jako się 
rzekło, jest przede wszystkim 
społeczna działalność klubowa. 
Lecz jej wszechstronność i wie- 
lotorowość pozwalają mu rów­
nież wykorzystać swoje doświad­
czenia w pracy ogniska, którego 
od trzech kadencji jest prezesem. 
I tutaj znowu nagroda. Drugie 
miejsce w Rzeszowskiem w kon­
kursie „Nasze ognisko dobrze 
pracuje”. Organizowanie samo­
kształcenia, imprez sportowych i 
turystycznych.

Bliska, serdeczna współpraca 
z kolegami, rozliczne odznacze­
nia jako wyraz uznania, i funk­
cje, funkcje, funkcje...

— Może to jest niepokojące 
ilościowo. Ale tak naprawdę to 
mają one ze sobą .ścisły związek 
i w zasadzie nie przeszkadzają 
mi w podstawowej pracy na­
uczyciela — dodaje skromnie.

I nie ma powodu, aby temu 
nie wierzyć. Chociaż trudno się 
nie przyznać, że obraz strażow- 
skiej społeczności wypada zbyt 
jaspo, powiedziałbym . — po­
dejrzanie jasno. Bez żadnego pę­
knięcia czy nawet cieniów. W 
pewnym momencie poczułem się 
nieco wystrychnięty na dudka, 
bezskutecznie usiłując zajrzeć za 
kurtynę uśmiechów moich roz­
mówców. Strażewski rozkłada 
ręce.

■J- Czy miał trudności, czy nikt 
mu nigdy nie bruździł, czy zaw­
sze wszyscy szli mu na rękę?

— Trudności były, nawet po­
ważne, ale liczą się przecież tyl­
ko efekty pracy. Opowiadać o 
nich byłoby teraz co najmniej 
niewłaściwie, zwłaszcza że obec­
nie we wsi mamy samych przy­
jaciół.

*) R. Wójcik: Kluby wiejskie — po­
kłosie konkursu „Wieś Współczesna” 
nr 2.
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Każdy walny zjazd poprze­
dzany jest okresem przygo­
towawczym, który cechuje 

niezwykle intensywna działal­
ność związkowa wszystkich tere­
nowych ogniw i instancji nasze­
go Związku.

W moim odczuciu jest to ob­
jaw zdrowy i pozytywny, świad­
czący niezbicie o dużym i pow­
szechnym zainteresowaniu ogółu 
nauczycieli problemami, który­
mi zjazd ma się zająć.

W okresie przedzjazdowym O- 
kręg Kielecki ZNP, w swoim 
programie działania ha rok 1967, 
postawił sobie ambitne i pilne 
zadanie zbadania problemu sto­
sunków międzyludzkich wśród 
nauczycieli Kielecczyzny.

Podstawą do rozeznania aktu­
alnej sytuacji w tym zakresie 
ma być przeprowadzony obecnie 
w różnych środowiskach nauczy­
cielskich przez wszystkie in­
stancje ZNP w okręgu szeroki 
sondaż opinii w formie anoni­
mowej ankiety. Ankieta obej­
muje takie zagadnienia, jak 
przyczyny sytuacji konflikto­
wych oraz czynniki warunkują­
ce dobre stosunki międzyludz­
kie; przyczyny wzrostu lub ob­
niżania się autorytetu nauczy­
ciela w środowisku; przyczyny 
odchodzenia od zawodu nauczy­
cielskiego; wpływ feminizacji za­
wodu na efekty pracy dydakty­
czno-wychowawczej w szkole; 
dodatkowe źródła zarobków na­
uczycieli; wpływ pracy społecz­
nej oraz prac zarobkowych, do­
datkowych na wydajność pracy 
i wypoczynek nauczyciela.

Przyjmując, że uzyskany tą 
drogą materiał będzie posiadał

JESZCZE 
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walor względnej obiektywności, 
planuje się ponadto wnikliwe 
zbadanie tak pod względem ilo­
ściowym, jak i jakościowym 
skarg i zażaleń dotyczących 
dziedziny stosunków między­
ludzkich oraz podjętych w tych 
sprawach decyzji lub wniosków.

Doświadczenia z pracy ogniw 
i instancji ZNP w rozpatrywa­
niu i załatwianiu skarg i zaża­
leń dotyczących pracowników 
szkolnictwa dowodzą, że w wię­
kszości przypadków w grr wcho­
dzą stosunki międzyludzkie ty­
pu: nauczyciel — nauczyciel, 
nauczyciel — kierownik, dyrek­
tor. inspektor szkolny, a także 
nauczyciel — środowisko: orga­
nizacje polityczne społeczne, go­
spodarcze,. młodzieżowe; rady 
narodowe, rodzice i komitety ro­
dzicielskie itp.

Przy tym rodzaj i charakter 
tych spraw jest bardzo różnorod­
ny. Dość często też kwestie, na 
tle których powstają antagoni­
zmy, nie są dotychczas uregulo­
wane przepisami prawnymi i w 
tym tkwi również trudność w 
prawidłowym ich załatwianiu i 
zapobieganiu konfliktom.

Dlatego też zagadnienie nale­
życie postawionej obrony praw­
nej nauczyciela nie może ani na 
chwilę schodzić z pola widzenia 
całej naszej organizacji związ­
kowej, a zwłaszcza sądów kole­
żeńskich, które mogłyby z po­
wodzeniem rozstrzygać wiele 
spraw, zanim trafią one na wo­
kandę sądową.

Konieczne wydaje się również 
przeanalizowanie na zjeżdzie. w 
jaki sposób i w jakim stopniu 
Związek nasz „interesuje się 
młodzieżą przygotowującą się do 
zawodu nauczycielskiego oraz

Warto bardziej wnikliwie 
zająć się sprawą młodych 
nauczycieli, którzy przy­

chodzą do naszych szkół i spo­
tykają się z wieloma dość po­
ważnymi trudnościami, poczyna­
jąc od spraw zawodowych, koń­
cząc na sprawach materialnych. 
I tu właśnie młody nauczyciel 
często wobec tych problemów 
staje bezradny.

Chciałbym zwrócić uwagę na 
jedną z tych trudnych spraw, na 
sprawę mieszkań. Problem ten 
poruszany jest dość często na 
łamach prasy, w dyskusjach na 
różnego rodzaju zebraniach. Spo­
ro zresztą w tym kierunku zro­
biono. Wymieńmy chociażby spo­
łeczną inicjatywę ludności w za­
kresie budowy mieszkań d’a na­
uczycieli. adaptację starych bu­
dynków pośzkolnych itp. Nie 
wszędzie jednak problem ten 
jest pomyślnie rozwiązywany. 
Składa się na to wiele przvczvn 
których nie mam zamiaru w tym 

młodzieżą pracującą w tym za­
wodzie. troszcząc się szczególnie 
o jej poziom ideowo-moralny. o 
podnoszenie jej kwalifikacji na­
ukowych i zawodowych” (art. 7, 
pkt 10 statutu ZNP).

Oto rok rocznie ZKN wysyłają 
do szkół swoich wychowanków 
dla odbycia nraktyk pedagogicz­
nych. Czy nie należałoby uprzed­
nio nawiązać kontakty z kie­
rownictwami tych placówek, aby 
w porę zapobiec ewentualnemu 
dostarczaniu ujemnych nieraz 
przykładów z dziedziny stosu - 
ków międzyludzkich? Ze wszech 
miar pożyteczne w czasie odby­
wanych praktyk byłoby również 
zapraszanie praktykantów na 
spotkania z zasłużonymi działa­
czami związkowymi, na konfe­
rencje rejonowe, zebrania ognisk, 
zespołów metodycznych, rad Pe­
dagogicznych, szkolnych organi­
zacji partyjnych, aby tą drogą 
stopniowo wprowadzać i zapoz­
nawać młodych ludzi z szeroką 
problematyką zawodową i związ­
kową.

Z chwilą wstąpienia młodego 
nauczyciela do zawodu, pomoc 
udzielana mu przez ZNP powin­
na stać się dla niego widoczna 
i praktycznie odczuwalna. Przy 
tym niezwykle wdzięczna, lecz 
i odpowiedzialna rola przypada 
przede wszystkim kolegom dy­
rektorom i kierownikom szkół, 
którzy mają służbowy i związ­
kowy obowiązek prawidłowego 
kształtowania stosunku do zawo­
du młodych adeptów sztuki pe­
dagogicznej. Jeśli ów młody ko­
lega dowiaduje się ze statutu, że 
„ZNP kształtuje zgodne z socja­
listyczną moralnością zasady 
współżycia wśród członków 
Związku” — to organizaej- 
związkowa, do której należy, po­
winna w praktyce wychodzić 

artykule poruszać Pragnę zasy­
gnalizować tylko jedną z nich. 
Na GRN spoczywa obowiązes 
przvdzialu mieszkań dla nauczy­
cieli. Jak to jednak wygląda w 
rzeczywistości?

Najczęściej GRN wolnych mie­
szkań nie posiada, toteż zwykle 
zawiera umowę najmu z właś­
cicielem budynku i płaci „pełny” 
czynsz za powierzchnie mieszkal­
ną, Objętą umową. Fakt potwier­
dzony zresztą ustawą, zdawałby 
się wskazywać, że wszystko jest 
w należytym porządku. Ale czy 
tak jest naprawdę?

Otóż pracowałem przez pe­
wien okres w szkole wiejskiej, 
gdzie moim współpracownikiem 
bvła młoda nauczycielka mie­
szkająca u jednego z miejsco­
wych gospodarzy. Cały rok pła­
ciła- czynsz w wvsokości 300 zł. 
Dopiero wskutek interwencji 
ZNP sprawa została załatwiona 
a nauczvcieika od tego momen­
tu płaciła gospodarzowi „tylko” 

śmiało naprzeciw jego trudno­
ściom i różnym niepowodzeniom 
życiowym, wyjaśniać oraz po­
móc zrozumieć wiele p-oblemów, 
które niesie ze sobą nasze co­
dzienne nauczycielskie życie.

Oby nie zdarzały się takie na 
przykład wypadki, że pewien 
przełożony — na prośbę młode­
go nauczyciela o przyjazne kole­
żeńskie potraktowanie j-^go spra­
wy — wręcz oświadcza z ironią: 
„Wasza przyjaźń do szczęścia 
wcale mi nie jest potrzebna!” 
Niepokojący jest fakt, że w tej 
placówce w niepamięć poszły 
dobre rady Antoniego Makaren- 
ki, który powiedział: „Uważam, 
że nauczyciele jednej szkoły nie 
tylko powinni utrzymywać dobre 
stosunki z sobą w szkole, ale po­
winni być przyjaciółmi”.' Jakże 
jeszcze, niestety, ' daleko do ta­
kiego stanu rzeczy w wielu szko­
łach, jakże wiele jest w tej dzie­
dzinie do zrobienia!

Pilną wreszcie sprawą staje się 
stopniowa aktywizacja związko­
wa młodych nauczycieli przez 
śmielsze niż dotychczas powie­
rzanie im różnych związkowych 
zadań i funkcji z wyboru, w ce­
lu wycbowywan’ • przyszłych 
czołowych, ofiarnych i oddanych 
działaczy związkowych.

Niechaj -ek nasz — kon­
tynuując swe 60-letnie tradycje 
w dziedzinie wychowywania swo­
ich członków — nasili również 
swą pracę nad stałym wzrostem 
etyki zawodu nauczycielskiego, 
etyki na miarę współczesnych 
Warunków i wymogów socjali­
stycznego społeczeństwa.

JOZEF MĘDRZAK
Białobrzegi

150 złotych, zaś pozostałą sumę 
płaciła z wielkiej łaski GRN. 
Oczywiście, od tego czasu wiele 
się zmieniło na lepsze, jednak 
nierzadko jeszcze nauczyciele bo­
rykają się z podobnymi kłopo­
tami. Ażeby temu zaradzić, na­
leżałoby częściej i bardziej zde­
cydowanie przedstawiać ten pro­
blem i to zarówno na zebraniach 
ZNP. zjazdach, jak i na sesjach 
rad narodowych.

Trzeba pamiętać, że rozwiąza­
nie sprawy mieszkaniowej leży 
w interesie nie tylko nauczyciela, 
lecz także szkoły. Chętniej przyj­
dzie na wieś nauczyciel wysoko 
kwalifikowany, jeśli zapewni mu 
się odpowiednie mieszkanie. A 
przecież tylko nauczyciel o peł­
nych kwalifikacjach zawodowych 
i moralnych może efektywnie 
wychować młode pokolenie.

WŁADYSŁAW WO.JTON 
Rudna 

powiat Lubin

ABY 
WZROSŁO 

ZAINTE­
RESOWANIE 

LEKTURA
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Wraz ze zbliżającym się ter­
minem IX Zjazdu Delega­
tów ZNP — coraz więcej 

mówi się i dyskutuje o zada­
niach i osiągnięciach, a także i 
o pewnych brakach w działal­
ności naszego Związku.

Moje uwagi dotyczyć będą 
przede wszystkim sprawy samo­
kształcenia nauczycieli. Zasługi 
Związku w tej dziedzinie są bez­
sprzecznie bardzo duże. Dzięki 
jego inicjatywie, a poza tym sy­
stematycznej pracy i stałej po­
mocy udzielanej ogniwom tere­
nowym, powstał ruch umysłowy 
nie mający równego sobie w hi­
storii naszego szkolnictwa. Jest 
on tym cenniejszy, że przeżywa­
my okres wielkiej reformy szkol­
nej. która w dużym stopniu wią- 
że się z potrzebami dynamicz­
nego rozwoju nauk ścisłych 
techniki i ekonomiki. Samo­
kształcenie obejmuje zarówno 
problemy dydaktyczno-wycho­
wawcze. jak i ideowo-polityczne. 
kulturalne, gospodarcze i inne.

Zmiana metody pracy na kon­
ferencjach rejonowych, to zna­
czy przejście od metody wykła­
dowej do seminaryjnej dało za­
sadniczo wyniki pozytywne, u- 
aktywniło i ożywiło zebrania. 
Przy stosowaniu tej formy pra­
cy musi jednak zwiększyć się 
wysiłek nauczyciela, musi wzro­
snąć zainteresowanie lekturą.

Tymczasem wykazy książek 
związanych z tematyka konferen­
cji stosunkowo późno docierają 

do osób zainteresowanych Poza 
tym dobór pozycji naukowych 
nie zawsze jest najlepszy. Są 
między innymi nieraz książki 
przestarzałe, czasem zbyt obszer­
ne. a także niełatwe do nabycia 
lub wypożyczenia.

Załączone do instrukcji wyjąt­
ki z pism naukowych, zwłaszcza 
światopoglądowych, wyrwane z 
kontekstu. nieraz niewyraźnie 
odbite, nie zachęcają do czyta­
nia. Natomiast książki opraco­
wane w oparciu o najnowsze wy­
niki badań, omawiające trudne 
zagadnienia w sposób jasny 
przekonujący, ale także i kon­
trowersyjny. są chętnie czytane 
przez nauczycieli. Dlatego też 
przy kwalifikowaniu książek do 
druku powinno brać się pod u- 
wagę nie tylko ich walory nau­
kowe, lecz także ich przydat­
ność dla szerszych rzesz czytel­
niczych.

Pożądane jest, aby przynaj­
mniej na niektórych konferen­
cjach zwrócić szczególną uwagę 
na jedną z przeczytanych pozy­
cji. a jej autora zaprosić na ze­
branie.

Aby nauczyciel przeczytał 
książkę, musi mieć możliwości 
zdobycia jej w sposób względ­
nie łatwy.

Tymczasem w bibliotekach 
szkolnych niewiele mamy pozy­
cji naukowych bezpośrednio 
przydatnych dla nauczyciela. 
Przyczyną tego stanu jest brak 

odpowiednich funduszy na kup­
no takich książek.

Problem samokształcenia i do­
kształcania się nauczycieli jest 
dziś sprawą niezwykle ważną. 
Doceniają to sami nauczyciele, o 
czym świadczy niezwykle żywa 
dążność do podnoszenia kwalifi­
kacji. Już w , bieżącym roku 
szkolnym około 50 proc, nauczy­
cieli szkół podstawowych posia­
da wyższe lub półwyższe wy­
kształcenie, a w roku 1970/71 
takie wykształcenie posiadać bę­
dzie około 70 proc, nauczycieli. 
Dobrze więc się stało, że stwo­
rzono nauczycielom mającym za­
interesowania naukowe, możli­
wości odbycia studiów dokto­
ranckich bez odrywania się od 
piacy zawodowej. Terenowe 
ogniwa związkowe powinny do­
pilnować, aby zainteresowani 
nauczyciele mogli skorzystać z 
możliwości zdobycia stopni nau­
kowych.

A teraz jeszcze kilka słów o 
nauczycielach, którzy przepraco­
wali wiele lat w szkolnictwie i 
jeszcze pracują, tylko już w 
zmniejszonym wymiarze godzin. 
Chodzi tu o nauczycieli-rencis- 
tów zatrudnionych na tzw. pół 
etacie.

Po ostatniej podwyżce uposażeń 
nauczyciele-renciści otrzymu­
ją wprawdzie za przepracowane 
godziny zapłatę według wyższych 
stawek, ale za to przyznano im 
mniej godzin lekcyjnych. Zarob­
ić! nauczycieli-rencistów nadal 

nie mogą przekraczać tysiąca 
złotych. Znam nauczyciela-ren- 
cistę, który do czasu podwyżki 
uposażeń pracował w wymiarze 
10 godzin tygodniowo, za co 
otrzymywał około tysiąca zło­
tych miesięcznie. Obecnie za 
tę samą ilość godzin powinien 
otrzymać ponad tysiąc złotych. 
Wobec tego przyznano mu tvlko 
5 godzin lekcyjnych, co oczywi­
ście znacznie zmniejszyło jego 
dochody.

I to jeszcze nie wszystko. Ze 
zmniejszenia liczby godzin wyni­
kają i inne konsekwencje. W 
„Głosie Nauczycielskim” nr 52 z 
1966 roku prawnik związkowy 
wyjaśnia nauczycielowi-renciście. 
że na podstawie art. 6 ustawy z 
dnia 26 kwietnia 1956 roku nau­
czyciele kontraktowi zatrudnieni 
w liczbie godzin mniejszej od 
połowy obowiązującego wymiaru 
godzin nie mogą korzystać z 
płatnego urlopu dla poratowania 
zdrowia, ponieważ do nich nie 
ma zastosowania przepis art. 16 
ustawy. Wniosek: trzeba być 
zdrowym aż do śmierci.

Jestem zdania, że sprawa nau- 
czycieli-rencistów zatrudnionych 
w niepełnym wymiarze godzin 
powinna być podjęta w dysku­
sji na Krajowym Zjeźdzj.e Dele­
gatów ZNP.

ZOFIA DENEL 
Łódź



(Dokończenie ze str. 1) 

wodowe przyjęto wręcz jako wy­
soce nietaktowne.

I chociaż przepisy liczą sobie 
już prawie 5 lat, w praktyce nie 
zostały właściwie docenione. 
Dzienniki Urzędowe z tekstami 
owych przepisów w większości 
szkół i zakładów: „wylądowały” 
w szczelnie zamkniętych sza­
fach kancelarii. Jeśli nawet za­
poznano z ich treścią rady peda­
gogiczne — nie było to równo­
znacznie ze znajomością.

Dotychczas panował więc bło­
gi spokój. O kwalifikacjach, a 
ściślej — ich braku, mówiło się 
rządko i raczej w momencie pod­
pisywania umowy o pracę. Wów­
czas w rubryce „wykształcenie” 
pisano: „brak kwalifikacji za­
wodowych”. Zainteresowany na­
uczyciel robił zdziwioną minę, 
ale nie pertraktował.

W całej swej ostrości problem 
ukazał się dopiero w roku ubie­
głym, kiedy to uświadomiono so­
bie ujemne skutki zaniedbali. 
Jeszcze we wrześniu ubiegłego 
roku wiele inspektoratów o- 
światy nie miało pełnego roze­
znania co do liczby osób wyzna­
czonych do egzaminów. Sporzą­
dzone w przyspieszonym tempie 
listy okazały się zbyt długie, aby 
zagwarantować rytmiczność w 
przeprowadzaniu egzaminów, a 
komisjom dać możność dokład­
nego przeanalizowania dorobku 
nauczyciela. ' W województwie 
zielonogórskim zarejestrowano 
w biezącynt roku szkolnym po­
nad 800 osób, które spełniły wa- 
runkT okreSl,utie~W,~rBzDorzą<^e- 
niu i teoretycznie biorąc, mo|ły 
być poddane egzaminowi. Że 
praktycznie jest to niewykonal­
ne — nie trzeba udowadniać.

Kuratorium wrocławskie nie 
posiada, jak dotychczas, pełne­
go rozeznania co do liczby osób 
uprawnionych do egzaminu **.  
Szacuje się, że w latach 1962— 
1966 zatrudniono tutaj około 
3 500 osób. Wiadomo na pewno, 
że do połowy 1965 roku wydano 
około 500 dyplomów kwalifika­
cyjnych na podstawie oceny. Na 
tym dane się wyczerpują. Nie 
wiadomo natomiast, ile osób zło­
żyło egzamin później, w drugiej 
połowie 1965 roku i w latach na­
stępnych.

•) Przepisy w sprawie zasad przć- 
wadzania egzaminów kwalifika­

cyjnych określa specjalne zarządze­
nie ministra oświaty z kwietnia 1964 
roku (Dziennik Urzędowy Minister­
stwa Oświaty nr 6, poz. *55). Warto 
pamiętać, że egzamin ten dotyczy 
nauczycieli, którzy rozpoczęli pracę 
w szkolnictwie po dniu 23 maja 1962 
roku, tj. po dniu ukazania się roz­
porządzenia ministra oświaty w spra­
wie kwalifikacji.

*•) Gromadzi się natomiąst dane 
dotyczące szkół średnich.

Szczegółowe dane uzyskać mo­
żna dopiero w poszczególnych in­
spektoratach oświaty. W trzech 
przeze mnie przypadkowo wy­
branych powiatach — Oława, Mi­
licz, Wrocław — rzeczywiście 
prowadzi się dokładną dokumen­
tację osób, które w myśl rozpo­
rządzenia muszą zdobyć kwalifi­
kacje zawodowe przez egzamin. 
Zagrożeni należą tu do nielicz­
nych. Tylko cztery osoby w po­
wiecie wrocławskim i tyleż sa­
mo w Miliczu stoi przed koniecz­
nością natychmiastowego przy­
stąpienia do egzaminu. O wiele 
za dużo jest natomiast tych, któ­
rzy spełniają warunki przewi­
dziane w zarządzeniu, a nie po­
dejmują żadnvch starań o wy­
znaczenie terminu. W Miliczu 
jest ich np. 45, w Oławie — 30. 
Czyżby kolegom tym nie zale­
żało na stabilizacji?

Mimo tych zastrzeżeń — trzy 
wymienione powiaty należą do 
przodujących.

A jak jest w innych środowi­
skach? W pow. pułtuskim (woj. 
warszawskie) nauczycielom przy­
znano tylko 4 dyplomy przez po­
zytywne oceny kwalifikacyine. 
Jak dotychczas, cdbyło się w 
tym powiecie tylko 10 egz_ i- 
nów. Wydaje się, że o wiele za 
mało. Rezultat jest taki, że w tej 
chwili czekają na egzamin 33 oso­
by, przy czym tylko dla 5 wy­
znaczono termin na rok bieżący.

UWAGA NA SZKOŁY
Średnie

Z materiałów przez nas zebra­
nych wynika, że szczególną uwa­
gę zwrócić należy na sprawę eg­
zaminów kwalifikacyjnych w 
szkołach średnich. Składa się na 
to wiele przyczyn.

Po pierwsze, tylko niewielki 
procent nauczycieli szkół śred­
nich zdaje sobie sprawę z tego 
faktu, że musi złożyć egzamin 
praktyczny. Powodów do niepo­
rozumień jest więc niemało. W 
tych środowiskach przyjęło się 
za kryterium pełnych kwalifi­
kacji brać dyplom wyższej uczel­
ni. Dlatego egzaminy w szkołach 
średnich poprzedzić powinna 
mądrze przeprowadzona akcja 
propagandowa. Okólniki kurato­
rium i komunikaty, przekazy­
wane dyrektorom, okazały się 
mało skuteczne. Taki wniosek 
wyciągnęły władze KOS Wroc­
ławskiego. Na około 450 osób 
pracujących tu w szkolnictwie 
średnim — co najmniej 200 po­
winno przystąpić natychmiast do 

egzaminów. Dla 70 osób mfja w 
bieżącym roku ostateczny ter­
min.

Jak dotychczas — zgłosiło się 
zaledwie 30 osób. Co*  zamierzają 
zrobić pozostali — na razie nie 
wiadomo. W grudniu ubiegłego 
roku poświęcono temu proble­
mowi w kuratorium wrocław­
skim kolegium, w którym udział 
wzięli przedstawiciele ośrodków 
metodycznych. Myśli się poważ­
nie o wypracowaniu nowych 
form działania, bardziej skutecz­
nych niż dotychczasowe.

Podane przez KOS liczby bu­
dzą niepokój z innych jeszcze 
względów. Oto wśród 30 osób 
zgłoszonych w ostatnim czasie 
do egzaminów, znikomy procent 
stanowią nauczyciele szkół za­
wodowych. I to jest drugi po­
wód, dla którego problemom tym 
więcej uwagi poświęcić powin­
ny ogniwa związkowe.

EGZAMIN 
KWALIFI­
KACYJNY

CO TO 
TAKIEGO?

Droga do stabilizacji w za­
wodzie nauczycielskim absol­
wenta wyższych szkół technicz­
nych jest o wiele bardziej uciąż­
liwa aniżeli ich kolegów z in­
nych typów szkół. Zgodnie bo­
wiem z wymienionym wyżej roz­
porządzeniem — absolwenci 
wyższych szkół technicznych nie 
posiadają kwalifikacji nauko­
wo-pedagogicznych. Młody' czło­
wiek chcąc je uzyskać, musi od­
być co najmniej 2-letnią prakty­
kę zawodową nienauczycielską, 
odpowiadającą jednak naucza­
nej specjalności, oraz ukończyć 
studia pedagogiczne lub kurs pe­
dagogiczny. Wówczas może sta­
rać się o przystąpienie do egza­
minu kwalifikacyjnego, jednak 
dopiero po odbyciu 2 lat prak­
tyki nauczycielskiej. Przy po­
myślnym jego wyniku — może 
starać się o mianowanie.

ATMOSFERA
WOKÓŁ ZDAJĄCYCH

I sprawa dalsza, której na imię 
atmosfera stosunków pracy. Za­
łatwianiu każdej sprawy towa­
rzyszy — jak wiadomo — pe­
wien specyficzny klimat, który 
albo łagodzi, albo sprzyja pow­
stawaniu zadrażnień, nieporozu­
mień, żeby nie powiedzieć kon­
fliktów. Oto przykład. Nauczy­
ciel jednej ze szkół wojewódz­
twa warszawskiego pisze do 
nas:

„Pracę w szkole rozpocząłem 
w 1962 roku. W roku 1965 zebra­
no młodych nauczycieli z całego 
powiatu i po raz pierwszy (sic!) 
omówiono sprawę egzaminów 
praktycznych. Zwróciłem się 
więc do Wydziału Oświaty z pro­
śbą o zwolnienie z egzaminu, 
gdyż do dnia 31.12.1964 r. ukoń­
czyłem dwa lata pracy. Do po­
dania załączyłem opinię kierow­
nika szkoły, popierającą mój 
wniosek. W czasie praktyki by­
łem hospitowany i oceniono mnie 
pozytywnie. Istniały więc wa­
runki .wymagane do uzyskania 
kwalifikacji zawodowych przez 
tzw. ocenę”.

A oto.reakcja władz:
Wydział Oświaty prośbę na­

uczyciela załatwił odmownie.
Nauczyciel nie miał innego 

wyjścia, jak przystąpić do egza­
minu. Wydział Oświaty wyzna­
czył termin na koniec pażdzier- 

nfka 1966 roku. Umowy nfę do­
trzymano. W przeddzień roku 
1967, ustalono drugi termin, tym 
razem w lutym. O jego wyzna­
czenie zwrócono się do nauczy­
ciela. Jak dotychczas egzamin 
się nie odbył. A termin jest o- 
stateczny.

Dodam tylko, że Zarząd Od­
działu nie wiedział o tej sprawie, 
jakkolwiek mówi się głośno o 
współpracy na co dzień, a przed­
stawiciele oddziału uczestniczą 
systematycznie w pracach komi­
sji egzaminacyjnej.

Przystąpienie do egzaminu kwa­
lifikacyjnego wymaga od nau­
czyciela solidnego przygotowa­
nia. Poza 2-letnią praktyką trze­
ba się wykazać dobrymi wynika­
mi nauczania, znajomością pro­
gramów i metod, umiejętnością 
organizowania pracy dydaktycz­
no-wychowawczej, sumiennością 
w wykonywaniu obowiązków 
służbowych, odpowiednią posta­
wą ideowo-moralną, znać co naj­
mniej cztery pozycje z zaleconej 
literatury oraz wykazać się do­
brą znajomością organizacji pra­
cy szkoły, ogólnych zasad z za­
kresu ustroju szkolnictwa oraz 
praw i obowiązków nauczycieli.

KTO MA POMÓC?

W zarządzeniu ministra oświa­
ty w sprawie egzaminów kwali­
fikacyjnych (Dz. Urz. Minister­
stwa Oświaty nr 6, poz. 55 z 
1964 roku) czytamy między in­
nymi: „W całym okresie prakty­
ki pedagogicznej, który powinien 
być traktowany jako okres wdra­
żania się nauczyciela do zawodu 
nauczycielskiego oraz przygoto­
wania do egzaminu kwalifikacyj­
nego — zarówno organ admini­
stracji szkolnej, jak i kierownik 
(dyrektor) szkoły obowiązany jest 
otoczyć nauczyciela szczególną o- 
pieką i udzielić mu pomocy w 
wykonywaniu obowiązków służ­
bowych i przygotowaniu się do 
egzaminu”.

W dalszej części zarządzenia 
mówi się, na czym ta pomoc i o- 
pieka polega (zatrudnienie zgod­
nie z kwalifikacjami, co naj­
mniej raz w roku wizytacja o 
charakterze instruktażowym, po­
moc ośrodków metodycznych, za­
opatrzenie bibliotek pedagogicz­
nych w potrzebne pozycje, częste 
hospitacje i nie obciążanie dodat­
kowymi obowiązkami). Jak ta 
„opieka i pomoc” wygląda w 
praktyce mogą odpowiedzieć sa­
mi zainteresowani.

Sądzę, że szczególne pole do 
popisu, jeśli chodzi o egzaminy 
kwalifikacyjne, mają .ogniwa 
związkowe, głównie zaś zarządy 
oddziałów powiatowych. Chodzi­
łoby tu zwłaszcza o inspirowanie 
akcji propagandowej, uczulenie 
władz oświatowych na problem 
przygotowania nauczycieli, wre­
szcie organizowanie lub pomoc 
w aranżowaniu różnego rodzaju 
kursów. V.r województwie wro­
cławskim Zarząd Okręgu ZNP 
przewiduje w reku bieżącym wie­
le spotkań poświęconych tema­
tom, których znajomość wyma­
gana jest na egzaminie.

To w przyszłości. Dotychczas 
jednak nie wszystkie terenowe 
ogniwa związkowe mają dokład­
ne rozeznanie nawet co do licz­
by osób, które muszą złożyć 
egzamin. Jak dotąd — rola 
tych ogniw ograniczała się do 
udziału w komisjach oraz inter­
wencji w tych przypadkach, kie­
dy nauczyciel sam o nią prosił,

Problem jest wielkiej wagi. 
Dotyczy bowiem około 15 tys. 
młodych nauczycieli, którzy rok 
rocznie podejmują pracę w 
szkolnictwie. Obecnie jest ich z 
okresu lat 1962—66 kilkadziesiąt 
tysięcy. Należałoby czym prę­
dzej przyjść im w tym najtrud­
niejszym okresie z konkretną po­
mocą, aby uzyskali stabilizację 
w zawodzie.

Z pojęciem stabilizacji wiąże 
się jeszcze inny problem, na pew­
no nieobojętny <-_a młodych ko­
leżanek i kolegów. Pierwszy a- 
wans do wyższej grupy uposa­
żeniowej. Można go uzyskać — 
jak wiadomo — po trzech latach 
pracy. Awans ten może jednak 
nastąpić wcześniej, przed upły­
wem trzech lat, od dnia pierw­
szego najbliższego miesiąca po 
złożeniu egzaminu kwalifikacyj­
nego. Jest zatem o co walczyć.

MARIA RYBARCZYK

PIĘKNE KARTY

HISTORII

SPORTU

Nawiązując do artykułu Ta­
deusza Sochackiego pt. 
„4:0 dla sportu” („Głos 

uczycielski” nr 3 z bieżącego 
roku), chciałbym zwrócić uwagę 
na pewne problemy nieomal cał­
kowicie pomijane przez autorów 
piszących na tematy sportowe, 
a- przecież ważne i warte odno­
towania.

Autor „4:0 dla sportu”, pisząc 
swój artykuł prawdopodobnie nie 
wiedział, że pod podobnym ty­
tułem — „3:0 dla polskości” — 
ukazała się przed czterema laty 
broszura Janusza Koniusza i 
Joachima Benyskiewicza, doty­
cząca dziejów sportu polskiego 
na Ziemi Lubuskiej. Publikacja 
tym cenniejsza, że podejmująca 
temat dotychczas leżący odło­
giem, przez prasę — jak już 
wspomniałem — nie poruszany, 
chociażby dlatego, że brak było 
badaczy, którzy poświęciliby czas 
badaniom tego frapującego za­
gadnienia.

W ostatnim czasie Polskie Ra­
dio zainagurowało cykl niezwy­
kle pożytecznych audycji doty­
czących ochrony pomników wal­
ki i męczeństwa.

Jest jednak oczywiste, że pa­
mięć o tamtych trudnych lątach 
zmagań i cierpień narodu po­
winna być zachowana dla współ­
czesnych i następnych pokoleń 
w możliwie najpełniejszym ob­
razie, uwzględniającym wszyst­
kie formy walki o polskość. Nie­
mało zaś cennego materiału w 
tej dziedzinie dostarczają nam 
dzieje kultury fizycznej.

Młodzież lubi sport, garnie się 
do turystyki, wielbi bohaterów 
stadionów i boisk — ale bardzo 
mało wie o historii sportu, o 
ludziach, którzy tę historię two­
rzyli, którzy poza czystą roz­
rywką widzieli w sporcie środek 
służący celom wyższym: naro­
dowym, patriotycznym i społecz­
nym. Dlatego tak wskazane wy­
dają mi się wycieczki szkolne 
nie tylko do zabytków historycz­
nych i kulturalnych, ale i do ta­
kich, jak chociażby Muzeum 
Kultury Fizycznej i Turystyki 
na stadionie „Skry” w Warsza­
wie; tak potrzebne — moim zda­
niem — jest propagowanie dzie­
jów sportu i turystyki wśród 
młodzieży, ukazywanie postaci, 
które w dziejach tych zajmują 
poczesne miejsce. Dla wychowa­
nia patriotycznego może to mieć 
duże znaczenie. ,

Sporo już zrobiono pod tym 
względem na terenie województ­
wa zielonogórskiego. Powstały 
liczne Izby Pamiątek Regional­
nych z działami sportowymi. 
Sprawom historii sportu wiele 
uwagi poświęca również Lubus­
kie Towarzystwo Kultury. Na 
podkreślenie zasługuje ożywiona 
działalność Komisji Turystyki 
Lubuskiego Towarzystwa Nauko­
wego, która skupia, dotychczas 
niezbyt liczne, lecz ambitne gro­
no badaczy regionu lubuskiego 
w zakresie kultury fizycznej. 
Komisja ta wydaje „Zeszyty 
Lubuskie”, dotyczące zwłaszcza 
zagadnień turystyki. Zeszyty te, 
redagowane pod naukowym nad­
zorem prof. dra Zygmunta Fili­
powicza — kierownika Katedry 
Turystyki Warszawskiej AWF, 
posła Ziemi Lubuskiej, powinny 
znaleźć się w każdej bibliotece 
nauczycielskiej w województwie 
zielonogórskim; niestety, skrom­
ny nakład nie pozwala dotych­
czas na pełne ich rozpropago­
wanie.

Za potrzebą badań naukowych 
w zakresie historii kultury fi­
zycznej w ogóle, a na terenach 
ziem zachodnich i północnych w 
szczególności, przemawiają mię­
dzy innymi nie wykorzystane do­
tychczas możliwości oparcia się 
na relacjach ludzi żyjących. Pa­
mięć ludzka kryje niejeden waż­
ny element dziejów.

Jako mieszkaniec Żar k. Ża­
gania pozwolę sobie wymienić 

szereg ludżi z tego powiatu, naj­
częściej członków ZBoWiD, któ­
rzy mogą wnieść interesujące in­
formacje i przyczynki do pro­
wadzonych badań. Są to: Leoka­
dia Szymańska, Kazimierz Fur- 
gała, Zygmunt Grabecki, Broni­
sława Kotabska oraz wielu in­
nych.

Wszelkie badania rozpatrywać 
trzeba, zaczynając od poznania 
własnego środowiska. Liczni a- 
triorzy książek związanych tema­
tycznie z Ziemią Lubuską pod« 
kreślali żywotną rolę sportu 
polskiego na tych terenach przed 
rokiem 1945. Mówią o tym mię­
dzy innymi dokumenty archiwal­
ne, znajdujące się w Wojewódz­
kim Archiwum Państwowym w 
Zielonej Górze.

Niemcy w swoich dokumentach 
policyjnych potwierdzają istnie­
nie sportu polskiego na tzw. po­
graniczu. Np. pismo Urzędu Po­
licji z Kargowy z dnia 30 wrześ­
nia 1936 roku do Landrata 
Bomst w Sulechowie dotyczy 
działalności polskiej drużyny pił­
karskiej „Niebiesko-Białych” z 
Nowego Kramska. ■

W latach trzydziestych polskie 
organizacje sportowe były już 
skonsolidowane i prowadziły o- 
żywioną działalność w środowi­
skach mniejszości polskiej w 
Niemczech. Daleko wcześniej, bo 
już w .okresie plebiscytowym, ś- 
stniejące towarzystwa sportowo- 
gimnastyczne „Sokół” prowadziły 
silną agitację na rzecz powrotu 
piastowskich ziem do dolski. 
Pozwolę sobie zacytować frag­
ment książki. Marii Zientary- 
Malewskiej pt. „Siadami twar­
dej drogi”: „—Dla obrony pol­
skich wieców powołano Towa­
rzystwo „Sokół”, rekrutujące się 
z młodzieży warmińsko-mazur­
skiej. Do „Sokoła” należał także 
brat mój August. Nieraz przy­
chodził do domu posiniaczony i 
obdarty, ale ńie zrażał się tym”.

Warto również podkreślić, że 
Towarzystwo „Sokół” brało tak­
że odział w walkach niepodle­
głościowych na dawnym pograu 
niezu, obecnej Ziemi Lubuskiej. 
Pisał o tym Wiesław Sauter w 
książce pt „Z walk o polskość 
Babimoj szczyzny ”.

Dowodem istnienia silnej wię­
zi organizacji sportowych „So­
kół” z zagranicy z Polską był 
Wszechsłowiański Zlot Sokolst­
wa w Poznaniu, w dniach od 9 
czerwca do 1 lipca („Zdrój” nr 
5, rok V, 1929 r.). Zjazdy takie 
odgrywały poważną rolę w in­
tegracji rozproszonych za kor­
donem Polaków, wiązały ich z 
krajem, umożliwiały odwiedziny 
tego kraju i nawiązanie osobi­
stych kontaktów z rodakami 
mieszkającymi w Polsce.

Dużą ilość informacji zamie­
szcza z tego zakresu organ Zwią­
zku Stowarzyszeń Młodzieży 
Polsko-KatoIIckiej na Śląsku 
Opolskim „Zdrój”, jak również 
organ Związku Polaków w 
Niemczech „Młody Polak w 
Niemczech”. Oto co na ten temat 
ogólnie mówi miesięcznik „Zdrój” 
z lutego 1929 roku:

„Pierwszym obowiązkiem jesi 
znać to, co polskie: drugim — 
kochać to wszystko, co polskie: 
trzecim — bronić tego, co pol­
skie: czwartym — powiększać^ 
wzbogacać to, co polskie. A więc 
znać trzeba naszą ziemię, nassz 
lud, nasz naród, jego mowę, jego 
historię, jego pieśni, jego litera­
turę itd. Trzeba to pokochać tak 
po polsku, nie połową, ale • ca­
łym sercem. Kochać nasze, nie 
znaczy nienawidzić cudze”.

BERNARD BARTOSZAK 
Żary
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SZEŚĆ LAT PRACY RADY OCHRONY POMNIKÓW WALKI i MĘCZEŃSTWA

Siódmy rok pracy Rady Ochrony Pomników Walki I Męczeń­
stwa zainaugurowało w dniu 25 stycznia plenarne posiedzenie, na 
którym ukonstytuowało się nowe, 18-osobowe Prezydium Rady. 
Przewodniczącym został ponownie minister Janusz Wieczorek, 
a wiceprzewodniczącymi: wiceminister oświaty i szkolnictwa 
wyższego — R. Mistewicz i zastępca szefa GZP WP, gen. bryg. 
— Z. Szydłowski. Sekretarzem generalnym wybrano dyr. J. Pie­
trusińskiego. W skład Rady również ponownie wszedł sekretarz 
ZG ZNP — K. Makowski. W czasie posiedzenia wiceminister 
kultury i sztuki — K. Rusinek odczytał specjalną uchwałę ko­
legium tego ministerstwa, wysoko oceniającą dotychczasową dzia­
łalność Rady.

Wysoka ocena sześcioletniej 
działalności Rady Ochro­
ny Pomników Walki i Mę­

czeństwa zawarta w uchwale 
kolegium Ministerstwa Kultury 
i Sztuki jest potwierdzeniem 
opinii szerokich rzesz naszego 
społeczeństwa, w tym rówież 
nauczycieli, co ostatnio znalazło 
swój wyraz m. in. w licznych 
pracach nadesłanych na ogłoszo­
ny przez naszą redakcję wraz 
z redakcjami „Żołnierza Wolno­
ści” i „Żołnierza Polskiego” kon­
kurs pod hasłem: „Jak rozwi­
jam w swojej pracy wychowaw­
czej patriotyzm młodzieży”.

W każdej z tych prac, której 
autorami są nauczyciele eraz 
oficerowie pełniący funkcje pe­
dagogiczne, znajdują odzwier­
ciedlenie ważkie pod względem 
politycznym i wychowawczym 
zadania realizowane przez Radę.

Omawiając na posiedzeniu 
kierownictwa Ministerstwa Kul­
tury i Sztuki działalność Rady 
Ochrony Pomników Walki i Mę­
czeństwa w latach 1961—1Q66, 
minister Lucjan Motyka pod­
kreślił, że Rada stała się inicja­
torem i organizatorem wielkiej, 
ogólnopolskiej akcji upamiętnia­
nia miejsc walki i martyrologii 
narodu w latach drugiej wojny 
światowej i hitlerowskiej oku­
pacji. Swą pracą Rada spłaciła 
narodowy dług, jaki ciążył na 
nas wszystkich wobec tych, któ­
rzy życie własne oddali za wy­
zwolenie społeczne i narodowe 
naszej ojczyzny.

W ramach krótkiego artykułu 
nie sposób omówić bogaty do­
robek tej organizacji, toteż z 
konieczności ograniczyć się trze­

ba do nakreślenia głównych kie­
runków działalności Rady.

Trzeba pamiętać, że okres lu­
dobójczej hitlerowskiej okupacji 
i lata minionej wojny zapisały 
się w sposób szczególnie trwały 
i bolesny w naszych dziejach. 
Około 20 tysięcy miejsc walki 
i martyrologii rozsianych po ca­
łym kraju, miejsc, w których 
poniosło śmierć ponad 6 milio­
nów obywateli — taki był tra­
giczny bilans tamtych lat, lat 
nieugiętej walki narodu o swe 
narodowe i społeczne wyzwole­
nie. Każde z tych miejsc czeka­
ło na upamiętnienie, na swego 
stałego opiekuna, który otoczył­
by je serdeczną troską i opie­
ką.

Tak więc jednym z pierwszo­
planowych zadań Rady stało 
się odpowiednie upamiętnienie 
wszystkich miejsc walki i mar­
tyrologii narodu. Było to zada­
nie ogromne, wymagające odpo­
wiednich przygotowań organiza­
cyjnych i zgromadzenia środków.

Równolegle z tą działalnością 
przystąpiono do sporządzenia 
dokładnej ewidencji wszystkich 
miejsc pamięci narodowej i na­
stępnie poddania zgromadzone­
go materiału odpowiedniej we­
ryfikacji.
Trzecia grupa zagadnień wy­

łaniająca się z hierarchii po­
trzeb obejmowała wszystkie 
problemy związane z zapewnie­
niem stałej społecznej . opie­
ki wszystkim upamiętnionym 
miejscom walki i męczeństwa.

Czwartym węzłowym zada­
niem było rozpoczęcie odpowied­
niej, szeroko zakrojonej akcji
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propagandowej, popularyzującej 
wśród społeczeństwa cele i za­
dania Rady oraz mobilizującej 
społeczeństwo do udziału w jej 
pracach.

Już wstępne rozeznanie po­
trzeb i możliwości pokazało, że 
zadaniu upamiętniania nie po­
doła jedna, choćby najlepiej 
pracująca organizacja czy in­
stytucja społeczna.

W skład Prezydium weszli 
więc przedstawiciele organizacji 
społecznych i młodzieżowych, a 
także instytucji oraz resortów, 
które swą obecnością w skła­
dzie Rady zapewniały udziele­
nie odpowiedniej pomocy. Był 
to krok ważny, pozwalający 
na uzyskanie sojuszników, dają­
cy znacznie szersze i bardziej 
wszechstronne możliwości dzia­
łania.

Jednakże jeszcze i to nie za­
pewniało rozwiązania w pełni 
wszystkich zadań. Dlatego też 
Rada zwróciła się z apelem do 
mieszkańców miast i wsi o ak­
tywne współuczestniczenie w 
wielkiej, szlachetnej akcji upa­
miętniania ; i opieki nad miej­
scami pamięci narodowej.

Działalność ta spotkała się z 
pełnym zrozumieniem i popar­
ciem całego społeczeństwa. Po­
wszechny udział, zwłaszcza mło­
dzieży, w dziedzinie upamiętnia­
nia i opieki spowodował ko­
nieczność ujęcia tego masowego 
ruchu we właściwe formy orga­
nizacyjne.

W tym celu Rada powołała 
do życia wojewódzkie, powiato­
we, a nawet — tam gdzie ist­
niała szczególnie pilna potrzeba 
— gromadzkie obywatelskie ko­
mitety ochrony pomników wal­
ki i męczeństwa. Komitety te 
wykonały ogromną pracę, mobi­
lizowały na swym terenie naj­
szersze rzesze ludności, a głów­
nie nauczycielstwo i młodzież, 
do działania na rzecz upamięt­
nienia i opieki nad miejscami 
pamięci narodowej.

*
W okresie minionych 6 lat 

Rada i komitety obywatelskie 
upamiętniły i całkowicie upo-

rządkowały około 8 tysięcy 
miejsc walki i męczeństwa. Jest 
to liczba duża, jeśli się weźmie 
pod uwagę, że w tym czasie 
upamiętnione zostały tereny, 
największych byłych hitlerow­
skich obozów zagłady, jak 
Oświęcim-Brzezinka, Majdanek, 
Treblinka? Chełmno nad Ne- 
rem, Sabibór, Bełżec, Sztutowo, 
Płaszów, Rogoźnica, a także te­
reny olbrzymich byłych obozów 
jenieckich, jak Żagań czy Łam­
binowice.

Upamiętnienie tych miejsc 
nastręczało -wiele trudności, wy­
magało ogromnej społecznej ini­
cjatywy, ofiarności i energii o- 
raz poważnych nakładów finan­
sowych.

We wszystkich tych miejscach 
prace są w zasadzie całkowicie 
zakończone. Wszędzie tam wznie­
sione zostały pomniki ku czci 
ofiar faszyzmu, a uroczystości 
związane z ich odsłonięciem od­
bywały się przy masowym udzia­
le społeczeństwa. W roku 1967 
odsłonięty zostanie monumental­
ny pomnik na terenie najwięk­
szego hitlerowskiego obozu za- 
głady w Oświęcimiu-Brzezince.

efc
Otaczając opieką miejsca za­

głady Rada wiele uwagi poświę­
ciła także upamiętnieniu miejsc 
wsławionych walką naszego na­
rodu. W tysiącach miejsc, gdzie 
toczyły boje regularne wojska 
i oddziały . partyzanckie, gdzie 
działały bojowe grupy dywer­
syjne, odbywały się bitwy i po­
tyczki, wzniesiono tysiące pom­
ników i obelisków, wmurowano 
tablice pamiątkowe bądź też gła­
zy z odpowiednimi napisami.

Do. najważniejszych poczynań 
w tej dziedzinie zaliczyć można 
budowę pomnika bohaterów 
Westerplatte, a także pomnika 
upamiętniającego historyczny akt 
zaślubin Polski Ludowej z mo- 
rzem w Kołobrzegu oraz pomni­
ka Powstańców Wielkopolskich 
w Poznaniu.

Wymienione pomniki, otacza­
nie opieką terenów byłych obo­

zów zagłady czy miejsc walk 
narodu, stanowią, oczywiście, 
tylko pewien, choć niewątpliwie 
istotny . fragment działalności 
Rady i jej komitetów. Każdy 
wojewódzki obywatelski komitet 
ma już na swym koncie setki 
upamiętnionych miejsc *walki  i 
martyrologii.

Zapewnienie opieki społecznej 
nad miejscami walk i męczeń­
stwa było jednym z najtrudniej­
szych zadań, jakie stanęło przed 
Radą od pierwszych chwil jej 
istnienia.

I znów Rada odwołała się do 
społeczeństwa. Z całego kraju 
zaczęły napływać dziesiątki zgło­
szeń deklarujących gotowość ob­
jęcia patronatów.

morzem krwi i bezmiarem cier­
pień.

Młodzież przejmująca patrona­
ty nad miejscami pamięci na­
rodowej uzupełnia wiadomości 
z okresu drugiej wojny świato­
wej, poznaj e sylwetki ludzi, któ­
rzy polegli w walkach z faszyz­
mem, uczy się na tych przykła­
dach umiłowania wolności i Oj­
czyzny, poznaje najwyższe cnoty 
obywatelskie i patriotyczne.

Najlepszym przykładem sze­
rokiego, ofiarnego zaangażowa­
nia młodzieży w działalność Ra­
dy są dwa pamiętne Alerty Har­
cerskie, które odbyły się: pierw­
szy w 1965 roku i drugi — w 
roku 1966. Uczestniczyło w nich 
około 2 min harcerek i harce-

Szeroki front społeczny, społeczna ofiarność i zaangażowa­
nie były fundamentem, na którym zbudowany został dorobek 
Rady , dorobek, u podstaw którego legły najszlachetniejsze 
cele i dążenia; spłacenie narodowego długu wobec pamięci 
tych, którzy oddali swe życie w walkach o wolność i nie­
podległość Ojczyzny, przekazanie narodowi prawdy o jego 
wielkości, o jego bohaterskiej, niezłomnej walce w latach 
wojny i okupacji, okupionej życiem i krwią milionów Po­
laków.

dego roku w dniu 1 września — 
w rocznicę hitlerowskiej napaś­
ci na Polskę i rozpoczęcia dru­
giej wojny światowej oraz w 
dniu 9 maja, w dniu zwycię­
stwa nad III Rzeszą i zakończe­
nia działań wojennych w Euro­
pie.

Również z inicjatywy Rady, 
minister szkolnictwa wyższego 
wydał kilka lat temu zarządze­
nie, które, sugerowało, aby ab­
solwenci wyższych uczelni po­
dejmowali jako temat prac ma­
gisterskich i doktorskich właśnie 
zagadnienia związane z walką i 
martyrologią narodu w latach 
1933—1945.

Spontaniczny ruch społeczny 
patronatów spowodował, że w 
roku 1965 Rada na wniosek ZHP 
ustanowiła odznakę „Opiekun 
miejsc pamięci narodowej”.

*

Podsumowując dorobek Rady 
oraz jej komitetów obywatel­
skich nie sposób nie wspomnieć 
o tak ważnym elemencie ich 
działalności, jakim była ewi­
dencja i weryfikacja miejsc 
walk i męczeństwa.

Wiadomość, którą usłyszałem 
w Nowym Jorku, brzmia- 
ła sensacyjnie: w Cleve- 

land zwerbowano w ciągu bar­
dzo krótkiego czasu aż 4500 dzie­
ci do" szkół polskich! W. naj­
większym mieście stanu Ohio po­
twierdzono tę wiadomość: „Tak, 
zdobyliśmy więcej dzieci dla 
szkół polskich, ale — c?r?| 
mniej tam polszczyzny! . Jeśli 
ktoś chce, może to przyjąć ja­
ko motto do poniższych rozwa­
żań. . .

Rzeczywiście, coraz mniej pol­
szczyzny daje się słyszeć w 
szkołach. Solidne . budynki, 
wzniesione przez emigrację na 
przełomie XX wieku, dziś mie­
szczą już szkoły z angielskim

pia, tego, co choć urodzone za 
oceanem, żyć miało w Polsce. 
Ale jednocześnie ta sama Ame­
ryka unaoczniała korzyści pły­
nące z wykształcenia,, pozwala­
jącego uciec od najcięższej i naj­
niżej płatnej roboty, która by­
ła jedyną szansą chłopskich, emi­
grantów. Dlatego supłali pierw­
sze nieraz zarobione dolary na 
szkoły. Szkoły całotygodniowe, 
wieloklasowe, z prawdziwego 
zdarzenia.

Zmiany nawarstwiały się lo­
gicznie. W miarę jak umacniały 
się więzy materialne i rodzin­
ne z Ameryką, jak rosła świa­
domość związania z nią całego 
lub prawie całego życia, jak roz-

To prawda, że najbardziej ich 
potrzebuje najnowsza emigracja, 
mająca świeżo w pamięci obraz 
kraju. Dawniejsza, emigracja, 
choć wiele wśród niej jednostek 
szczerze patriotycznych, nie od­
czuwa już potrzeby nauczania 
języka polskiego. W organiza- 
cjach, ba, nawet w chórach pol~ 
skich. mówi się już po angiel- 
sku, bo to język życia codzien­
nego, powszechny środek poro­
zumienia.

Szkoły czerpią nieco z fundu­
szów organizacji, która im pa­
tronuje bądź próbują jakoś u- 
trzymać się z opłat rodziców. W 
Montrealu 8 szkółek polskich 
korzysta z pomocy Towarzystwa 
Nowokanadyjczyków, pod wa­

MŁODE PĘDY BEZ SOKÓW

językiem wykładowym albo zgo­
ła przeznaczono je na inne cele. 
Przyczyną stało się doniosłe zja­
wisko, które nastąpiło w ciągu 
ostatniego półwiecza: przekształ­
cenie się emigracji polskiej w 
Polonię. .

Bo cechą szczególną dla mi­
lionowego wychodźstwa z po­
dzielonej zaborami Polski do

• Ameryki była tymczasowość, 
przekonanie o wcześniejszym lub 
późniejszym powrocie do ojczyz­
ny. Po dorobieniu się, czy po u- 
padku zaborców. Stąd tendencja 
do tworzenia własnych skupisk 
narodowych, które wprawdzie po­
magały urządzić się, lecz sprzyja- 

’ ły także tendencjom do izolacji 
od bujnego życia amerykańskie­
go. Stad też troska o zachowa­
nie mowy, obyczajów, wiedzy o 
kraju wśród młodego pokole-
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pakowywano walizki i zaczęto 
sadzić drzewa dla dzieci i wnu­
ków. Tym dzieciom i wnukom, 
które miały zasilić naród ame­
rykański, trzeba było dać rów­
ny start, oszlifować i pozbawić 
prowincjonalizmu. Zapewniała 
to szkoła amerykańska, później 
uzupełniło ją kino, radio, ostat-1 
nio też telewizja i wojsko. W ty­
glu ąmerykańskim coraz trud­
niej utrzymać odrębność pocho­
dzeniową, niepraktyczną i nie­
przydatną zresztą w życiu co­
dziennym. Jest jednak cos spe­
cyficznego w naturze Polaka, cos 
irracjonalnego, co przekazywa­
ne z pokolenia na pokolenie w 
tej trzeźwej Ameryce kaze cza­
sem wnukom i prawnukom emi­
grantów kultywować słowo pol­
skie, pieśni i potrawy, szczątki 
obyczajów, okruchy legend. Dzię­
ki tym. co ze krwi polskiej, ist­
nieje w USA 600 szkółek przy 
parafiach i pewna liczba świec­
kich oraz 52 szkółki w Kana­
dzie.

runkiem, że dzieci będą się uczyć 
języka francuskiego. Ma to na 
celu włączenie ich w krąg domi­
nującej we wschodniej Kanadzie 
kultury francuskiej. Utrzymywa­
nie szkoły własnymi siłami u- 
walnia wprawdzie od wpływów 
ubocznych, lecz nakłada na ro­
dziców poważne koszty. Zależą 
one od liczby uczniów, a tych 
zazwyczaj nie bywa więcej niz 
20—50. Tylko' jedna szkoła, pol­
ska im. Pułaskiego ' w Chicago 
potrafiła obniżyć opłaty do 1 do­
lara wpisowego i 2 dolarow 
miesięcznie bez względu na licz­
bę dzieci posyłanych z jednej 
rodziny; Bo też uczęszcza do niej 
aż 706 dzieci!

To dużo, lecz i wyjątkowo. W 
tym samym Chicago, gdzie ist­
nieje blisko 700-tysięczna Polo­
nia, tylko 4 tys. dzieci chodzi 
do szkółek polskich. W Toronto 
(Kanada) — nieco więcej niż 20- 
proc, dzieci polskiego pochodze­
nia. Gdzie indziej — znacznie 
mniej.

Nauką w® wszystkich szkół-

kach odbywa się raz w tygod­
niu, w soboty. Ma to pewien 
ujemny, psychologiczny skutek. 
Przez pozostałe 5 dni dziecko 
bowiem uczęszcza do normalnej 
amerykańskiej czy kanadyjskiej 
szkoły. Pozbawienie wolnej, so­
boty, w czasie której rówieśnicy 
idą się bawić, rzadko jest przyj­
mowane z aprobatą, szczególnie 
przez młodszych uczniów. Stąd 
też o zapisywaniu, a nawet u*  
częszczaniu dziecka do szkoły 
sobotniej, decydują . rodzice, 
przywożący co tydzień swą la­
torośl nieraz z odległości 40 km.

Sprawę dodatkowo komplikuje, 
problem znajomości języka pol­
skiego u dzieci. Koledzy oraz te­
lewizja upowszechniają znako­
micie język miejscowy. Zapra­
cowani rodzice nie mają czasu 
uczyć i wymagać używania języ- 

f ka polskiego. Po co? .— rozu- 
i muje dziecko — skoro i tak mo- 
\ gę porozumieć się z rodzicami 

moim językiem angielskim. W 
mieście Newark (stan New Jer­
sey), dużym skupisku Polonii, u 
bram Nowego Jorku, aż. połowa 
dzieci pochodzenia polskiego nie 
zna już języka ojców i dziadów.

Przychodzą więc dzieci nie 
umiejące po polsku, dla których 
w Chicago Zrzeszenie Nauczy­
cielstwa Polskiego wydało nawet 
podręcznik „Polish for Begm- 
ners” („Język polski dla począt­
kujących”). Przychodzą znające 
trochę język w całym bogactwie 
gwar i dialektów polskich. A 
także te dzieci, które niedaw­
no przerwały naukę w szkołach 
krajowych. Jak je podzielić na 
klasy, poziomy, gdy 10-latek le­
piej sobie daje radę od 16-latka? 
I. czy w ogóle ma sens sztywne 
trzymanie się dawnych, nieraz 
przedwojennych programów?

Chicagowska szkoła im. Puła­
skiego ma jeszcze warunki naj­
bardziej zbliżone do normalnych. 
•Jest tam 7 klas po kilkunastu 
uczniów, niektóre równoległe, u- 
łatwiające wyrównanie poziomu. 
Trzy klasy I pobierają wyłącz­
nie naukę języka polskiego. W 
następnych latach nauki język 
polski zredukowuje się do 2 lek­
cji, a pozostałą godzinę zużywa 
się w klasach IV i VI na geo- 

'grafię Polski, zaś w V i VII —

ha historię. Jest tam równie! 
kilka oddziałów o wyższym .po­
ziomie, przypominających niższe 
klasy przedwojennego gimna­
zjum. Uczestniczyłem w jednej 
lekcji, na której uczniowie dość 
poprawnie odpowiadali na pyta­
nia o utwory hagiograficzne. Te­
matem lekcji była Kronika Gal­
la.

To jednak szkoła wyjątkowa. 
W innych poziom, z konieczno­
ści, jest znacznie skromniejszy. 
W szkołach parafialnych pro­
gram obejmuje jeszcze wykłady 
religii, co ogranicza czas prze­
znaczony na inne przedmioty. W 
wielu z nich zresztą nauka od­
bywa się po angielsku, z wyjąt­
kiem lekcji polskiego. Nawet S.S. 
Felicjanki, polski zakon specja­
lizujący się w prowadzeniu dzie- 
cińców i szkół, przeszedł na an­
gielski zarówno w szkołach, jak 
i w samym zgromadzeniu. W 
Orchard Lakę, gdzie przy semi­
narium duchownym prowadzona 
jest szkoła średnia typu „high 
school”, językiem wykładowym 
jest angielski, choćby nawet wy­
kład dotyczył Polski. Po polsku 
prowadzony jest tylko ..lektorat 
„Najważniejsza jednak jest treść 
— zapewniał mnie ks. rektor Fi- ! 
lipowicz — gdyby nie polskość, 
to praca nasza nie miałaby sen­
su”.

Najpoważniejszy problem 
szkolnictwa polskiego — to brak 
wykwalifikowanych kadr. Trze­
ba być nie lada społecznikiem 
i zamiłowanym pedagogiem, aby 
poświęcać swój czas nauczaniu 
w szkole sobotniej. Stawki go­
dzinowe mają raczej charakter 
symboliczny i nieraz pokrywają 
tylko koszty dojazdu do. szko­
ły. Kwalifikowani nauczyciele 
pracują więc w innych zawo­
dach i sobotę, jak wszyscy Ame­
rykanie, poświęcają zakupom na 
cały tydzień. W rezultacie — 
nauczaniem zajmują się osoby 
pełne dobrych chęci, lecz o ni­
kłych umiejętnościach, co pogłę­
bia jeszcze brak materiałów me- 
todvc7nych.

W Montrealu na 30 nauczycieli 
tylko kilkoro ma dyplom nau­
czycielski. Ale nawet przedwo­
jenne dyplomy, po wielu latach 
oderwania się od praktyki i teo-

r® szkolnej, nie dają jeszcze pa­
tentu na osiągnięcie właściwego 
(poziomu nauczania. Pod tym 
względem opinia była jednolita: 
najlepszymi nauczycielami są 
pedagodzy przybyli niedawno z 
kraju, którzy wykładali już w 
Polsce Ludowej.

Zupełnie, tragiczna jest sytua­
cja szkolnictwa parafialnego i 
zakonnego. Zakonne nauczyciel­
ki, córki i wnuczki emigrantów, 
używają fantastycznego zlepku 
gwary i spolszczonej „polonij­
nej” angielszczyzny. I ten vola- 
piick wykładają w dobrej wierze 
jako*  język polski. To dlatego 
właśnie.— powiedział mi w Cle- 
veland jeden z księży — w pro­
wadzonych . przez nie szkołach... 
coraz mniej polszczyzny.

Sytuację tę pogłębia brak pod­
ręczników? Polonia wydała ich 
nięwiele i na różnym poziomie 
metodycznym. Lukę próbuje się 
łatać sprowadzaniem podręczni­
ków z kraju, pokonując niejed­
nokrotnie najrozmaitsze opory 
dyktowane uprzedzeniami i za­
ślepieniem. Ale podręczniki kra­
jowe są za obszerne k nie dosto­
sowane do warunków polonij­
nych. ' J

W Toronto np. nie można ko­
rzystać z elementarza Falskie­
go.. bo dziecko w szkole kana­
dyjskiej. uczy się czytać już od 
o roku życia, ale przez pierwsze 
, lata — tylko na literach dru­
kowanych. W ogóle zaś zawiera 
on. zbyt obszerne słownictwo, 
uziecko polonijne bowiem, jeśli 
zna trochę język polski w chwili 
Przyjścia do szkoły — to nie 
przekracza on zasobu 300—500 
słów. A co dopiero mówić o na­
szych czytankach i wypisach...

Zupełnie poważnie sugerowa­
no mi potrzebę wydania utwo­
rów /'naszych najwybitniejszych 
twórców w postaci uproszczonej 

-przez pominięcie partii najtrud­
niejszych językowo. Można się 
ha to oburzać, ale trzeba rozu­
mieć sytuację nauczyciela, któ­
ry np.. czytankę o dzieciach gło- 
Sowstach. musi prowadzić po an­
gielsku, zęby wytłumaczyć dzie­
łom wszystkie te szyszaki i 

■Szczytniki, tarcze i tarany ku­
sze i katapulty...

No i jeszcze ten brak pomocy

Szczególnie masowo zgłoszenia 
takie napływają od młodzieży 
zarówno ze szkół czy uczelni, 
jak i od młodzieży zrzeszonej w 
takich organizacjach, jak ZHP, 
ZSP, ZMS czy ZMW. Fakt ten 
miał niezwykle doniosłe znacze­
nie. Obejmowanie stałych spo­
łecznych patronatów nad miej­
scami walki i martyrologii łą­
czyło się bowiem z szeroko po­
jętą akcją ideowo-wychowaw- 
czą.

Cała akcja nadawania społecz­
nych patronatów pomyślana zo­
stała więc jako swoista, żywa 
lekcja historii, jako przekazywa­
nie młodemu pokoleniu prawdy 
o tamtych tragicznych, lecz peł­
nych bohaterstwa, poświęcenia 
i ofiarności dniach, w okresie 
nieugiętej walki narodu o swe 
wyzwolenie, walki okupionej

rzy. Wystarczy przypomnieć, że 
rezultatem pierwszego Alertu 
było między innymi prawie 24 
tysiące meldunków zawierają­
cych bardzo wiele cennego ma­
teriału dotyczącego miejsc wal­
ki i martyrologii.

Przez minione lata Rada i ko­
mitety obywatelskie wypracowa­
ły także szereg innych form i 
metod zmierzających do popu­
laryzowania historii naszego na­
rodu, do przekazywania młode­
mu pokoleniu tego wszystkiego 
co było. w naszych dziejach naj-1 
bardziej postępowe, patriotyczne 
i ofiarne.

Właśnie z inicjatywy Rady ów­
czesny minister oświaty specjal­
nym zarządzeniem wprowadzi] 
do programów nauczania w szko­
łach specjalne dwie pozycje. Są 
to pogadanki wygłaszane każ-

Z ogromną pomocą przyszedł 
tu aktyw społeczny i młodzież. 
Zbierano ocalałe dokumenty i 
fotokopie zarządzeń, odtwarzano 
w oparciu o relacje świadków 
przebieg wydarzeń, identyfiko­
wano ludzi, którzy polegli lub 
zamordowani zostali przez hitle­
rowców, odtwarzano ich nazwi­
ska i dane personalne, zbierano 
fotografie, rysunki — słowem, 
wszystko to, co mogło dać możli­
wie pełny obraz faktu zaistnia­
łego w danym miejscu.

Ten przebogaty materiał stał 
się przedmiotem badań zespołu 
naukowców, na którego czele 
stanął członek PAN, prof. dr 
Stanisław Arnold. Rada podjęła 
także zadanie opieki nad miej­
scami pamięci narodowej za gra­
nicą. Nasze ambasady i konsula­
ty zebrały niezbędne informacje 
które następnie posłużyły do spo­
rządzenia szczegółowej ewiden­
cji wszystkich miejsc pamięci

narodowej, a więc między ińnya 
mi pomników, cmentarzy, mogił 
żołnierskich, pól bitewnych, rejo­
nów działania oddziałów regu­
larnych, partyzanckich itp.

Następnym etapem były prace 
konserwatorskie i remontowe. 
Do chwili obecnej materiały ze­
brane przez nasze placówki dy­
plomatyczne nadeszły już z 31' 
krajów europejskich i pozaeuro­
pejskich.

Odrębnym rozdziałem działal-f 
ności Rady, rozdziałem bardzo 
istotnym, na którego omówie­
nie trzeba byłoby poświęcić oso­
bny artykuł, jest działalność wy­
dawnicza. Wydawane są zarówno 
książki, jak broszury, foldery, 
wydawnictwa albumowe, mapy 
itp.

Wydawnictwa książkowe oraz 
kartograficzne zostały uznane 
przez Ministerstwo Oświaty jako 
pomoce szkolne, które ułatwiają 
nauczycielom historii, wychowa­
nia obywatelskiego codzienną 
pracę.

Nie wyczerpując omówienia 
wszystkich węzłowych tylko pro­
blemów pracy Rady w ' latach 
1961—1966, na zakończenie nale­
ży podkreślić, że ZBoWiD jest 
najbliższym sojusznikiem Rady 
Ochrony Pomników Walki i Mę­
czeństwa.

Wspólnie ze ZBoWiD organi­
zowano także szereg takich 
przedsięwzięć, "jak między inny­
mi prelekcje i odczyty w szko­
łach i zakładach pracy, spotka­
nia z uczestnikami walki zbroj­
nej z hitleryzmem oraz akcje o 
charakterze rocznicowym.

. Współpraca ze ZBoWiD układa 
się bardzo pomyślnie i harmo­
nijnie, jest przykładem dobrego 
współdziałania w imię tych sa­
mych celów i zadań.

We wszystkich swych zamie­
rzeniach Rada Ochrony Pomni­
ków Walki i Męczeństwa może 
zawsze liczyć na wielotysięczny 
aktyw ZBoWiD, wśród którego 
nie brak nauczycieli; aktyw ten 
wielokrotnie dał piękne przykła­
dy społecznej ofiarności i zaan­
gażowania.

naukowych. Nie zyskuje np. na 
atrakcyjności wykład geografii 
Polski bez przeźroczy, filmów, 
barwnych plansz. Polskę trzeba 
więc, sobie wyobrażać, 
umiejętność niezwykła dla ucz­
nia szkoły amerykańskiej prze­
ładowanej pomocami.

W. tych warunkach trzeba z 
podziwem i szacunkiem schylić 
głowę, przed wysiłkami wykła­
dowców, którzy próbują urato­
wać choćby, tylko część dzieci 
dla polskości. Nie ich wina, że 
efekty muszą być mizerne. Ma­
ją bowiem, do dyspozycji — po 
odliczeniu świąt przypadających 

soboty, skademie j uroczy- 
stości — zaledwie 20—26 dni 
lekcyjnych w roku.. Tygodniowa 
przerwa w nauce powoduje, jak 
mi mówili, zapominanie z lekcji 
na lekcję 50 proc, przerobionego 
materiału. Materiału w warun­
kach obcego kraju egzotycznego 
i języka, odświętnego, którego na 
co dzień prawie się nie używa.

Zapewne, byłyby te wyniki 
lepsze, gdyby wielkie organiza­
cje polonijne, nie zawsze zajmu­
jące się najistotniejszymi pro­
blemami polskiej grupy narodo­
wej w Ameryce, poświęciły wię­
cej uwagi i pomocy szkolnictwu 
polonijnemu. Gdyby zrozumiały 
ze tej wielkiej misji nie da się . 
prowadzić bez oparcia się na ży- ' 
wym źródle polszczyzny, jakim ; 
jest kraj. Z drugiej strony, w do- / 
orze zrozumianym interesie na­
szego narodu, leży wypracowanie 
programu pomocy dla polskich 
szkół za granicą. Podkreślam 
Siowo program, gdyż chodzi tu 
o kompleksowe ujęcie sprawy, 
me zaś o doraźną pomoc. Nie­
sie ją. od lat zasłużone w tej 
dziedzinie, lecz dysponujące nie­
dostatecznymi środkami, Towa­
rzystwo Łączności z Polonią Za­
graniczną „Polonia”, z jeg0 
siedziby przy ul. Brackiej w 
Warszawie płyną doi szkół kra­
jowe podręczniki i pomoce nau- 
kowe oraz specjalny miesięcznik 
metodyczno-tekstoWy Wisełka” 
Problem jednak jest 'szerszy i 
wymaga . współdziałania wielu 
wyspecjalizowanych instytucji.

ZBIGNIEW KLEJN
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INICJATYWY NADAL POSZUKIWANE
JERZY KRAŚNI EWSKI

JAK OCENIAĆ • JAK OCENIAĆ
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Na kursach wakacyjnych dla 
aktywu pedagogicznego ZNP 
w Krakowie i Gdańsku syg­

nalizowano potrzebę wydatnego 
rozszerzenia zakresu treści i me­
tod samokształcenia. Akceptując 
konferencje rejonowe jako pod­
stawę tej pracy uważano jednak, 
że należy nadal szukać innych, 
nowych rozwiązań i propagować 
je. Obok troski o treść, działa­
niom w tej dziedzinie powinny 
towarzyszyć zabiegi wokół coraz 
atrakcyjniejszych rozwiązań for-, 
malnych. Dałem wyraz tym o- 
piniom na łamach „Głosu” w 
artykule pt. „Samokształcenie”*).

Propagowanie takiego właśnie 
kierunku rozwoju stało się też 
udziałem autorów innych publi­
kacji prasowych i to zarówno 
tych, które kreśliły zadania na 
bieżący rok **),  jak też dysku­
syjnych, zawierających próbę 
nieco innego spojrzenia na 
działalność samokształceniową 
ZNP ***).  Nim nastąpi podsu­
mowanie doświadczeń i ustale­
nie nowych kierunków pracy w 
tej dziedzinie warto, sądzę, zwró­
cić uwagę na pewne placówki, 
których praca, choć nie zakro­
jona na tak wielką skalę, jak to 
ma miejsce w przypadku kon­
ferencji rejonowych, stanowi z 
pewnością integralną część pra­
cy samokształceniowej Związku.

*
Chociaż profil konferencji re­

jonowych jest stosunkowo sze­
roki, nie zaspokoił on, jak wyni­
ka z dotychczasowych analiz, po­
trzeb i zainteresowań wszystkich 
środowisk. Okazało się, że w tak 
zwanym okresie międzykonferen- 
cyjnym, obok przygotowań do 
następnego spotkania rejonowe­
go, nauczyciele chcą i mogą zaj­
mować się interesującymi ich 
problemami z różnych dziedzin 
pracy oraz życia. Interesują się 
więc w innym nieco zakresie 
pewnymi problemami pedagogi­
ki, sztuki itp.

W drugiej połowie ubiegłego 
roku informowaliśmy w „Głosie” 
o wysoko ocenianej przez Zarząd 
Główny ZNP działalności Insty­
tutu Kultury Nauczycielskiej w 
Mławie ****).  Placówka ta opie­
rając się na realizowanym aktu­
alnie programie samokształce­
nia dokonała, zgodnie z postula­
tami uczestników, pewnych mo­
dyfikacji, zgodnych z potrzeba­
mi terenu. Pięć razy roku, na 
zasadach całkowitej dobrowol­
ności, na własny koszt i do te­
go w niedzielę, miejscowi nau­
czyciele spotykają się, aby dys­
kutować nad interesującymi ich 
zagadnieniami.

Nie jest to bynajmniej nowość, 
instytut istnieje już bowiem 
czwarty rok. Podobnie ma się 
rzecz ze Studium Wychowania 
Estetycznego, które tyleż lat pro­
wadzi działalność przy Klubie 
Nauczyciela w Kielcach.

Studium powstało w 1963 roku 
z inicjatywy nauczycieli, którzy 
spragnieni aktywnej formy od­
poczynku po pracy, odczuwali 
jednocześnie potrzebę poszerze­
nia swej wiedzy w różnych dzie­
dzinach sztuki. Dla nich właś­
nie taki kontakt był relaksem. 
Początkowo zgłosiło się ponad 
120 chętnych. Obawiano się, czy 
studium będzie w stanie spro­
stać zapotrzebowaniu tak liczne­
go grona. W rezultacie kontakt 
z tą placówką utrzymuje kilka­
dziesiąt osób, choć odnotowano 
w kronice spotkania z udziałem 
ponad 350 zainteresowanych.

Spotkania rozpoczynają się 
zwykle o godzinie 18.00, a więc 
o dość późnej porze. A mimo to 
zmęczeni całodzienną pracą nau­
czyciele przychodzą i są aktyw­
ni. Co im zaproponowano, że 
nie żałują czasu na uczestni­
ctwo? Wydaje mi się,, że zade­
cydował tu szczęśliwy splot oko­
liczności: dobry kierownik klubu 
i jednocześnie opiekun studium, 
interesujący program, podany w 
atrakcyjnej formie.

Spotkałem się z opinią, że od­
kąd Bronisława Gościejowa prze­

szła na stałe do pracy w klubie, 
zaczęło się tam lepiej dziać. Nau­
czycielka z wieloletnim stażem, 
w tym także na stanowisku kie­
rownika szkoły, później kierow­
nik pedagogiczny w Oddziale 
Miejskim w Kielcach, jednocześ­
nie osoba o nadzwyczaj ujmują­
cym sposobie bycia, znająca po­
trzeby swoich kolegów potrafiła 
stworzyć, właściwą atmosferę, za­
chęcającą do udziału w pracach 
studium.

Współautorami programu byli 
także przyszli jego odbiorcy, co 
automatycznie • stworzyło właści­
wą platformę współdziałania. 
Okazało się przy tym, że wielu 
nauczycieli nie dysponuje zbyt 
rozległą wiedzą z poszczególnych 
dziedzin sztuki. Z okresu nauki 
wynieśli jej, jak się okazało w 
szkolnej praktyce, zbyt mało. 
Nieustanny deficyt czasu i brak 
środowiskowych możliwości nie 
pozwoliły na wyrównanie bra­
ków. Zapowiedź dyskusji nad 
zagadnieniami z dziedziny este­
tyki, muzyki, filmu czy teatru 
przyjęto więc z zainteresowa­
niem, choć jednocześnie z obawą 
— czy aby nie przekształci się 
spotkań w nudne zebrania z re­
feratem. Z czasem programem 
objęto plastykę, literaturę pięk­
ną, a ostatnio — architekturę.

W drugim roku działalności do­
konano w programie pewnych 
zmian uwzględniając potrzeby 
związane z wprowadzeniem w 
szkole podstawowej wychowania 
plastycznego i muzycznego.

Z prowadzonych skrupulatnie 
dzienników zajęć wynotowałem. 
14 spotkań poświęconych piasty-' 
ce, znacznie więcej — problemom 
muzycznym, oraz w sumie ponad 

’20 zajęć, których tematem były 
zagadnienia filmu, teatru, litera­
tury, architektury i estetyki ży-. 
cia codziennego.

W celu bliższego zorientowania 
Czytelników przytoczę pewne 
szczegóły. Z zakresu tematów 
plastycznych sporo uwagi po­
święcono historii malarstwa, 
zwłaszcza polskiego: szkoła kra­
joznawczo - rodzajowa w XIX 
w., Chełmoński, Michałowski, 
Brandt, Kossak, Malczewski. Te­
matem odrębnego spotkania były 
postępowe kierunki malarstwa 
rosyjskiego. Omawiano też do­
robek impresjonistów. Po maco­
szemu potraktowano grafikę — 
tylko jedno spotkanie na temat 
początków litografii. Na przy­
kładzie obrazów warszawskiej 
grupy „Zachęta” dyskutowano 
problem odbioru i interpretacji, 
omawiano też znaczenie rysunku 
w malarstwie. Okazję do dys­
kusji nad malarstwem współczes­
nym dały wystawy twórczości 
plastyków zawodowych i ama­
torów.

Z zestawienia tematów wyni­
ka, że nie jest to program skon­
struowany chronologicznie, ale 
jak mnie zapewniano, organiza­
torzy nie stawiali sobie takiego 
zadania. Przynajmniej do tej 
pory.

To samo można powiedzieć o 
tematach muzycznych. Omawia­
no formy muzyczne i sylwetki 
poszczególnych kompozytorów, 
dyskutowano nad muzyką współ­
czesną i muzyką Bacha czy Mo­
zarta, był koncert „mocnego u- 
derzenia” oraz koncert ludowej 
pieśni i tańca w wykonaniu ze­
społu ludowego, zajmowano się 
wreszcie muzyką lekką i rozryw­
kową, piosenką współczesną, po­
wstaniem i historią opery, i inte­
resowano się „Warszawską Je- 
sienią”.

Aby nie przedłużać tego wyli­
czania, zasygnalizuję jeszcze tyl­
ko tematykę filmową: nowe kie­
runki w kinematografii świato­
wej, współczesny film włoski i 
amerykański, dyskusja nad „Po­
piołami”, wreszcie analiza filmu 
jak odrębnej dziedziny sztuki.

Dotychczas nikt nie badał efek­
tów pracy Studium Wychowania 
Estetycznego w Kielcach. Jedyna 
uwaga, z jaką spotkałem się 
poza środowiskiem, dotyczyła 
nazwy zakrojonej na znacznie 
szerszą działalność niż to ma

miejsce. Nie poczytałem tego za 
wadę. Nim opracowane zostaną 
kryteria oceny procesów samo­
kształceniowych i efektów, jakie 
praca w tej dziedzinie przynosi, 
trzeba z konieczności poprzesta­
wać na opiniach z natury rze­
czy subiektywnych.

Oddajmy więc najpierw głos 
bezpośrednio zainteresowanym. 
Nauczyciele cenią sobie kontakt 
ze studium. Jest po temu szereg 
powodów. Życie kulturalno-arty­
styczne Kielc nie jest" zbyt bo­
gate, możliwości nawet w po­
równaniu z sąsiednim Radomiem 
są mniejsze. Klub daje w tym 
zakresie jakąś rekompensatę, a 
jednocześnie wiedzę.

Węźmy chociażby plastykę. 
Miejscowe muzeum pracuje nie-, 
rytmicznie. Jeśli nawet składa 
się tam wizytę, nie zawsze trafi 
się na przewodnika, który zwró­
ci uwagę na sprawy zasadnicze, 
skomentuje. A w klubie jest na 
każdym spotkaniu dobry prele­
gent, który obok słowa, dysponu­
je jeszcze filmem i kolorowymi 
diapozytywami. Jednocześnie w 
gronie koleżanek i kolegów moż­
na podyskutować, wymienić po­
glądy, napić się kawy, a po spot­
kaniu, jeśli przyjdzie ochota — 
zasiąść przed ekranem telewizo­
ra. Jest rozrywka, jest pożytek. 
Podkreślali to zwłaszcza nauczy­
ciele klas starszych szkół pod­
stawowych. Program studium ma 
bliskie związki z wychowaniem 
plastycznym i muzycznym, a w 
sumie jest znacznie bogatszy.

Zespół wykładowców, którzy 
współpracują ze studium, chwali 
sobie kontakt ze środowiskiem 
nauczycielskim. Jest żywe — 
powiadają, aktywnie reaguje na 
przekazywane treści. Pracownik 
naukowy miejscowego muzeum, 
z wykształcenia historyk sztuki, 
opierając się na jakości dyskusji 
obserwowanej od kilku lat, 
stwierdza dostrzegalny postęp. 
Etap pytań o charakterze infor­
macyjnym dawno minął. Od dłuż­
szego czasu obserwuje się coraz 
bardziej rzeczową wymianę po­
glądów, pytania i sądy zdają się 
świadczyć o znajomości proble­
matyki.

Kierownik Wydziału PSO Za­
rządu Okręgu w Kielcach, kol. 
Wierzchowski, mówi o pracy stu­
dium z wyraźną satysfakcją. 
Stwierdza znaczny wzrost aspi­
racji nauczycieli, wspomina o 
przychylnych sygnałach ze stro­
ny władz oświatowych. Gdyby 
się jeszcze udało ustabilizować 
działalność tej placówki i klubu 
od strony finansowej...

*'

Otrzymaliśmy też sygnały, i do 
nich się tym razem ograniczamy, 
o interesującej działalności sa­
mokształceniowej, prowadzonej 
przy Klubie Nauczyciela w Ło­
dzi (napiszemy o tym oddzielnie). 
Na terenie Gdańska coraz czę­
ściej mówi się o grupie aktywi­
stów związkowych, którzy od 
dwóch lat kierują pracą tzw. 
Trybuny Pedagogicznej. Ile jest 
takich ośrodków poza tym? 
Prawdę mówiąc, nie wiemy. 
Oczywiście chętnie nawiązalibyś­
my z tymi placówkami bliższe 
kontakty. Tym razem przypomi­
nając i pisząc obszerniej o ini­
cjatywach, które, jak wiemy, zy­
skały społeczną aprobatę w śro­
dowisku, zachęcamy innych do 
twórczych poczynań w tej dzie­
dzinie.

JERZY RRASNIEWSKI

Każda praca człowieka, trak­
towana jako działalność 
świadoma i celowa powin­

na być nie tylko kontrolowana, 
lecz także oceniana. Łatwo so­
bie bowiem wyobrazić, co by by­
ło, gdyby w szerokiej i różnorod­
nej działalności człowieka, w 
działalności grupy społeczeństwa 
— zabrPkło systematycznej kon­
troli i oceny.

Tak też należy traktować nau­
kę ucznia w szkole, jako swoisty 
rodzaj działalności ludzkiej. A że 
odpowiedzialność młodego czło­
wieka nie zawsze bywa pełna i 
świadoma, tym bardziej jego 
praca i postępy w tej pracy, po­
winny być kontrolowane, ocenia­
ne, analizowane.

To, że czynności wchodzące w 
zakres opiniowania, oceniania, 
cenzurowania ucznia są wybit­
nie subiektywne, bo mierzone 
„sumieniem” nauczyciela — nie 
ulega wątpliwości. Nie podlega 
również dyskusji fakt, że mimo 
włączenia w mechanizm, kontro­
li i oceny skomplikowanego sy­
stemu maszyn, „sumienie” nau­
czyciela nie zostanie z tego me­
chanizmu nigdy całkowicie wye­
liminowane.

„Dobrze się sobie i innym 
przyjrzeć” — pisze Zbigniew 
Radwan w artykule „Jak oce­
niać?” („Głos Nauczycielski” nr 
6). Ma rację autor poddając ob­
szernej analizie bogactwo odmian 
i postaw nauczycieli wobec oce­
ny pracy ucznia, charakteryzując 
i. dzieląc nauczycieli. na 6 grup, 
według kryterium: „Co daje od 
siebie”, a „czego wymaga od u- 
czniów”.

Czytając artykuł „Jak oce­
niać?” (który, moim zdaniem wi­
nien brzmieć „Jacy jesteśmy”?) 
nasunęło mi się nieodparcie py­
tanie: czym oceniać?

Autor nazwał czynności oce­
niania ucznia wydawaniem wy­
roku na niego i to wyroku nie 
podlegającego apelacji. Ale wy­
rok ten mieści się w bardzo wą­

skim zakresie, bo w granicach u- 
rzędowej, 4-stopniowej skali 
ocen. Doprawdy jesteśmy biedni!

Jeżeli sędzia wydaje wyrok, 
to dysponuje bardzo szerokim 
wachlarzem „oceny”. Albo unie­
winnia i to jest ocena pozyty­
wna, albo karze. A jeśli karze, 
to ma czym karać. Ma wreszcie 
możliwość wymierzenia kary z 
zawieszeniem. A czym dysponu­
jemy my, nauczyciele? Czterema 
stopniami. Nie zliczyć by słów 
napisanych na ten temat w ciągu 
ostatnich lat; było wiele projek­
tów zmian w tej materii, wiele 
propozycji — i co z tego? Dalej

operacjach matematycznych, re­
dukcji i „—”, po dodawa­
niu i dzieleniu, porównywaniu 
kolejności i ciężaru gatunkowe­
go — wracają do norm okre­
ślonych regulaminem klasyfiko­
wania i promowania uczniów. 
Popełniamy świadomie drobne 
przestępstwa, „rozpłaszczając” 
skalę ocen cząstkowych. Czy tak 
musi być dalej? Czy nauczyciel 
stawiający plusy i minusy mu­
si przy różnych okazjach słu­
chać „pouczeń” wizytatorów, u- 
wag dyrektorów i kierowników 
szkół (notabene — oni postępują 
podobnie!), że „tego robić nie

za wm SKALA

Lekarz 
potrzebny 
od zaraz

M
ieszkamy w województwie 
rzeszowskim, we wsi liczącej 
około 3 000 mieszkańców. Pa­
lącą bolączką jest brak od 

lipca 1966' roku lekarza. Mamy O- 
środek Zdrowia (obecnie zamknię­
ty), wieś jest zelektryfikowana, la­
tem jest połączenie autobusowe z 
miastem (Dynów, Brzozów). Wszyst­
kie organizacje społeczne apelowa­
ły już kilkakrotnie do Wydziału 
Zdrowia w Brzozowie o przydziele­
nie lekarza, ale bezskutecznie.

Sąsiednimi wioskami są: Barycz, 
oddalona o 5 km licząca około 2 ty­
sięcy mieszkańców i Hłudno (5 km) 
wioska prawie równa naszej We­
sołej. Te trzy wsie miał pod opie­
ką lekarz będący w Wesołej. Punkt 
felczerski w Baryczy już od 2 lat 
jest zamknięty. Do najbliższego mia­

• ) „Głos Nauczycielski” r. 1966, 
nr 35.

• •) Stanisław Krawcewicz: Nowy 
rok samokształcenia. „Głos Nauczy­
cielski” r. 1966, nr 39 oraz tenże autor: 
Niektóre zagadnienia działalności 
ZNP w zakresie samokształcenia 
nauczycieli. „Nauczycięl i Wycho­
wanie” r. 1966, nr 6-44).

• ••) Zofia Krzysztoszek: Treść i 
warunki owocnego samokształcenia. 
„Nauczyciel i Wychowanie” r. 1966, 
nr 4-44).

• ••)  Danuta Bukałowa: Instytut 
Kultury Nauczycielskiej. „Głos Nau­
czycielski’ r. 1966, nr 39.
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PROBLEMY ZWIĄZKOWEGO SAMOKSZTAŁCENIA

jesteśmy w tym samym punkcie, 
z którego wyszliśmy.

Mając w zapasie tylko 4 sto­
pnie, nauczyciel broni się przed 
tym „ubóstwem” różnymi sposo­
bami. Idą w ruch kropki, kółecz­
ka, kreski, stawiane przed i po 
cyferce, u dołu i u góry, a do 
„dobrej tradycji” weszło stawia­
nie minusów i plusów. Dochodzi 
się w końcu do skali ocen, aż 
11-stopniowej. Policzymy: 2, 2-|-, 
3=, 3— 3, 3+, 4—, 4, 4+, 5— i 5, 
Wobec jednej oceny negatywnej, 
mamy ich w nowym „ujęciu” 4 
(2, 2-j-, 3=, 3—), wobec ocen po- . 
zytywnych, ma się ich aż 
7 (3, 3+, 4—, 4, 4+, 5—, 5). 
Mowa oczywiście o ocenach czą­
stkowych; z odpowiedzi ustnych, 
pisemnych, z aktywności i po­
stawy, za zeszyty, notatki itp.

Ale już oceny okresowe, rocz­
ne, końcowe — po odpowiednich

wolno”, Jhe Jest to wbrew prze­
pisom”, następnie, jak by rra 
przekór, postępuje dalej według 
swojego „opracowanego nauko­
wo” systemu.

Czy nie nadszedł czas usank­
cjonowania odpowiednimi prze­
pisami istniejącego stanu? Czy 
nie nadeszła stosowna oka­
zja, by reforma szkolnictwa do- 
sięgnęła również problemu zbyt 
„skromnej” skali ocen?

Przecież wszyscy widzimy lu­
ki istniejące między uczniem o- 
cenianym stopniem „niedostate­
czny” a uczniem „dostatecznym”, 
między „dostatecznym” a „do­
brym”. Niesłusznie, niesprawie­
dliwie wkładać do jednego „wor­
ka” ucznia odpowiadającego, 
pracującego na 40 proc, stawia­
nych wymagań, z uczniem „sta­
tystą” pracującym na 10 czy 0

proc. Te czy inne problemy są 
żywo dyskutowane przez nau­
czycieli przy rozmaitych oka­
zjach.

Propozycje idą w kierunku już 
nie na miarę amerykańską czy 
kanadyjską (gdzie istnieje skala 
100-stopniowa) względnie fran­
cuską (skala 10-stopniowa), ale 
w kierunku wprowadzenia skali 
przynajmniej 6-stopniowej: 1 — 
niedostateczny (ndst); 2 — słaby, 
mierny (sł.); 3 — dostateczny 
(dst); 4 — średni (śr>; 5 — dobry 
(db), 6 •— bardzo dobry (bdb).

Pedagogiczne niesprawiedliwo­
ści płynące z dotychczasowego 
systemu 4-stopniowej skali ocen 
dostrzegane są nie tylko przez 
nauczycieli, widzą je również u- 
czniowie i rodzice.

Szczególna potrzeba wypełnie­
nia widocznej luki zachodzi mię­
dzy stopniem „dostatecznym” a 
„dobrym”. Dlaczego większość 
uczniów zaliczamy do dostatecz­
nych, skoro są wśród nich rów­
nież potencjalni kandydaci do 
grupy „dobrych”.

Potocznie przy tym uważa się 
uczniów dostatecznych za sła­
bych; dlaczego więc nie może 
być uczniów tych tzw. mocnych 
dostatecznych, czyli średnich. 
Tych jest przecież najwięcej.

W ogóle zbyt często i nagmin­
nie dyskutuje się nad sprawą 
uczniów „dwójkowych”, nad pro­
blemem drugoroczności, a zbyt 
mało uwagi i czasu poświęca się 
uczniom „czystym”, bez ocen nie­
dostatecznych.

Reasumując, uważam, że obo­
wiązujący u nas system 4-sto­
pniowej skali ocen jest niewy­
starczający i niesprawiedliwy i 
zachodzi potrzeba, by f w tym 
zakresie nastąpiła „mała refor­
ma”, jako konieczny składnik re­
formy całego systemu szkolnic­
twa.

STANISŁAW KOSIŃSKI
Staszów

Zagadnienie oceniania pracy 
ucznia przez nauczyciela 
ma swoją długą historię i 

szeroką literaturę. Ocenie po­
święca się też sporo uwagi w 
prasie. Krzyżują się tu różne 
punkty widzenia i poglądy. 
Przede, wszystkim chodzi jed­
nak o to, do czego odnosi się 
ocena nauczyciela, co bierze się 
pod uwagę po zbadaniu wiado- 

I mości czy też umiejętności ucz­
nia. Dalej chodzi o to, co nau­
czyciel ma zrobić, by gruntow­
nie wysondować wiadomości i 
ustalić sprawiedliwy stopień.

W rozmowach z nauczyciela­
mi zorientowałem się, że nie 
wszyscy są zgodni co do spo­
sobu oceniania poszczególnych 
aspektów odpowiedzi. Dlatego 
są różnice w ocenach stawia­
nych przez różnych nauczycieli. 
Jeśli jeden nauczyciel uwzględ­
nia sam tylko wynik w 'zakre­
sie danego przedmiotu, to inny 
uwzględnia jeszcze uzdolnienie 
ucznia, jeszcze inny — wysiłek, 
pilność ucznia itp. Są i tacy nau­
czyciele, którzy biorą pod uwagę 
i fakt pogorszenia się lub czy­
nienia postępów w nauce. Mo­
gą być jeszcze i inne względy, 
o których postaram się nieco 
więcej powiedzieć niżej.

Podaję tu sześć ocen różnych 
nauczycieli, którzy nic nie wie­
dząc o sobie, różnie ocenili jed­
no i to samo wypracowanie ucz­
nia kl. VII pt. „Zima”. Nauczy­
ciel A po przeczytaniu wypraco­
wania napisał — „bardzo do­
brze”; nauczyciel B — dobrze 
z plusem; nauczyciel C — do­
brze; nauczyciel D — błędy or­
tograficzne, dostatecznie; nau­
czyciel E — dostatecznie i nau­
czyciel F — uwagę „przy takim 
nowatorstwie stylu jak twój, nie 
wolno popełniać tak przerażają­
cych błędów ortograficznych, 
niedostatecznie”.

Dla jednego bardzo dokładne­
go nauczyciela, największe zna­

czenie ma ortografia, a więc 
błędy. Tylko je wychwytuje i 
one stanowią główne kryterium 
oceny. Nauczyciel E poprawia 
błędy ortograficzne skromnie i 
niewidocznie, inni zaś, jak nau­
czyciel B nie doceniają niektó­
rych błędów ortograficznych. W 
ocenie wypracowań kierują się 
przede wszystkim względami 
indywidualnymi.

Poza tym bywa i tak. że pod­
wyższając sztucznie oceny nau-
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czyciel chce ukryć braki wła­
snej pracy (zjawisko subiektyw­
ne). Stopnie ze swego przedmio­
tu nauczyciel podnosi w sposób 
sztuczny do ogólnego poziomu 
danej klasy, mimo że klasa ma 
poważne braki z przedmiotu. W 
innej klasie można zaobserwo­
wać postępowanie odwrotne.

Można zauważyć i taką sytu­
ację, że doświadczony personel 
uczący w klasach I—IV, w kla-

sach IV osiąga poważne wyniki 
nauczania. Jednak te same kla­
sy za I okres w klasach V czę­
sto mają wyniki wręcz przeciw­
ne. Dlaczego? Uczniowie spoty­
kają się teraz nie z jednym wy­
chowawcą, jak dotychczas, lecz 
ze specjalistami poszczególnych 
przedmiotów. Wśród nich są i 
tacy, którzy nie znają dokładnie 
programu i poziomu intelektual­
nego uczniów klasy IV. Stawia­
ją oceny zbyt niskie, gdyż uwa- 
żają odpowiedzi uczniów za nie- 
wystarczające na klasę V. Poza 
tych chcą się postawić na po­
zycji nauczycieli wymagających. 
Wobec kierownictwa szkoły czy 
też rady pedagogicznej chcą się 
z kolei wykazać poważnymi po­
stępami w wynikach nauczania, 
jakie poczynili w ciągu roku. 
Dlatego, począwszy od półrocza 
stosują już łagodniejsza klasyfi­
kację.

Sytuacje takie — jak widzimy 
— stwarzają poważne trudności 
pedagogiczne. Oceny nie odpo­
wiadające rzeczywistemu stano­
wi wiedzy wywierają zły wpływ 
wychowawczy na uczniów, obni­
żają wyniki nauczania, wprowa­
dzają w błąd uczniów, nauczy­
cieli i rodziców, przyczyniają się 
do obniżenia autorytetu nauczy­
ciela w oczach uczniów, wywo­
łują poczucie krzywdy, hamują 
dalsze uczenie się dzieci i powo­
dują brak karności.

Warto więc przypomnieć nau­
czycielom odbiegającym od spra­
wiedliwej oceny, że musi ona 
być jak najbardziej obiektyw­
na, tj. odzwierciedlająca fak­
tyczne postępy uczniów, jawna, 
podawana do wiadomości ucz­
nia, poparta omawianiem osiąg­
nięć i braków. Nie wydaje się 
natomiast możliwe wyelimino­
wanie ocen z pracy szkoły.

BONIFACY GILNICKI
Morąg

sta Dynowa mamy 20 km, do Brzo­
zowa — 25 km, a do najbliższego le­
karza (Izdebki, Domoradz — 13 km). 
W Wesołej są 3 szkoły ośmioklaso­
we; w Baryczy — lii — w Hłud- 
nie. Wszystkie dzieci pozbawione są 
opieki lekarskiej.

Najgorsza sytuacja jest w zimie. 
Ludzie, a zwłaszcza dzieci chorują 
często. Są masowe epidemie grypy, 
szkarlatyny, ospy, odry itp. Rzadko 
które dziecko jest leczone, bo któż 
powiezie kilkanaście kilometrów cho­
rego malca do lekarza. Pogotowie 
ratunkowe kosztuje zaś 260 zł. W o- 
kresie lata i jesieni pogotowie ra­
tunkowe wzywano jednak kilka ra­
zy dziennie.

W trudnej sytuacji jesteśmy rów­
nież my, nauczyciele. Przecież zda­
rza się, że ktoś zachoruje, chociaż­
by na grypę. Do szkoły musi jed­
nak iść, bo po zwo-lnienie trzeba 
jechać, w mróz czy pluchę, kilkana­
ście kilometrów. Wypadałoby więc 
wzywać pogotąwie ratunkowe dla 
wypisania zwolnienia. Chodzimy za­
tem do szkoły z grypą, kaszlem i 
roznosimy chorobę.

Takie przykłady można mnożyć. 
W ostateczności więc już ponaa pół 
roku około 6 tysięcy mieszkańców 
jest bez opieki lekarskiej.

Celowo przedstawiamy tak dokład­
nie naszą sytuację, abyś nam Reda­
kcjo pomogła wybrnąć z trudnej sy­
tuacji. Wydział Zdrowia w Brzozo­
wie tłumaczy się tym, że nie mają 
lekarza, który zgłosiłby się do We­
sołej. Czy nie ma już dla nas roz­
wiązania? Jak długo musimy jesz­
cze czekać?

Może jednak znajdzie się lekarz, 
który tutaj przyjedzie?

Grono nauczycielskie 
przy Szkole Podstawowej nr 1 

w Wesołej k. Dynowa 
pow. Brzozów

Komunikat o wycieczkach zagranicznych
Biuro Turystyki 1 Współpracy 

Międzynarodowej ZG ZNP podaje 
informacje o wycieczkach zagranicz­
nych, organizowanych autokarami 
ZNP.

8-dniowe wycieczki do CSRS— 
WRL. Trasa: Cieszyn — Trencin — 
Bratysława — Budapeszt — Eger — 
Miskolc — Koszyce — Zakopane. 
Koszt 1575 zł. Terminy: 2—9. VII, 

4—11.VII, 7—14.VII, 8—15.VII, 10—17. 
VII, 11—18.VII, 16—23.VII, 17—24.VII, 
20—27.VII, 22—-29. VII, 23—3O.VII, 26. 
VII—2.VIII, 28.VII—4 .VIII, 29.VII—5. 
VIII, 1—8. VIII, 3—10.VIII, 4—11. VIII, 
7—14. VIII, 10—17.VIII, 13—20.VIII, 
19—26.VIII, 22—29.VIII. Ogółem 880 
miejsc.

10-dniowe wycieczki do CSRS— 
WRL. Trasa: Wrocław — Praga — 
Brno — Bratysława — Budapeszt — 
Eger — Miskolc — Koszyce — Zako­
pane. Koszt ok. 1900 zł. Terminy: 
3—12.VII 11—20.VII, 12—21.VII, 17— 
26.VII, 23.VII—l.VIII, 29.VII—7.VIII, 

4—13.VIII, 14—23.VIII. Ogółem 320 
miejsc.

9-dniowe wycieczki do CSRS— 
NRD. Trasa: Wrocław — Praga —

Karlove Vary — Plauen — Lipsk — 
Miśnia — Drezno — Wrocław. Cena 
ok. 1800 zł. Terminy: 30. VI—8. VII, 
6—14.VII, 12—2O.VII. 31.VII—8.VIII, 
6— 14.VIII, 12—2O.VIII. Ogółem 240 
miejsc.

7-dniowe wycieczki do NRD. Tra­
sa: Zielona Góra — Berlin — Lipsk 
— Drezno — Miśnia — Budziszyn — 
Wrocław. Koszt ok. 1500 zł. Ogółem 
200 miejsc. Wycieczki do NRD odbę­
dą się w lipcu i sierpniu. Szczegóło­
we daty wycieczek zostaną ustalone 
w terminie późniejszym.

*
W podanych terminach wycieczek 

uwzględniony jest czas przejazdu 
przez tereny Polski. O przyjęciu na 
określoną wycieczkę decydować bę­
dzie m.in. kolejność zgłoszeń. W 
związku z tym, że niektóre wyciecz­
ki mogą być już zarezerwowane, 
prosimy w zamówieniu podać 2—3 
terminy do wyboru. Wycieczki liczą 
po 40 osób. Każdy uczestnik wy­
cieczki będzie mógł za dodatkową 
opłatą zakupić określoną kwotę de­
wiz.

Pomirawa karykatura w dzienniku 
„New York Herald Tribune”: Sukar- 
no siedzący w komórce na rupiecie, 

miotły i kubły do śmieci, z jedynym atry­
butem urzędowania — zdezelowanym i 
odciętym, od kabla aparatem telefonicz­
nym i podchodzący doń min. A. Malik 
żądający podpisania przydziału na „do­
datkową powierzchnię” dla pomieszczeń 
nowego rządu indonezyjskiego, ukazała 
się dokładnie w przeddzień usunięcia pre­
zydenta Indonezji przez nowych rządców 
tego kraju. Karykaturzysta „NYHT” wy­
raził opinię, że odejście Sukarno jest tyl­
ko zwykłą konsekwencją tego, co w In­
donezji już sie dokonało. Chyba tak jest 
w istocie. Schadenfreude amerykańskich 
tub Departamentu Stanu nie jest jednak 
pełne i bez reszty. Ten sam „NYHT” na­
zajutrz po nadanej z Djakarty depeszy o 
decyzji odebrania Sukarno funkcji pre­
zydenta i postawienia go w stan oskar­
żenia za inspirację i udział w Akcji 
Trzydziestego Września (nieudanego za­
machu stanu z 1965 r.) wyraził obawy, 
czy decyzja ta nie jest przedwczesna, czy 
nie pociągnie za sobą „jeszcze zbyt po­
ważnych konsekwencji”.

Junta, która objęła władzę w Indone­
zji PO'wkroczeniu do krwawej akcji mu­
zułmańskiej prawicy, osacza Sukarno, 
coraz bardziej zaciskając łańcuch zmo­
wy różnych układów, na różnych pła­
szczyznach. Doszli ze sobą do porozumie­
nia zwalczający się nawzajem, ostro ze 
sobą rywalizujący generałowie i kryjący 
się za parawanem wydarzeń zręczni, lecz 
mali gracze polityczni którzy oczekiwali 
na okazję. Niemal równo rok trwa ten 
etap walki Sukarno, coraz bardziej osa­
motnionego. zdradzanego, pozbawianego 
przyjaciół w drodze aresztów, dokonywa­
nych metodycznie wśród ludzi z jego oto­
czenia, stawianych następnie pod sad. 11 
marca ub. r. Sukarno podpisał dekret 
zrzekający się faktycznie na rzecz gen. 
Suharto funkcji szefa organów wykonaw­
czych (rządu) i dający Suharto prawo 
działania ..w imieniu” prezydenta. 6 mar­
ca, br, Sukarno ma być postawiony w stan 
oskarżenia przed tymczasowym parla­
mentem, z którego usunięto za pomocą 
czystek wszystkich zwolenników Sukar­
no.

Czy. oznacza to, że zdołano w Indonezji 
zdławić już kolbami karabinów sympa­
tie i nastroje prosukarnowskie, a tym sa­
mym oczyścić całkowicie przedpole do te­
go drastycznego kroku, jakim będzie bez­
pośrednia rozprawa z Sukarno? Wątpię. 
Odejście, czołowego współkonstruktora, 
współtwórcy indonezyjskiej niepodległości 
i autorytetu Indonezji w Azji, w całym trze­
cim świecie, pozostawi ten kraj na pastwę 
długotrwałych niewątpliwie rozgrywek 
wśród niewielkiego wymiaru postaci na 
jpaonezyjskiej scenie politycznej, ale też 
konfliktów natury społecznej, konfliktów

na tle dążeń separacjonistycznych 16 ty­
sięcy wysp kraju. Indonezja ma przed 
sobą kolejny akt jej dramatu.

OSOBY DRUGIEGO PLANU

Odejście Sukarno (co faktycznie się 
już dokonało, niezależnie od dalszego 
rozwoju polityki) — to ustąpienie ze 
sceny azjatyckiej jeszcze jednego polity­
ka o historycznym wymiarze, jednego z 
tych, którzy pozostawili trwały ślad swej

kraju pani Sirimavo Bandaranaike (która 
objęła przewodnictwo gabinetu po śmier­
ci zamordowanego w październiku 1959 
roku przez zamachowca, męża — Solomo- 
na, działacza lewicy); Cejlon rządzony 
przez prawice — konserwatywną Zjedno­
czona Partię Narodowa i jej leadera Du- 
dleya Senanayake przestał się liczyć w 
międzynarodowym życiu politycznym. In­
donezja (Suharto?, .Malika?, Nasutiona? 
czy jakiegoś innego prawicowego leade­
ra bądź generała) spadła już do pozycji

państw kontynentu azjatyckiego, a co 
zbieżne jest na przykład również w wielu 
punktach z sytuacją obserwowaną w 
Afryce. Świat rozwija się po linii wstę­
pującej, lecz z zygzakami charaktery­
stycznymi dlą wszystkich procesów roz­
wojowych.

Uzmysłowienie sobie kształtu tych pro­
cesów — to jeden z istotnych elementów 
uświadomienia drogi wyboru, wyboru ak­
tywnego.

WŁAŚNIE DROGA WYBORU
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obecności nie tylko w swoich krajach, 
lecz także w całym powojennym świecie. 
Przypomnijmy; Nehru, który zmarł w 
maju 1964 roku; pozostała po nim po­
ważną wyrwa w życiu politycznym Indii, 
wezbrały trudności w tym kraju, którym 
niezdolna iest sprostać będącą ' już w 
istocie tylko cieniem swego- wielkiego oj­
ca pani Indira Gandhi. Do trzeciorzędnej 
roli spad! Cejlon, gdy w marcu 1965 roku 
ustąpiła z funkcji premiera rządu tego

trzeciorzędnej, której odpowiada jedno­
cześnie wymiar postaci, profilów politycz­
nych nadających ton i wymiar polityce 
kraju. Trzecia strefa Azji znalazła się na 
etapie, który skrótowo określić można 
jako etap polityków „drugiego planu”. 
Przyczyny tkwią gdzieś oczywiście w 
głębszych warstwach, maią swe źródła i 
obiektywne, i subiektywne. Z pewnością 
nie leża one tylko w tym. co określa 
najogólniej biorąc słabości młodych

O określonych pozytywnych tendenc­
jach uzewnętrzniających się na zygzako­
watej drodze, po której kroczy trzeci 
świat, wspominałem w kilku tegorocznych 
„Notatnikach”. Wspominałem m. in. przy 
okazji odnotowywania inicjatyw rządu 
Kongo-Kinszasa w walce z dominacją nad 
gospodarką tego kraju „Union Minier du 
Haute ’ Katanga" (której majatek przejął 
własny, kongijski koncern „Societe Ge­
nerale Congolaise des Minerais”) oraz po­
dobnych co do charakteru przedsięwzięć 
rządu Iranu wobec międzynarodowego 
konsorcjum naftowego czy rządu syryj­
skiego w stosunku do „iraq Petroleum 
Company (to słowo „Iraq” nie ma wiele 
wspólnego, rzecz oczywista, z Irakiem, 
lecz z eksploatacją irackich bogactw na­
turalnych). Ostatnie tygodnie dostarczają 
nowych wiadomości o nowych posunię­
ciach w dążeniu do usamodzielnienia swej 
ekonomiki przez Tanzanię. Rząd prezy­
denta Tanzanii, Juliusa Kambarage Ny- 
erere doprowadził — w konsekwentnym 
dążeniu do przekształceń w życiu ekono­
miczno-społecznym republiki — do nacjo­
nalizacji wszystkich banków i ustanowie­
nia kontroli nad systemem finansowym 
kraju. Partia, na której czele stoi Nyerere 
(TANU) proklamowała w 1962 roku ha­
sło: „Wolność i przekształcenie, kraju”, 
które zastąpiło poprzednie — „Wolność 
i praca” (z okresu walki o niepodległość). 
Nyerere ma opinię polityka opowiadają­
cego się za powolnymi reformami, nawet 
za kogoś w pewnym stopniu skłonnego 
do kompromisów. Lecz jednocześnie uwa­
żany jest za bezkompromisowego, jeśli 
chodzi o zajmowaną pozycje antyimperia- 
listyczną. o walkę z kolonializmem we 
wszystkich jego formach. Partia, której 
przewodniczy Nyerere, nie widzi możli­
wości rozwoju Tanzanii po drodze kapita­
listycznej.

Decyduje droga wyboru, która z kolei 
stawia problem konsekwencji postępowa­
nia, gdy po tej drodze się kroczy.

ZBIGNIEW SOŁUBA
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Książka, która przypomina 
i ostrzega •

Kazimierz Kąkol, prawnik i publicysta, naczelny redaktor 
„Prawa i Życia”, działacz związkowy, znany ze swoich 
pełnych temperamentu wystąpień z trybun ZNP, obdarzył 

swych czytelników nowym dziełem „Sąd nierychliwy” *),  które 
powinno być przeczytane przez wszystkich nauczycieli, zwłaszcza 
wychowania obywatelskiego i historii Polski.

Jest pewna konsekwencja w autorskich zainteresowaniach 
Kazimierza Kąkola, który przed kilku laty wydał książkę „Adolfa 
Eichmanna droga do Beit-Haam", a jednocześnie jest członkiem 
Prezydium Głównej Komisji Badania Zbrodni Hitlerowskich 
w Polsce. Wszystkie cechy osobowości Kazimierza Kąkola zło­
żyły się na swoisty klimat i kształt tej książki, zawierającej 
prawniczy materiał procesu frankfurckiego, który z 20-letnim 
opóźnieniem zajął się zbrodniami 22 przestępców z Oświęcimia, 
materiał zgromadzony z benedyktyńską cierpliwością i rzeczowo 
skomentowany.

Pasja i zaangażowanie publicystyczne autora sprawiły, ze nie 
Jest to sucha analiza prawnicza, lecz książka nasycona emocja­
mi, z których widać, iż autor nie tylko obserwował, lecz także 
przeżywał ten proces jako człowiek. Jego postawa społeczno- 
pedagogiczna sprawia, że zajmuje się nie tylko samym pro­
cesem, jego dramatyczną fabułą rozgrywającą się na forum 
frankfurckiego trybunału, lecz szuka wytrwale tych uwarunko­
wań politycznych i społecznych, które wpływały na odwleka­
nie tego procesu, a gdy do niego doszło, nadały mu taki a nie 
inny przebieg i doprowadziły do takiego, a nie innego wyro- 
ku. Wyrok ten nie zadowala elementarnego poczucia sprawiedli­
wości i słuszności, rażąc każdego niewspółmiernością winy 
1 kary*

Kazimierz Kąkol stara się również odpowiedzieć ha pytanie. 
Jak załamywał się proces i cała problematyka, zbrodni hitlerow­
skich w świadomości szerokiego ogółu społeczeństwa NRF, w tym 
i młodzieży zachodnióniemieckiej.

W rezultacie tej wielopłaszczyznowości uje? otrzymujemy dzie­
ło znacznie bogatsze niż byłaby nim tylko sama informacja o pro­
cesie, uzyskujemy sondę zapuszczoną w sam miąższ życia poli­
tycznego Niemieckiej Republiki Federalnej. Przy czym autor ni­
czego nie rzuca na wiatr, w żadnej sprawie nie każę sobie wie­
rzyć na słowo, każda teza jest udokumentowana fragmentami 
stenogramów zeznań, wyjątkami z dokumentów, faktami.

Czytelnik podziwia ten olbrzymi materiał dowodowy, będąc 
wdzięczny autorowi, że zadał sobie trud jego zgromadzenia i opu­
blikowania, gdyż dzięki temu książka nie tylko informuje i przy­
pomina lecz poteżnvm głosem ostrzega, wykazując niezbicie, 
że za fasadą liberalnej demokracji w NRF istnieją wciąż nie­
przezwyciężone siły 1 tendencje niebeznieczne dla tej demo­
kraci! i dla pokoju na świecie. Co więcej, instytucje liberalnego, 
d- -^kratycznego ustroju nieraz wręcz służą ich ochronie i po- 
m- -'emu rozwojowi, niezależnie od tego, czy protektorzy zdają 
sobie z tego sprawę, czy nie.

Trudno się temu dziwić, gdy — jak podaje autor — 15 mini­
strów i podsekretarzy stanu, 100 generałów i admirałów, 828 
wyższych funkcjonariuszy sądownictwa i prokuratury, 297 dygni­
tarzy policji i urzędu ochrony Konstytucji NRF, to ludzie z prze­
szłością hitlerowską, którzy nierzadko sami byli organizatorami 
i wykonawcami hitlerowskiej agresji i eksterminacji narodów. 
Toteż nic dziwnego, że we Frankfurcie zapadły takie właśnie, 
a nie inne wyroki, nic dziwnego, że tylu przestępców wciąż 
uchodzi kary i że robiono wszystko aby zbrodnie ludobójstwa 
potraktować jako zwyczajne „prywatne” przestępstwa kryminal­
ne „Mulki 1 innych”.

Obiektywizm autora idzie daleko, tak daleko, że uznaje w peł­
ni i podkreśla odwagę cywilną prokuratorów NRF, którzy bojowo 
domagali się wyiaśnienia wszystkich okoliczności zbrodni i przy­
kładnego ukarania winnych. Cóż z tego, kiedy — jak się oka­
zuje — najbardziej zaangażowani i bojowi sędziowie i proku­
ratorzy już w tej chwili... nie wykonują swoich zawodów, prze­
szli na adwokaturę. Za to wielu ze skazanych w 1965 roku 
zbrodniarzy, jak Muika, Stark, Broad, są już w tej chwili 
na wolności!

Książkę Kazimierza Kąkola czytałoby się jak najlepszą po­
wieść kryminalną, tyle w niej dramatycznych spięć, sensacyj­
nych szczegółów, mistrzowskich „zagrań” (jak mówi młodzież), 
zarówno obrony jak i oskarżenia, gdyby tego, tyou czysto fa­
bularnej percepcji nie przeszkadzała wciąż świadomość, że to 
nie fikcja zrodzona w bujnej fantazji autora, lecz „najpraw­
dziwsza prawda” i to zarówno, jeśli chodzi o realia zbrodni pod­
danej tutaj sądzeniu, jak i o sam przewód sądowy. Film czy po­
wieść fikcyjna na podobny temat byłyby pasjonujące, książka 
dokumentalna na ten sam temat jest oburzająca i przerażająca.

Inaczej ten proces odbierała jednak zachodnioniemiecka opi­
nia publiczna, która zachowała „niepokojący spokój” czy wręcz 
obojętność wobec zbrodniarzy Co więcej, Kakol znajac realia 
polityczne NRF, klimat, w którym obradował sad frankfurcki, 
stawia tezę, że ten dalece niezadowalający i niewspółmierny do 
Winy wvrok, już był aktem dużej odwagi cywilnej sędziów, któ­
rzy wiedzieli. że nie znajdzie on aprobaty we własnym społe­
czeństwie. Pisze więc dosłownie: „Dlatego sądowi we Frankfurcie 
należy się obrona przed przypisywaniem mu wyłącznej odpo­
wiedzialności za treść werdyktu: obrona — dla sadu, a oskarże­
nie _ dla prawa i wymiaru sprawiedliwości NRF, dla syste­
mu politycznego’ tego kraju”.

I to dopiero jest naprawdę niepokojące, bo gdyby chodziło tyl- ■ 
ko o to, że zebrał się komplet kilkunastu czy kilkudziesięciu 
stronniczych sędziów, rzecz byłaby znacznie mniej niebezpieczna 
na przyszłość niż fakt, iż w danym systemie politycznym dowol­
ny skład sędziowski nie mógł orzec surowszego wyroku, a, mógł 
wydać tylko wyrok jeszcze łagodniejszy czy wręcz uniewinnia- 
iący. '

Dla wielkiej siły dowodowej tej książki, dla jej wiecznie 
aktualnej problematyki odpowiedzialności za zbrodnie przeciw 
ludzkości dla węzłowego znaczenia dla Polski tego wszystkiego, 
co dzieje się na zachód od Łaby, trzeba, koniecznie trzeba, 
abv książką ta bvła znana wszystkim wychowawcom i starszej 
młodzieży Kazimierz Kąkol napisał nie tylko ważną i dobrą 
książkę polityczną, dał również wykładowcom wychowania oby­
watelskiego ważną lekturę pomocniczą do pracy wychowawczej 
z młodzieżą.

MIKOŁAJ KOZAKIEWICZ

n Kazimierz Kąkol: Sąd nierychliwy. „Książka I Wiedza”, S. »«, 
cena 3<i zŁ

W styczniowych numerach 
„Głosu” podaliśmy zasady 
rekrutacji na studia za­

oczne w WSP, SN 1 uniwersyte­
tach. W tych ostatnich dużą po­
pularnością wśród nauczycieli i 
wychowawców cieszy się Wy­
dział Pedagogiki. Chcąc wyjść 
naprzeciw życzeniom wielu Ko­
leżanek i Kolegów — poda jemy 
dziś dokładną informację Uni­
wersytetu Warszawskiego o za­
sadach rekrutacji na Wydział 
Zaoczny Pedagogiki.

O przyjęcie na studia zaoczne 
pedagogiki ubiegać się mogą 
czynni nauczyciele i wychowaw­
cy, pracownicy administracji 
szkolnej oraz instytucji kultural­
no-oświatowych i wychowaw1- 
czych posiadający świadectwo 
dojrzałości (lub równorzędne in­
ne) i co najmniej dwuletnią pra­
ktykę zawodową.

Do podania o przyjęcie należy 
dołączyć: własnoręcznie napisa­
ny życiorys; odpis świadectwa 
urodzenia, poświadczony przez 
zakład pracy (mężatki — także 
odpis aktu małżeńskiego): ankie­
tę osobową, poświadczoną przez 
zakład pracy (kobiety nie pra­
cujące — przez administrację do­
mu); świadectwo dojrzałości w 
oryginale; skierowanie zakładu 
pracy zawierające: stwierdzenie 
odpowiedniego stażu pracy i opis 
przebiegu oraz ocenę wyników 
pracy kandydata; zaświadczenie 
lekarskie stwierdzające etan 
zdrowia kandydata; 3 fotografie 
o wymiarze 37x52 mm, bez na­
krycia głowy na jasnym tle. po­
świadczane przez zakład pracy.

Kobiety, które ze względów 
rodzinnych przerwały pracę za­
wodową, składają oświadczenie o 
stanie rodzinnym i źródłach u- 
trzymania poświadczone przez 
administrację domu.

Zainteresowani składają poda­
nia drogą służbową do kurato­
rium w terminie do dnia 15 mar­

W siódmym numerze „KRATO 
RAd”’ znajdzie czytelnik wiele arty­
kułów, reportaży, poświęconych Moł­
dawii. Otwierają je trzy wywiady 
na temat stale rozszerzających się 
stosunków gospodarczych, nauko­
wych, kulturalnych mołdawsko-pol- 
sklch.

D. Kornowan, sekretarz KC 
KP Mołdawii, pisze o osiągnięciach 
mołdawskiego rolnictwa, przemysłu, 
oświaty, nauki, kultury. Na każde 
dziesięć tysięcy mieszkańców Moł­
dawii przypada dwukrotnie więcej 
studentów aniżeli we Francji czy 
NRF.

Z artykułu H. SzwlecoweJ do­
wiemy się o przeszłości i dniu dzi­
siejszym Kiszyniowskich Zakładów 
„Wibropribor”, które zapoczątkowa­
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ca br. Nie pracujący w oświacie 
kierują podania z pełną doku­
mentacją w terminie do 15 
kwietnia br. pod adresem: Zaocz­
ne Studium Pedagogiki, Uniwer­
sytet Warszawski, Krakowskie 
Przedmieście 26/28.

Wszyscy kandydaci dopuszcze­
ni do egzaminu składają egzamin 
pisemny z literatury polskiej, 
egzamin ustny z literatury pol-

nowożytnego (język: rosyjski, 
niemiecki, angielski, francuski — 
do wyboru przez kandydatów).

W związku z wprowadzeniem 
przez władze oświatowe rejoni­
zacji studiów zaocznych Studium 
Zaoczne Pedagogiki Uniwersy­
tetu Warszawskiego przyjmuje 
kandydatów zamieszkałych na 
terenie m. st. Warszawy oraz 
województw: warszawskiego,
białostockiego, olsztyńskiego i 
łódzkiego. Kandydaci zamieszku­
jący na terenach rejonów przy­
granicznych (no. Radom w woj. 
kieleckim czy Włocławek względ 
nie Lipno w woj. bydgoskim) 
mają prawo — w zależności od 
połączeń komunikacyjnych — u- 
biegać się o przyjęcie na Uni­
wersytet Warszawski. Kandyda­
ci z innych województw, zamie­
rzający z jakichkolwiek wzglę­
dów rodzinnych czy osobistych 
ubiegać się o przyjęcie na Uni­
wersytet Warszawski, muszą u- 
zyskać na to zgodę właściwych 
kuratoriów.

Studia zaoczne _pedagogiki re­
alizują program studiów normal­
nych i trwają 5 lat. Semestr 
letni studiów rozpoczyna się se­
sją żywego słowa, trwającą 4 
tygodnie.

Na Studium Zaocznym Peda­
gogiki obok przedmiotów peda­
gogicznych, jako głównego kie­
runku studiów, obowiązuje 
przedmiot poboczny: język pol­
ski, historia lub biologia. Sprawa 
pobocznych przedmiotów w br. 
będzie rozstrzygnięta po egzami­
nie wstępnym w zależności od 
zgłoszeń kandydatów na poszcze-

©zjasopisiM

Prawie eały 4 numer kwar­
talnika „CHOWANNA” po­
święcony jest ważnym i, jak 

wynika z zamieszczonych pub­
likacji, trudnym do rozwiązania 
problemom współczesnych pod­
ręczników szkolnych. Rozważa­
nia na ten temat otwiera arty­
kuł Marii Kalabińskiej — „Sto­
sunek treści podręczników do 
staniu wiedzy obiektywnej i do 
programów nauczania w świetle 
literatury współczesnej”.

niemych w szkole podstawowej”, 
redakcja inauguruje dyskusję 
nad tym zagadnieniem. Zdaniem 
autora powinny powstać: osob­
ne podręczniki dla poszczegól­
nych klas (jednakowe dla chłop­
ców i dziewcząt) oraz odrębny 
poradnik metodyczny dla nau­
czyciela tego przedmiotu w kla­
sach V—VIII. A oto wymagania 
postawione temu ostatniemu. Po­
winien on. zawierać:

częstością stosowania pomocy audio­
wizualnych 
przezeń do 
wizji?
przyzna

skiej i .elementów gramatyki o- 
raz do wyboru: historii, biologii 
Igb fizyki.

Ponadto kandydaci, ubiegający 
się o przyjęcie na studia dla pra­
cujących w uniwersytetach, obo­
wiązani są do składania egzami­
nu sprawdzającego stopień opa­
nowania jednego języka obcego

gólne przedmioty. Od obowiązku 
studiowania przedmiotu pobocz­
nego zwolnieni są decyzją Mini­
sterstwa Szkolnictwa Wyższego 
absolwenci SN.

Absolwenci studiów zaocznych 
uzyskują dyplom ukończenia stu­
diów wyższych i tytuł magistra 
pedagogiki.

ły nową gałąź przemysłu mołdawskie­
go — budowę aparatury precyzyjnej.

Na dalszych stronach siódmego nu­
meru „Kraju Rad’* znąjdziemy cie­
kawy fotoreportaż, ukazujący pięk-

»KRAJ RAD«
no Kiszynlowa, miasta, które obcho­
dzi 500-lecie istnienia.

Natalia Ł a g i n a swój artykuł pt.
„Znam cię, maseczko!” poświęca

Emilowi totianu; mołdawskiemu re-J 
żyserowi filmowemu i poecie.

A. Czokanu przeprowadza wy­
wiad z Marią Bieszu, solistką teatru 
opery 1 baletu w Kiszyniowie.

Z innych publikacji wymienić na­
leży artykuł M. Antipowa po­
święcony badaniom Oceanu Spokoj­
nego, przeprowadzanym przez uczo­
nych radzieckich. Tytuł artykułu: 
„Na morzu nie ma wolnych dni”.

W dziale — Zewsząd o wszystkim — 
między innymi informacje o losie 
książek Konstantego Ciołkowskiego, 
ojca kosmonautki, o Muzeum Mo­
niuszki, które powstaje w obwodzie 
mińskim.

Oto niektóre tylko publikacje za­
mieszczone w siódmym numerze 
„Kraju Rad”, (z)

autorka — charakterystycznej dła 
współczesnej szkoły antynomii: z 
jednej strony mamy przeładowane 
materiałem nauczania programy, z 
drugiej — stwierdzamy, że ich treść 
nie wystarcza naszemu absolwento­
wi ani do należytego wykonywania 
zadań zawodowych, ani do należytej 
orientacji 
cie,

Wynika 
realizacji 
mało czasu 
czenie umiejętności myślenia i 
łania uczniów. Popadamy w werba- 
lizm, zastępując „pracę myśli i pra­
cę rąk wyłącznie pracą pamięci”. 
Tę bolączkę naszej szkoły odczu­
wają nauczyciele praktycy, dostrze­
gają ją również naukowcy. (...)”

Po tym ogólnym stwierdzeniu 
autorka prezentuje poglądy sze­
regu naukowców, głównie pol­
skich, na temat konstrukcji pro­
gramu nauczania i na tym tle 
ukazuje miejsce i rolę podręcz­
nika.

Jan Cofalik dokonuje „Anali­
zy krytycznej współczesnych 
podręczników do języka pol­
skiego”. W toku tej analizy sta­
ra się ustalić, w jakiej mierze 
podręczniki szkolne dla klas 
V—VIII odpowiadają intencjom 
programowym. W dwu innych 
artykułach takiej analizie pod­
dane zostały podręczniki do bio­
logii i matematyki. Natomiast 
Wanda Bobrowska-Nowak do­
konała „Przeglądu polskich pod­
ręczników pedagogiki”.

Czasopismo „WYCHOWANIE 
TECHNICZNE W SZKOLE” (nr 
10) konsekwentnie podejmuje te­
maty kluczowe dla tego nowe­
go przedmiotu. Tym razem i tu 
chodzi o podręcznik, tyle że 
przyszły. Artykułem Bolesława 
Kiernickiego — „Jakie podręcz­
niki są potrzebne do zajęć tech-

w otaczającym go

to głównie st^d, że 
treści programów 

zostaje nam na

świe-

przy 
zbyt 
ćwi- 

dzia-

»>(—)— rady dotyczące organizo­
wania rzeczowych warunków zajęć 
technicznych; — wskazania, jak 
przeprowadzać lekcje zajęć tech­
nicznych; — jak unikać szablonu 
jednostronnego kształcenia rąk, jak 
budzić i rozwijać pomysłowość tech­
niczną uczniów itp.; — uczulenie 
nauczyciela na konieczność wydoby­
wania wartości wychowawczych w 
działaniu praktycznym uczniów; — 
rady, jak realizować program w 
trudnych warunkach pracy, w mieś­
cie i na wsi; wskazówki i mierniki 
oceny postępów uczniów, zarówno 
w zakresie umiejętności technolo­
gicznych, jak wiedzy o konstruk­
cjach technicznych i organizacji 
pracy. (...)’*

Stanowiąca integralną część 
tego czasopisma wkładka „PLA­
STYKA W SZKOLE” przynosi 
interesujący artykuł Stanisława 
Czajki pt. „Wybrane zagadnie­
nia z wiedzy o malarstwie dla 
klasy VIII”.

Dawno, nie odnotowywany w na­
szym przeglądzie „BIULETYN” 
katowickiego KOS zamieszcza 
w 5 numerze szereg artykułów. 
Polecamy szczególnie dwa. Je­
rzy Kram pisze „O niektórych 
kierunkach poszukiwań poloni­
sty w klasach licealnych”. Roz-, 
ważania szczegółowe autora po­
przedza arcytrafna uwaga ogól­
na:

czy też odwoływania się 
pomocy filmu czy Łele- 

Są to chyba — każdy to 
— pytania czysto retorycz­

ne. Albowiem — primo: nie ma 
metod n 
starych, 
lub 
(przy czym miernikiem skuteczności 
są tu cele szkoły), secundo: cóż po 
takiej czy innej metodzie, jeśli nie 
jest stosowana jak najbar­
dziej świadomie pod kątem 
wyznaczonych zadań i jeśli prak­
tyce polonisty nie towarzyszy 
ciągła samokontrola i sa­
moocena? (—)** (Podkreślenia au­
tora —

„Kadra nauczycielska 
podstawowych w ostatnim 
reformy szkolnej” — to 
syntetyczny artykuł Józefa 
rysia. Z danych liczbowych za­
wartych w publikacji wynika 
że w październiku ub.r. na pra­
wie 16,5 tys. pełnozatrudnionych 
nauczycieli — 52 proc, posiadało 
dodatkowe kwalifikacje. Zapla­
nowany na ten rok wskaźnik zo­
stał przekroczony o 7 proc. Mi­
mo wskaźnika, Katowickie ma 
nadal niedobór specjalistów. Je­
dną z przyczyn jest odmowa pod­
jęcia pracy przez część absol­
wentów SN, drugą — koniecz­
ność zatrudnienia poważnej gru­
py absolwentów liceów pedago­
gicznych. Ten ostatni moment 
jeszcze przez kilka lat będzie 
wpływał na sytuację kadrową.

Miesięcznik „WYCHOWANIE 
FIZYCZNE I HIGIENA SZKOL­
NA” nr 10, obok historycznego 
artykułu Henryka Laskiewicza 
— „Wychowanie fizyczne w pol­
skiej myśli pedagogicznej”, za­
mieszcza m.in. refleksje Teresy 
Raczkowskiej-Bekiesińskiej pt. 
„Wrocław na cenzurowanym”.

Autorka pisze m.in.: „Teza: »im 
młodszy wiek dzieci i młodzieży, 
tym trudniejsza i bardziej odpowie­
dzialna jest praca w dziedzinie wy­
chowania fizycznego, a więc tym 
wyższe kwalifikacje zawodowe i pe­
dagogiczne powinny posiadać osoby 
zajmujące się tą pracą« — zdobywa 
sobie coraz większe prawo obywa­
telstwa. Można już zaobserwować 
bardziej masowe wprowadzani© w 
czyn tych słusznych idei

woczesnych czy 
są tylko mniej 

bardziej skuteczne

Szkół 
roku 
drugi 
Gab-
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Z ZAKRESU ELEKTROTECHNIKI

są niezbędną poglądową pomocą 
naukową w nauczaniu takich przed­
miotów jak;

® „Elektrotechnika"
© „Podstawy elektrotechniki”,

0 „Miernictwo elektryczne”,

@ „Pracownia elektrotechniczna^

„(...) Słow^> nowoczesność. Chyba 
najczęściej, aż do obsesji niemal 
deklinowane przy najróżniejszych 
okazjach. O co właściwie c*odzi?  
Czy nowoczesność oznacza efektyw­
ność, błyskotliwość pracy nauczy­
ciela, nie zawsze szczęśliwe nowa­
torstwo. za wszelką cenę? Czy też 
— po prostu szereg bardziej świa­
domych celu poczynań, zmierzają­
cych do istotnie pełnej reali­
zacji programu? Czy nowoczesny 
jest ten nauczyciel, który w sposób 
nie przemyślany odrzuca pewne sku­
teczne metody tylko dlatego, że się 
Je stosuje od dawna, że są „stare”? 
A może nowoczesność jego mierzyć

Z artykułu wynika, że właś­
nie na terenie woj. wrocławskie­
go prowadzi się szeroko zakro­
joną pracę nad podnoszeniem 
kwalifikacji nauczycieli Wf. 
Istotnym uzupełnieniem tych 
rozważań jest artykuł kuratora 
tego województwa, Jerzego Ja­
kubowskiego — „Aktualne prob­
lemy pracy nauczycieli WF o- 
kręgu szkolnego wrocławskiego”.

Na koniec zachęcam do uważ­
nej lektury ciekawego i mądre­
go Wywiadu przeprowadzonego 
z wybitną poetką Anną Kamień­
ską przez Martę Tomaszewską. 
Wywiad ten pt. „Miłość warto 
ocalić” znąjdziemy na łamach 
6 numeru czasopisma instrukto­
rów ZHP „DRUŻYNA”. (J)

w wyższych szkołach technicznych

Sf: w państwowych szkołach technicznych
w technikach elektrycznych
w zasadniczych szkołach elektrycznych

na kursach doszkalających, organizowanych przez zakłady 

pracy oraz zakłady doskonalenia zawodowego.

Tablice te zostały wydane nakładem

PAŃSTWOWYCH WYDAWNICTW 
SZKOLNICTWA ZAWODOWEGO

A oto tematyka poszczególnych serii:
Seria XIV — Zabezpieczenie sieci wysokiego napięcia —

6 tabl.
Seria XV — Pomiary wielkości nieelektrycznych metoda­

mi elektrycznymi — 3 tabl.
Seria XVI — Przyrządy i wzorce — 8 tabl.
Seria XVII — Łączniki — 8 tabl.
Seria XVIII — Sterowanie i sygnalizacja —• 5 tabL

Stenogram kolejnej dyskusji 
na temat podręczników i 
programów historii druku­

je „KULTURA” w numerze z 
12 lutego.

W dyskusji, którą prowadził 
red. Andrzej Garlicki, udział 
■wzięli pracownicy naukowi. A o- 
to fragmenty wypowiedzi uczest­
ników dyskusji.

Prof. dr Władysław Czap­
liński wskazał między inny­
mi, że przy obowiązującym wy­
miarze lekcyjnym nie ma możli­
wości nauczania historii różny­
mi sposobami, np. metodą pro­
blemową, w oparciu o źródła czy 
też w formie dyskusji.

Zdaniem doc. dra Henryka 
Samsonowicza różnica mię­
dzy obecnym programem a daw­
niejszym „(...) nie jest tak istot­
na, jak by na pierwszy rzut oka 
wydawało się. Program ten po­
maga właśnie w krzewieniu 
prawd wieczystych, które są w 
gruncie rzeczy w największej 
sprzeczności z tym, co my chce- 
my wpoić naszym studentom, a 
więc z historycznym poglądem 
nie tylko na przeszłość, ale i na 
samą naukę historyczną”.

Jedną z istotnych przyczyn nie­
zadowalającego poziomu naucza­
nia historii w szkole podstawo­
wej i średniej dr Witold Stan­
kiewicz widzi w zerowaniu 
bliższych kontaktów środowiska 
naukowego, historycznego z na­
uczycielami historii.

„Jeśli idzie o cele nauczania 
historii w szkole — powiedział 
Andrzej Werblan, kierownik 
Wydziału Nauki i Oświaty KC 
PZPR — większą wagę przywią­
zywałbym do jej racjonalistycz­
nego wpływu na postawę ucz­
nia aniżeli do aspektu emocjo­
nalnego, uczuciowego, chociaż 
jestem jak najdalszy od niedo­

ceniania tego ostatniego. Wiedza 
o przeszłości narodowej winna 
służyć umocnieniu uczuciowej 
więzi z narodem, a równocześnie 
uczyć rozumienia mechanizmu 
zjawisk społecznych i politycz­
nych, uczyć myśleć politycznie, 
dostrzegać związki genetyczne 
między tym, co się dzieje obec­
nie, a tym, co działo się w prze­
szłości. Dlatego najistotniejsze 
wydaje mi się pytanie nie tyle 
o to, czy w nauczaniu historii 
nauczycielowi pozostaje czas i 
miejsce na anegdotę, na barwny 
szczegół, na właściwą ilustrację, 
ile o to, czy historia nauczania 
w szkole rzeczywiście zmusza u- 
cznia do myślenia i uczy go my­
śleć. A zależy to zarówno od 
programów i podręczników, jak 
i od poziomu nauczycieli”.

Następnie A. Werblan wskazał 
•na niedostateczną pogląd owość, 
na wiele uproszczeń, jakie zna­
leźć można w nowych podręcz­
nikach historii.

„W nauczaniu historii — po­
wiedział między innymi. A. Wer­
blan — nie powinno być miej­
sca na mentorstwo wobec prze­
szłości, na pouczanie przeszłych 
pokoleń z pozycji naszej współ­
czesnej wiedzy o odległych skut­
kach ich poczynań. Zadaniem hi­
storii jest raczej wyjaśnianie 
mechanizmu dziejów. Myślę jed­
nak, że nieporozumieniem jest 
zastrzeganie się, iż nauczanie hi­
storii nie powinno mieć nic 
wspólnego z propagandą. Nie 
jest słuszne przywiązywanie do 
słowa „propaganda” znaczenia 
pejoratywnego. Wszelka popula­
ryzacja nauki, w tym również 
popularyzacja historii — jest sui 
generis propagandą. Rzecz w 
tym, aby popularyzacja ta była 
rzeczywiście popularyzacją na­
uki, tzn. rzetelnej wiedzy o iii— 
storii”.

Prof. dr J. Bardach wska- • 
zał na wiele braków zawartych 
w podręcznikach, podkreślił, że 
programy powinny śmielej niż 
dotychczas dokonywać wyboru 
problemów, preferując kwestie 
węzłowe.

Czym jest i czym powinna być 
historia nauczana w szkołach — 
to problem, którym zajął się dr 
Jerzy Maternicki.

Mówiąc o podręcznikach do 
nauki historii, dr Maksymilian 
Maciaszek zwrócił uwagę, 
że największą ich wadą jest to, 
iż nie liczą się z możliwościami 
percepcyjnymi ucznia.

Niedostateczne często wewnę­
trzne zaangażowanie niektórych 
nauczycieli wpływa — zdaniem 
prof. dra Henryka Zieliń­
skiego — na obniżenie rangi 
historii w szkole. „To co mówię, 
nie jest, wbrew może pozorom, 
próbą , przerzucania odpowie­
dzialności za zły stan rzeczy na 
kolegów ze szkoły średniej. Jest 
to raczej wyrzut i pretensja pod 
adresem nas samych, profesorów 
i pracowników uniwersytetów, 
że nie umiemy naszych studen­
tów, przyszłych nauczycieli 
szkół średnich dostatecznie 
Przygotować do zawodu i wy­
wołać w nich poważniejszego za­
miłowania historią, podobno kró­
lową nauk humanistycznych”.

Prof. dr Stanisław Herbst 
podkreślił, że podręczniki po­
winny być wnikliwiej przeglą­
dane, przez specjalistów, bowiem 
i w jedenastym wydaniu powta- 

się błędy. Niesłusznie — 
zdaniem prof. Herbsta — w pro­
gramach nauczania pominięto 
historię najbliższej okolicy, re­
gionu.

Red. Andrzej Garlicki
Porady*  sprawę nęmynuacji, Jozef .Tejchma po- 

l jest Łea

zmuszają do mechanicznego 
wkuwania, czy też zmuszają do 
myślenia.

„Problem polega na tym — 
powiedział red. A. Garlicki — że 
podręczniki są budowane na za­
sadzie podawania ocen definicji, 
gotowych formułek, które z na­
tury rzeczy są sprzeczne z wszel­
ką racjonalizacją. Jeżeli dajemy 
gotowe oceny i formułki, to nie 
możemy dopominać się o racjo­
nalizację. Jest to sprzeczność sa­
ma w sobie, jest to najistotniej­
sza wada podręcznika’.

W związku z przypadającą w 
dniach 10—11 lutego dziesiątą 
rocznicą powstania ZMW wiele 
czasopism -zamieściło artykuły 
przedstawiające dorobek tej or­
ganizacji.

I tak „NOWA WIEŚ” z 12 __ 
tego opublikowała wywiad z se­
kretarzem KC PZPR, Józefem 
Tej eh mą, który od chwili po­
wstania ZMW do połowy 1963 ro­
ku był przewodniczącym Zarzą­
du Głównego tej organizacji 
młodzieżowej.

Józef Tejchma odpowiada na 
następujące pytania: 1) W ja­
kich warunkach doszło do utwo­
rzenia ZMW? 2) 
polskiego ruchu 
.znalazły wyraz 
ZMW? 3) Jakie 
zmiany dokonały ______
młodzieży wiejskiej na" prze­
strzeni minionych 10 lat? 4) Czy 
można określić, jakie perspekty­
wy otwierają się przed młodzie­
żą wiejską w nadchodzącym 
10-leciu.

Mówiąc o tych wartościach W --- vz-wai
dorobku ZMW, które są godne chestera: 
kontynuacji, Józef Tejchma po-

lu-

Jakie tradycję 
młodzieżowego 
w programie 
najistotniejsze 

się w sytuacji

dorobek, który najtrudniej do­
strzec, choć ma najtrwalsze zna­
czenie. Jest to postawa życiowa, 
którą kształtuje organizacja, po­
stawa, która trwa dłużej niż 
przynależność do organizacji, niż 
sama organizacja.

Chodzi mi o postawę uspołe­
cznioną, wyzbytą egoizmu, po­
stawę wrażliwą zarówno na 
wielkie problemy społeczne kra­
ju i świata, jak również na spra­
wy ludzi, z którymi się współ- 
żyje i współpracuje.

Naczelną wartością ZMW by­
ło, jest i pozostanie bezintereso­
wne działanie tysięcy aktywi­
stów, ożywionych ideowym po­
czuciem obowiązku wobec swego 
środowiska i wobec całego spo­
łeczeństwa”.

Zdzisław Kurowski, prze­
wodniczący ZG.ZMW w artyku­
le pt. „W interesie młodej wsi”, 
drukowanym w „ZARZEWIU” z 
12 lutego sumuje dotychczaso­
wy dorobek ZMW zrzeszającego 
dziś 900 tysięcy chłopców i 
dziewcząt, omawia efekty wy­
chowawcze organizacji, podkre­
śla, że na trwałe do planów pra­
cy ZMW wpisały się takie spra­
wy, jak przygotowanie młodzie­
ży do zawodu rolnika, proble­
my ideowo-polityczne i kultu­
ralno-oświatowe.

„ARGUMENTY” z 12 lutego 
zamieszczają omówienie semina­
rium, które odbyło się w dniach 
24—25 stycznia w Spalę, poświę­
conemu problemom laicyzacji 
wsi i roli w tym procesie Zwią­
zku Młodzieży Wiejskiej.

W „KULTURZE” z 12 lutego
—- czwarty odcinek książki Man- 
------—: „Śmierć prezydenta”.

errrrj*t
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PAMIĘCI
WŁADYSŁAWA BRONIEWSKIEGO

W związku z 5 rocznicą śmierci 
Władysława Broniewskiego, Prezy­
dium Miejskiej Rady Narodowej w 
Płocku (rodzinnym mieście wielkie­
go poety) wspólnie z Wydziałem 
Kultur}' Prezydium Wojewódzkiej 
Rady Narodowej w Warszawie i Ma­
zowieckim Towarzystwem Kultury — 
zorganizowały/w dniach 10—11 lutego 
Festiwal Polskiej Poezji Współczes­
nej im. Władysława Broniewskiego 
oraz sesję popularnonaukową, po­
święconą Jego twórczości.

Honorowy patronat nad obchoda­
mi rocznicy, objął minister kultury 
i sztuki — Lucjan Motyka.

KSIĄŻKA O POLAKU — 
JUGOSŁOWIAŃSKIM 
PARTYZANCIE

£8 Nakładem „Książki i Wiedzy**  
ukazała się opowieść Jerzego Woy- 
dyłły „Tomo” — o Polaku, który w 
czasie drugiej wojny światowej wal­
czył w partyzantce jugosłowiańskiej.

„Tonio” — to pseudonim Tadeusza 
Sadowskiego, legendarnego partyzan­
ta, który — jak mówią o nim towa­
rzysze walk — „był niezwykle od­
ważny. Niemcy bali się go, a party­
zanci śpiewali o nim pieśni...”.

J. Woydyłło w swojej książce opo­
wiada o życiu Tadeusza Sadowskie­
go, jego dzieciństwie, rodzinie, o je­
go losach wojennych i o tym, jak z 
kamieniołomów w Mallnitz przez 
Alpy przedostał się do Jugosławii, 
gdzie na terenie Słowenii — w sze­
regach partyzanckich prowadził akcje 
sabotażowe i dywersyjne. „Tomo” 
zginął w 1944 roku, mając 22 lata.

„INOSTRANNAJA LITIER A TUR A” 
O NOWELISTYCE POLSKIEJ

■ W miesięczniku „Inostrannaja 
Licieratura” ukazał się obszerny 
artykuł S. Łarina, poświęcony nowe­
listyce polskiej. Autor omówił w nim 
szczegółowo dwa tomy „Polskiej no­
weli współczesnej”, które wyszły w

„Bibliotece Powszechnej*  pod redak­
cją i z przedmową Ryszarda Matu­
szewskiego. Te dwa zbiory opowia­
dań i nowel — stwierdza krytyk — 
dają szeroką panoramę współczesnej 
rzeczywistości polskiej, związanej 
jednak nierozerwalnie z niedawną 
tragiczną przeszłością. Do tematyki 
okupacyjnej wraca . bowiem również 
i młode pokolenie prozaików pol­
skich.

WYSTAWA OBRAZOW
PROF. RZEPIŃSKIEGO W UPSALI

E W salonach wystawowych Gale­
rii „Caveletten” w Upsali otwarto 
wystawę obrazów rektora Akademii 
Sztuk Pięknych w Krakowie, prof. 
Czesława Rzepińskiego. Na wernisaż 
przybyli liczni przedstawiciele świata 
naukowego i artystycznego Upsali 
oraz członkowie miejscowej Polonii. 
Wystawa dzieł prof. Rzepińskiego 
cieszy się dużym powodzeniem.

PRACA O MUNKU
WYDANA WE FRANCJI

Z cyklu „Antologia kina” uka­
zała się praca Jerzego Płażewskiego 
„Andrzej Munk 1921—1963”, w której 
autor przedstawia sylwetkę czołowe­
go reprezentanta polskiej szkoły fil­
mowej. Warto dodać, że jest to 
pierwsza publikacja filmowa polskie­
go autora wydana we Francji.

PARYSKIE RĘKOPISY 
O PUŁAWACH

E Historyk literatury polskiej, dr 
Alina Aleksandrowicz-Ulrich, poszu­
kując w Paryżu polskich rękopisów 
literackich, dotyczących środowiska 
kulturalnego w Puławach na przeło­
mie XVIII i XIX wieku, natrafiła 
na szereg nie znanych dotychczas 
manuskryptów. W paryskiej Biblio­
tece Polskiej przechowywane są licz­
ne archiwalia związane z Puławami, 
a w szczególności z rodziną Czarto­
ryskich, pisarzami z ośrodka puław­
skiego i wśród nich z Julianem Ursy- 
nem-Niemcewiczem. Wśród tekstów

XVin-w1ecKnyeh jraalazła także 
nie publikowana dotychczas bardzo 
ciekawa satyra „Na damy” oraz ge­
nealogia poety Franciszka Karpiń­
skiego.

WYSTAWA PLAKATÓW POLSKICH 
W HAGEN

B! W zachodnioniemieckim mieścife 
Hagen otwarto dużą wystawę plakatu 
polskiego. Zgromadzono na niej 80 
prac naszych czołowych grafików.

TADEUSZ ŁOMNICKI ODPOWIADA

Dwutygodnik radziecki „Sowiet- 
skij Ekran” rozpisał ankietę Wśród 
artystów filmu z całego świata, do­
tyczącą między innymi problemów 
współczesnej sztuki filmowej. Wśród 
pierwszych czterech opublikowanych 
wypowiedzi znalazła się wypowiedź 
nadesłana przez polskiego aktora, 
Tadeusza Łomnickiego.

„LITERATURNAJA GAZIETA” 
ROZMAWIA
Z ALEKSANDRĄ SLĄSKĄ

E3 „Literaturnaja Gazieta” w serii 
wywiadów z zagranicznymi działa­
czami kultury przeprowadziła roz­
mowę z Aleksandrą Śląską. Polska 
artystka poinformowała o swych o- 
becnych pracach. Wystąpi wkrótce 
w widowisku telewizyjnym „Czarna 
suknia”, opartym na opowiadaniu 
Stanisława Wygodzkiego pod tym sa­
mym tytułem. Weźmie również u- 
dział w dwóch sztukach teatralnych. 
Są to: „Pokojówki” Geneta oraz 
„Śmierć Marata” Petera Weissa.

MUZEUM ZIEMI PODLASKIEJ
W S1EDLACH

23 Mazowsze wzbogaciło się o no­
wą placówkę kulturalną. Jest nią 
zorganizowane w Siedlcach Muzeum 
Ziemi Podlaskiej. Nowe muzeum 
gromadzić będzie eksponaty związa­
ne z historią, kulturą i sztuką ludo­
wą tego regionu.
(Kultura w kraju i na świecie).

SPOŁECZNE, POLITYCZNE

Bolesław Drobner: RZECZ O 
KLASOWYM RUCHU ZAWODO­
WYM W POLSCE W ŚWIETLE 
PRASY SOCJALISTYCZNEJ. 
Tom V. (lata 1934—1939). Wydaw­
nictwo Związkowe CRZZ, War­
szawa- 1967, s. 268, cena 30 zł.

Jerzy Myśliński: GRUPY PO­
LITYCZNE KRÓLESTWA POL­
SKIEGO W ZACHODNIEJ GALI­
CJI 1895—1904. KiW, Warszawa 
1967; s. 342, cena 45 zł.

Michał Olędzki: DOJAZDY DO 
PRACY. ZAGADNIENIA SPO­
ŁECZNE I EKONOMICZNE NA 
PRZYKŁADZIE REJONU PŁOC­
KIEGO. KiW, Warszawa 1967; s. 
212, cena 30 zł.

Anna Preiss-Zajdowa: ZAWÓD 
A PRACA KOBIET. Wyd. Związ­
kowe CRZZ; Warszawa 1967^ s. 
210, cena 25 zł.

Janusz Tazbir: PAŃSTWO BEZ 
STOSOW. Szkice z dziejów tole­
rancji w Polsce XVI i XVII w. 
PIW, Warszawa 1967; s. 298, ce­
na 30 zł.

SPRYCIARZ

CO Z NIEJ WYROŚNIE?
Piotruś pokazuje ojca eenzurę. Ten woła zdener­

wowany:
— Coś podobnego, same dwóje! To doprawdy za­

sługuje na porządne lanie!
— Masz rację, tatusiu — mówi syn. — Nawet nie 

będziesz musiai daleko chodzić. Profesor mieszka tuż 
za rogiem™

Działo się*  to to dużej restauracji 
dworcowej. Przy jednym stoliku mło­
de małżeństwo i córeczka, czterolet­

nia Hania. Dziecko przeciętne, ale nieprze­
ciętnie rozpieszczone. Napełnia swoim 
szczebiotem całą salę. Najpierw kłóęi się 
z matką o czekoladkę. Biegnie więc ojciec 
Po czekoladkę. Niebawem, widząc na 
sąsiednim stoliku kiełbasę — żąda z tu­
petem, gdyż mocno przytupuje nóżką, 
właśnie kiełbaski.

— Haniu, dopiero jadłaś czekoladkę, to 
ci kiełbaska nie będzie smakować — 
perswaduje matka.

— Daj mi kiełbaskę rozkazuje „kró­
lewna” Hania.

Znowu biegnie tatuś do bufetu. Hania 
tymczasem krąży po sali i z właściwą 
jej swobodą zaczepia ludzi. Jednej pani 
bez ceremonii chce odebrać gazetę, to 
znowu zainteresowały ją rytmicznie ru­
szające się wąsy drzemiącego staruszka. 
Zdziwienie swoje wyraziła piekielnym 
wrzaskiem. Zbudził się przerażony sta­
ruszek. Cala sala milcząco „podziwiała” 
zachowanie się dziewczynki i ku zdu­
mieniu rodziców nie podzielała ich zach­
wytu nad wyczynami jedynaczki.

Ojciec grzecznie zapraszał Hanię do 
swego stolika na kiełbaskę. Ale „kró­
lewna” — jak to u królewny bywa — 
zmieniła swój zamiar i chciała pić — więc 
znowu ojciec biegnie po oranżadę. Każdy 
kaprys dziecka rodzice przyjmują z u- 
śmiechem dumy i zadowolenia, i chcieli- 
by ten uśmiech narzucić wszystkim dooko­
ła. Haneczka nie może wysiedzieć w 
miejscu i przekłada naczynia. Do kieł­
baski dolewa oranżady. Wzruszony tatuś 
szuka innej zabawy, szuka czegoś w swej 
kieszeni, ale rączka córeczki jest szyb­
sza i wyciąga z innej kieszeni ojca- no­
tes, z którego sypią się na mokrą pod­
łogę zapiski, papiery i pieniądze. Dotych­
czasowy sposób zachowania się Haneczki 
pozwolił przewidzieć dalszy ciąg nie­
zwykłych wybryków źle wychowanego 
dziecka. Istotnie, niebawem Haneczka 
wpadla z impetem na kelnera, później 
pobiegła na peron.

Megafon wywołał mój pociąg. Nie wiem, 
có dalej działo się z naszą „królewną”. 
Nie mniej dręczyło mnie pytanie: co z 
Haneczki wyrośnie za 10-15 lat?

WŁODZIMIERZ KARWAT 
Ignacew

ZGODNOŚĆ

— Panie profesorze, nie uważam bym zasługiwał 
na dw'ójkę!

— Ja także mój chłopcze. Ale, niestety, to jest 
najniższy stopień, jakim dysponuję™

RÓŻNICA

Najgrzeczniejsze dzieci: te, które potulnie przyj­
mują każde „nie” i robią dalej to, co uważają za 
stosowne...

Życzenia

Widokówka z wakacji:
— Drodzy Rodzice’. Oto widok miejsca, w którym 

mnie nie ma...

ANEGDOTY
ZEMSTA

— Jesteś już za duży, by kupować ulgowy bilet — 
powiedział kopenhaski konduktor młodzieńcowi na­
zwiskiem Stig Derwas i zain kasował należność za 
bilet normalny.

Po kilku dniach konduktor otrzymał wezwanie do 
sądu, gdzie okazało się, że ambitny młodzian oskar­
żył go o... obrazę.

POTĘGA PRASY

Giną Lolobrigida ma dwu siostrzeńców. Kiedy spo­
dziewała się dziecka, jeden z chłopców spytał dru­
giego:

— Powiedz mi, skąd ciocia Giną może wiedzieć, że 
da nam małego kuzyna za 5 miesięcy?

— Jak to, skąd? — odparł ten. — Przecież ciocia 
też czyta gazety!
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CIÓŁ. Opracował Pierre Cour- 
thion. Przekł. J. Guze. PIW. 
Warszawa 1967; s. 218, cena 26- zł.
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1966; s. 204, cena 15 zł.
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WAWCZA. Dla klasy IV Liceum 
Pedagogicznego. PZWS, Warsza­
wa 1966; s. 232, cena 12 zł.

Jerzy Sikora: ŻELAZNE SKAR­
BY. Obrazki z dziejów polskiego 
hutnictwa żelaza. Wyd. ..Śląsk”, 
Katowice 1967; s. 264, cena 20 zł. 
Książka jest zbeletryzowaną hi­
storia Dolskiego hutnictwa żelaza, 
przeznaczoną dla masowego czy­
telnika, a głównie młodzieży. Na 
końcu książki znajdujfe się kalen­
darium przedstawiające dzieje 
hutnictwa żelaza w świecie od 
czasów najdawniejszych do 19(55 
roku.

WYJAŚNIA

ZAOPATRZENIE 
EMERYTALNE

Nauczyciele podlegający usta­
wie z dnia 27 kwietnia 1956 
roku o prawach i obowiąz­

kach nauczycieli zaliczeni są do 
I kategorii zatrudnienia i naby­
wają prawo do renty starczej, 
jeśli posiadają: mężczyźni 25 lat, 
a kobiety 20 lat zatrudnienia w 
ogóle, w tym co najmniej 15 lat 
w I kategorii zatrudnienia oraz 
osiągnęli wiek starczy: męż­
czyźni 60 lat, a kobiety 55 lat.

Dc I kategorii zalicza się nau­
czycielowi następujące okresy:

1) Okres pracy na stanowisku pra­
cownika pedagogicznego w szkołach, 
zakładach i placówkach oświatowo- 
wychowawczych.

Z) Okresy pracy w niepaństwo­
wych szkołach, zakładach i placów- 
Isacn wychowawczych w charakterze 
pracownika pedagogicznego, jeżeli 
pracownik ten przeszedł z tego za­
trudnienia do pracy w szkolnictwie 
państwowym lub administracji szkol­
nej.

3) Okresy pracy w administracji 
szkolnej, do której pracownik prze­
szedł z zatrudnienia wymienionego 
wyżej w punkcie 1 i 2.

4) Okresy służby wojskowej, po­
byt w obozach koncentracyjnych i 
jenieckich, pobyt w więzieniach za 

działalność rewolucyjną, tajne nau­
czanie w czasie okupacji itp.

5) Okresy urlopów bezpłatnych, n- 
dzielonych pracownikom pedago­
gicznym, wymienionym wyżej w 
punktach 1, 2 i 3 dla celów oświa­
towych, naukowych lub do prac w 
Związku Nauczycielstwa Polskiego.

Zatrudnienie pracowników pe­
dagogicznych zalicza się do I 
kategorii zatrudnienia, jeżeli 
było wykonywane:

a) w pełnym wymiarze zajęć 
lub

b) w łącznym wymiarze nie 
mniejszym niż 50 proc, obowiąz­
kowego wymiaru zajęć.

Dekret emerytalny przewidu­
je możliwości otrzymania ren­
ty starczej, renty inwalidzkiej 
i renty rodzinnej.

RENTA STARCZA

Aby nabyć prawo do renty 
starczej, trzeba spełnić obydwa 
wymagane warunki, tj. mieć wy­
magany okres zatrudnienia (20 
albo 25 lat) i osiągnąć wiek star­
czy (55 albo 60 lat).

Renta starcza wynosi 75 proc, 
podstawy wymiaru renty do 
1200 złotych, 20 proc, od nad­

wyżki podstawy wymiaru ren­
ty ponad 1200 zł do 2000 zł o- 
raz 15 proc, od nadwyżki pod­
stawy wymiaru renty ponad 
2000 zł.

Za podstawę obliczania wyso­
kości renty przyjmuje się albo 
przeciętny zarobek z okresu 12 
miesięcy zatrudnienia, albo z 
kolejnych 24 miesięcy zatrudnie­
nia. które nauczyciel dowolnie 
wybrał z ostatnich 10 lat pracy 
przed zgłoszeniem wniosku o 
rentę (art. 10, ust. 1 dekretu z 
dnia 25 czerwca 1954 roku).

Za zarobek uważa się całko­
wity, bez potrąceń zarobek w 
gotówce i w naturze, przysługu­
jący nauczycielowi z tytułu za­
trudnienia, z wszelkimi dodatka­
mi wpływającymi na jego wy­
nagrodzenie (wynagrodzenie za­
sadnicze, dodatek funkcyjny, 
specjalny, wynagrodzenie za go­
dziny nadliczbowe, czynności do­
datkowe oraz wynagrodzenie w 
naturze).

Do świadczeń w naturze zali­
cza się wartość otrzymywanego 
bezpłatnie mieszkania i użytko­
wanej działki gruntu. Wartość 
użytkowa mieszkania została u- 
stalona na kwotę 42 zł miesięcz­
nie za jedną izbę. ^Wartość użyt­

kowania działki gruntu ustala 
się w zależności od wielkości 
działki, przyjmując, że wartość 
użytkowania jednego hektara 
ziemi ornej odpowiada wartości 
2 kwintali żyta rocznie w ce­
nie 230 zł za jed.en kwintal.

Do zarobku nie wlicza się 
kwot wypłacanych z tytułu za­
siłków rodzinnych i zasiłków z 
ubezpieczenia społecznego z po­
wodu choroby, nagród, wyna­
grodzeń za prace zlecone lub z 
tytułu umowy o dzieło itp.

Wysokość renty starczej mo­
że ulec ponownemu ustaleniu 
na wniosek zainteresowanego, 
jeżeli po przyznaniu renty pra­
cownik był zatrudniony co naj­
mniej w okresie 3-letnim i jego 
przeciętny zarobek miesięczny z 
kolejnych, dowolnie wybranych 
3 lat zatrudnienia przypadają­
cych w tym okresie był wyższy 
niż zarobek przyjęty za podsta­
wę wymiaru renty pod warun­
kiem, że w powyższym 3-letnim 
okresie nie było przerw w za­
trudnieniu, wynoszących łącznie 
więcej niż 6 miesięcy.


